
25 rocznicy
powstania PPR

y mian y handlowej

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
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lazeta

Podpisanie protokołu handlowego na 1967 r.

Bogaty program obchodów

W

NA FALI DNIAi

Pomyślny rok

Warszawa przez Kra-
24/25 grudnia br.

osobowy Katowice (odj. 22.32) — Tarnów (przyj. 1.12),
(przyj. 23.44, odj. 23.50). Kursuje 22/23 i 23/24. XII. br.,
osobowy Kraków (odj. 13.45) — Przemyli (przyj. 18.44).

23 i 24 XII. br.,
pospieszny wyłącznie z miejscami numerowanymi War-

W Nakładach im. Karola
Świerczewskiego w Warszawie
odbyło się posiedzenie konfe­
rencji samorządu robotnicze­
go poświęcone omówieniu wy­
ników uzyskanych w br. za­
dań produkcyjnych na 1967 r.

i założeń planu 1968. W posie­
dzeniu wziął udział członek
Biura politycznego KC PZPR
Marszałek Polski Marian Spy­
chalski, który jest członkiem
Podstawowej Organizacji Par­

tyjnej w tych zakładach.

KSIĄŻKI
DLA CHORYCH DZIECI

TITO ODWIEDZI

AUSTRIĘ
BELGRAD (PAP)

Ogłoszono tu w piątek, że
lutym przyszłego roku prezy­
dent Tito odwiedzi Austrię na

zaproszenie prezydenta Jonasa.

Fabryka Maszyn i Sprzętu Wiertniczego „Glinik” w Gorlicach
znajduje się w stadium intensywnej rozbudowy. Na zdjęciu: czę­
ści potężnych maszyn wiertniczych w hali montażowej gorlickiej
fabryki. CAF — Kwiatkowski

GRATUI.ACJE Z POLSKI

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodowego

Libii, przypadającego w dniu
21 bm., przewodniczący Rady
Państwa Edward Ochab wy­
stosował depeszę gratulacyjną
do króla Libii Idrisa I.

Wczorajsze posiedzenie Egzekutywy KW poświęcone było
głównie dyskusji nad projektem sprawozdania na X Woje­
wódzką Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą.

Sprawozdanie omawia całokształt działalności politycznej,
ideologicznej i gospodarczej — kierowanej przez obecny Ko­
mitet Wojewódzki.

Pierwsza grupa dyskutowanych zagadnień dotyczy realizacji zadań

gospodarczych za lata 1965—1966. Ukazane są one na szerokim tle pię­
ciolatki i omawiają takie m. in. sprawy, jak wykonanie zadań w prze­
myśle i rolnictwie, problemy inwestycji i budownictwa, rozwój go­
spodarki komunalnej, handlu, usług. Dalej — sprawozdanie omawia
tak ważne kwestie jak zatrudnienie 1 — aktywizacja gospodarcza
miast oraz osiedli. W tym rozdziale omawia się też zadania bieżącej
pięciolatki.

Kolejne zagadnienia poruszane w sprawozdaniu, którym Komitet

Wojewódzki i Egzekutywa KW poświęciły w ostatnich latach b. dużo

uwagi (dość przypomnieć wagę majowego plenum KW), to praca ma-

sowo-polityezna, działalność partii w dziedzinie wychowania ideowe­
go i moralnego, oddziaływanie na świadomość społeczną poprzez
oświatę, naukę i kulturę.

W dalszym ciągu sprawozdanie omawia pracę wewnątrzpartyjną,
partyjne kierownictwo organizacjami masowymi, radami narodowymi,
organami ścigania i wymiaru sprawiedliwości. Wiele mejsca poświę­
ca sprawozdanie metodom i formom partyjnej działalności, pracy nad

rozbudową i umocnieniem Wojewódzkiej Organizacji.
W drugim punkcie porządku dziennego Egzekutywa KW

omawiała sprawy organizacyjne.
Obradom Egzekutywy przewodniczył I sekretarz KW, tow.

Czesław Domagała, (m)

KATOWICE (PAP)

Rybnickie Zjednoczenie Prze­
mysłu Węglowego pierwsze w

górnictwie wykonało zadania
produkcyjne. Do końca br. ko­
palnie tego zjednoczenia wy-
dobędą łącznie 14.960 tys. ton

węgla.

KOSZALIN (PAP)
Uczniowie koszalińskich szkół,

na apel miejscowej rozgłośni
Polskiego Radia, zebrali ponad
3 tys. książek dla chorych
dzieci przebywających w szpi­
talu w Koszalinie. Dar przeka­
zano do biblioteki oddziału
dziecięcego. Mali pacjenci ser­
decznie podziękowali koleżan­
kom i kolegom za pamięć
książki.

WARSZAWA (PAP)
Przemysł materiałów budowlanych pracował w tym roku szczegól­

nie rytmicznie i wydajnie. W rezultacie, zakłady tego działu go­
spodarki mogły 23 bm., a więc na 8 dni przed terminem, zameldo­
wać o pełnym wykonaniu tegorocznych zadań produkcyjnych. Na
podkreślenie zasługuje zrealizowanie planu 1966 r. przez wszyst­
kie zjednoczenia. Najlepsze rezultaty uzyskały zjednoczenia: prze­
mysłu cementowego, wapienniczo-gipsowego, izolacji budowlanej,
betonów i ceramiki budowlanej.

25 lat temu w najciemniejszych dniach o-

kupacji powstała Polska Partia Robotnicza.
Od pierwszych dni istnienia partia ta podjęła
walkę z okupantem.

Odbyła się już sesja popularno-naukowa,
w której brali udział nauczyciele historii, lek­
torzy KW, KD, lektorzy ZMS, ZMW i Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej. Organizatora­
mi sesji były: oddział krakowski Polskiej A-
kademii Nauk i Wojewódzki Ośrodek Propa­
gandy Partyjnej.

Na styczeń i luty 1967 roku Wydział Pro­
pagandy KW przygotował bogaty program
obchodów 25-lecia powstania PPR.

Wiadomości historyczne o początkach PPR
uwzględnione zostaną w programach zespo­
łów partyjnych, studiujących w ramach szko­
lenia historię ruchu robotniczego. Odbędą się
seminaria dla wykładowców. Także organi­
zacje młodzieżowe włączą tę tematykę do
programu swojego szkolenia. Wojewódzki O-
środek Propagandy Partyjnej zorganizuje
popularne odczyty dla szerokiego grona.

W styczniu i lutym wyświetlane będą fil-

WYKONALI PLAN

Co wykazało wstępne śledztwo?

Echa katastrofy w Lubniu
odbyła

Przyborów
dla dzieci

FAŁSZERZE

LONDYN (PAP). Policja bry­
tyjska skonfiskowała w czwar­
tek wieczorem 33 tys. sfałszo­
wanych funtów szterlingów o-

koło 80 tys. dolarów. W piątek
przed sądem londyńskim sta­
nie 27-letnl Thomas Cook pod
gerzutem dokonania fałszer­
stwa.

w Prokuratu-
prasowa, pod-

(Inf. wł.) W dniu wczorajszym odbyła się
rze Wojewódzkiej w Krakowie konferencja
czas której poinformowano dziennikarzy o aktualnym sta­
nie śledztwa w sprawie katastrofy w Lubniu. W toku oglę­
dzin śledczych, dokonanych na miejscu katastrofy przez
prokuratorów i milicję, zabezpieczone zostały dowody, któ­
re obecnie są szczegółowo badane. Postępowanie przygoto­
wawcze w tej sprawie prowadzi wydział śledczy Prokura­
tury Wojewódzkiej w Krakowie.

Już na podstawie dotychczasowych ustaleń śledztwa
stwierdzić można, że bezpośrednim sprawcą katastrofy był
kierowca autobusu „San” stanowiącego własność Teatru
Rozmaitości w Krakowie — Marian Ostasz. Bez żadnej
uzasadnionej przyczyny i w ciężkich warunkach drogowych
usiłował wyprzedzić tuż przed niewidocznym zakrętem w le­
wo, przed wzniesieniem, samochód ciężarowy „Star” prowa­
dzony przez Wojciecha Fedaka,

W końcowytn momencie wyprzedzania „Stara” przez auto­
bus „San” zza niewidocznego zakrętu ukazał się autobus
„Jelcz” kierowany przez Mieczysława Topę. Odległość mię­
dzy obydwu pojazdami była już zbyt mała i autobus „San”
nie mógł zjechać na prawą stronę jezdni, skutkiem czego
doszło do tragicznego, czołowego zderzenia autobusów. Ana­
liza krwi przeprowadzona przez Instytut Ekspertyz Sądo­
wych wykazała, iż krew wszystkich trzech kierowców była
wolna od alkoholu.

Pisemna opinia teatru o kwalifikacjach kierowcy M, Osta-
gza jest pozytywna i stwierdza, iż był on kierowcą wytraw­
nym i doświadczonym. Natomiast przesłuchani świadkowie
zeznali, że lubił on szybką, brawurową jazdę, a gdy miał
przed sobą inny pojazd — zawsze starał Się go wyprzedzić.
Zakończenie śledztwa — w przyszłym miesiącu, (ż)

W Opolu
zbiórka
szkolnych
wietnamskich/- Młodzież
polska bardzo serdecz­
nie odniosła się do tej
akcji dostarczając do
punktów zbiórki wiele
materiałów szkolnych.
Na zdięciu: w czasie
zbiórki.

CAF — Okoński

W dniu 21 bm. o godz.
16 załoga wielkiego pie­
ca nr 5 dokonała pierw­
szego spustu surówki.
Tym samym rozpoczął
się rozruch technologicz­
ny największego pieca
hutniczego w Polsce,
jednego z największych
w Europie.

CAF — Gawliński

PM

i

Zastanawiam Hę;' odstąpić od utartego
zwyczaju, czy też nie? Utarło się przecież, że
z okazji świąt — wcale nie laickich, mimo
że można by tradycję wywieść z pogańskich
nawet obyczajów — po przedświątecznym
szaleństwie porządkowo-zakupowym stajemy
się sobie nawzajem milsi. Odkładamy podgry­
zanie szefów, obrabianie bliźnich, twórczość

Światło w Brzezince
(Inf. wł.) W Brzezince k. Brzeźnicy w powiecie wadowic­

kim ustanowiono trudny do pobicia rekord, elektryfikując
całą wioskę w niespełna trzy tygodnie! Wczoraj właśnie
podłączono do sieci 76 budynków — prywatnych i obiektów
użyteczności publicznej. Inwestycję prowadzoną systemem
gospodarczym finansowała ludność, zbierając na ten cel 670
tys. zł. Roboty wykonała ekipa Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Elektryfikacji Rolnictwa, a na czele społecznego komi­
tetu stał sekretarz Komitetu Gromadzkiego PZPR — Anto­
ni Buchała, (k-b)

donosowo-fantastyczną oraz pospolite plotki-
anegdotki na tych kilka dni, by w bardziej
lub mniej rodzinnym gronie — odetchnąć.

Odetchnąć? Od czego? Przecież swojski o-

byczaj nakazuje każdą z nie wiadomo dla­
czego postnych potraw uczcić odpowiednim
toastem. Tenże obyczaj zobowiązuje do wza­
jemnych odwiedzin w dni następne świą­
teczne niepostne, by odświętnie się objeść i
— dla ułatwienia procesów, zachodzących w

trawiennym układzie organizmu, równie od­
świętnie — golnąć sobie co-nie-co.

my dokumentalne o początkach PPR 1 stare
kroniiki filmowe z pierwszych lat władzy lu­
dowej. W szkołach i innych placówkach o-

światowych odbędą się wieczornice, uroczy­
ste apele, wieczory wspomnień i spotkania z

działaczami ruchu robotniczego. Zorganizo­
wane zostaną wystawy okolicznościowe.

Wiedza o działalności PPR zostanie włą­
czona do programu wykładów w uniwersy­
tetach powszechnych i ludowych.

W wyższych uczelniach komitety partyjne
wraz z katedrami nauk społecznych zorgani­
zują wykłady o początkach i dorobku PPR.
Imprezy propagandowe odbędą się w klubach
młodzieżowych, studenckich i środowisko­
wych.

W Muzeum Historycznym 1 Muzeum Le­
nina otwarte zostaną okolicznościowe wysta­
wy.

PZPR — spadkobierca tradycji PPR —

chce spopularyzować te tradycje wśród ca­
łego społeczeństwa — szczególnie wśród
młodzieży. Uznano to za najlepszą formę
uczczenia rocznicy.

Rok XVIII

Cena 50 gr

Wyd. A

Wszechstronny rozwój
polsko-radzieckiej

WARSZAWA (PAP)
bm., w wyniku rokowań

handlowych przeprowadzo­
nych w atmosferze przyjaźni
i pełnego wzajemnego zrozu­
mienia podpisany został w

Warszawie między Polską a

Związkiem Radzieckim proto­
kół o wzajemnych dostawach
towarów w roku 1967.

Zgodnie z nim obroty han­
dlowe między obu krajami
wzrosną w roku przyszłym o

około 16 proc.
Związek Radziecki dostarczać

będzie do Polski m. in. obra­
biarki skrawające, maszyny do
obróbki plastycznej, urządzenia
hutnicze i agregaty dla taboru
kolejowego, lokomotywy, samo­
chody i części zamienne, cią­
gniki i maszyny rolnicze, urzą­
dzenia dla przemysłu chemicz-

Dodatkowe pociągi
W okresie świątecznym DOKP Kraków uruchamia następujące

dodatkowe pociągi pasażerskie:
pociąg

Kraków
pociąg

Kursuje
pociąg _

szawa (odj. 5.38) — Zakopane (przyj. 15.24), przez Częstochowę, Kra­
ków (przyj. 11.02, odj. 11.15). Kursuje od 23 do 27 XII. br.,

pociąg pospieszny wyłącznie z miejscami numerowanymi Zako­
pane (odj. 13.07) — Warszawa Gł. (przyj. 22.10), przez Wadowice,
Trzebinię. Kursuje w dniach 1, 3, 4, 5 i 6 stycznia 1967 r.

Ponadto przedłuża termin kursowania pociągów sezonowych:
pociąg pospieszny Gdynia — Zakopane, Kraków, przyj. 4.27, odj.

4.32. Kursuje w dniach 4 i 5 stycznia 1967 r.,
pociąg pospieszny Zakopane — Gdynia przez Kraków (przyj. 0.34,

odj. 0.41). Kursuje w dniach 4 i 5 stycznia 1967 r.,
pociąg pospieszny Warszawa Gl. — Zakopane i Krynica przez

Częstochowę, Kraków (przyj. 3.46, odj. 3.51). Kursuje dodatkowo
w dniu 24/25 grudnia br.,

pociąg pospieszny Zakopane i Krynica —

ków (przyj. 3.14, odj. 3.16). Kursuje w dniu

Zakupiliśmy prom morski

W dniu 23 bm. nastąpiło podpisanie umowy o sprzedaży polskie­
mu zjednoczeniu „Centromor” wielkiego, nowoczesnego promu
„Finndana”, który może zabrać 800 pasażerów. Ma on w kabinach
128 miejsc sypialnych, a ponadto może zabierać jednorazowo 125
samochodów osobowych i 25 ciężarowych lub autobusów.

„Finndana” po przejęciu go przez armatora polskiego, wejdzie
do eksploatacji wczesnym latem 1967 roku i będzie kursował na

linii Świnoujście — Ystad, obsługując ruch towarowy i turysty­
czny między Polską a Szwecją.

Marynarze świętują na dalekich morzach

GDAŃSK (PAP) Większość marynarzy i duża część rybaków dale­
komorskich spędzi święta, jak zwykle, na morzu. Tylko nieliczne
statki będą przebywały w tym czasie w polskich portach.

Załoga i pasażerowie m/s „Batory” spędzą wigilię i święta na

Atlantyku w drodze do Bostonu. Spośród jednostek linii południo­
woamerykańskiej statki „Wyspiański”, „Staszic”, „Sienkiewicz”
1 „Gen. Sikorski” będą przebywały w brazylijskim porcie Santos,
„Romer” i „K. I. Gałczyński” na Atlantyku, a „Domejko” w No­
wym Jorku.

Składane sanki

BYDGOSZCZ (PAP) W Zjednoczonych Zakładach Rowerowych
w Bydgoszczy rozpoczęto produkcję składanych sanek. Mają one

konstrukcję metalową (rurki), drewniane klepkowe siedzenie 1 je­
dną „ważną” śrubkę, dzięki której całość można szybko rozmon­
tować i schować w niewielkim pokrowcu. Sanki watą ok. 4,5 kg.
Kosztują wraz z torbą 320 zł (bez pokrowca 250 zł).

grudnia
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CUMERŚW11ĄTECZNY

nego, tlenownie, maezyny wycią­
gowe, kombajny węglowe, dźwigi
1 suwnice, sprężarki i dmucha­
wy, narzędzia i artykuły ścierne,
maszyny włókiennicze, maszyny
dla przemysłu spożywczego, urzą­
dzenia dla przemysłu poligrafi­
cznego, koparki, maszyny drogo-
wo-budowlane, łożyska, wyroby
przemysłu elektrotechnicznego,

przyrządy i wyroby przemysłu ra­
diotechnicznego i elektronicznego,
sprzęt lotniczy oraz wyposażenie
dla statków. W porównaniu z

br. import maszyn 1 urządzeń z

ZSRR wzrośnie o ponad 7 1 cc.

W roku przyszłym nastąpi tak­
że znaczny wzrost dostaw surow­
ców ze Związku Radzieckiego. O-
trzymywać będziemy ze Związku
Radzieckiego zwiększone ilości
węgla koksującego, ropy nafto­
wej, produktów naftowych, gazu
ziemnego, rudy żelaza, rudy man­
ganu, rudy chromu, surówki wy-

robów walcowanych, miedzi, alu«
mlnlum i innych metali koloro­
wych, apatytów, tarcicy, drewna
użytkowego, papieru, celulozy,
azbestu, bawełny, wełny i in­
nych.

Związek Radziecki dostarcza*
będzie nam także artykuły Chemi­
czne i towary rolno-spożywcze, w

tym: herbatę, sery, konserwy ry­
bne i mięsne.

Protokół przewiduje dosta­
wy do Polski zboża w wyso­
kości 1 min ton. Kontynuowa­
ny będzie także import ra­
dzieckich artykułów konsump-
cyjno-przemysłowych.

W dostawach towarów pol­
skich do Związku Radziec­
kiego główną pozycję zajmo­
wać będą wyroby gotowe.'
(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Współpraca
krajów RWPG

w zakresie

przemysłu spożywczego
WARSZAWA (PAP)

W II dekadzie bm. zakoń­
czyło się w Poznaniu IV po­
siedzenie stałej komisji prze­
mysłu spożywczego RWPG. W
czasie obrad zapoznano przed­
stawicieli i specjalistów prze­
mysłu spożywczego krajów
członkowskich Rady z pol­
skimi osiągnięciami w tej
dziedzinie.

W posiedzeniu uczestniczyły
delegacje wszystkich krajów
członkowskich RWPG, obser-

watorzy z DRW i Republi­
ki Kuby oraz przedstawiciele
wydziału przemysłu spożyw­
czego sekretariatu Rady.

Komisja zaaprobowała sze­
reg opracowań w dziedzinie
produkcji, m. in. kwasów spo­
żywczych, substancji aroma­
tycznych i zapachowych, la­
kierów stosowanych w prze­
myśle spożywczym oraz kie­
runki rozwoju chłodnictwa w

krajach RWPG.

Komisja zatwierdziła plan
pracy na 1967 r. Zgodnie z po­
trzebami będą kontynuowane
dalej prace w zakresie mecha­
nizacji i automatyzacji proce­
sów produkcyjnych oraz przy­
stąpi się do opracowania no­
wych linii technologicznych
m. in. dla przemysłu młynar­
skiego, tłuszczowego, mle­
czarskiego i owocowo-wa­
rzywnego.

A potem — człowiek się robi senny, zaczy-
na odczuwać skutki przedświątecznych za­
biegów handlowo-sprzątaniowych, wszystko
mu z nagła obojętnieje i... zaczyna tęsknić do
dni normalnych.

Komunały — powiadacie? Truizmy? Za­
pewne, ale twierdząc to — stwierdzacie zara­
zem, iż są to rzeczy bardzo Wam znane:

chyba nie tylko z obserwacji — raczej t

własnego doświadczenia. Czemuż przeto zży­
macie się, czytając te słowa? Cóż w nich
znajdujecie — wyrzut, pytajnik, zadowolenie?,

Nb. — śmiejecie się ze mną z owych tra-

dycyjno-irracjonalnych obyczajów. Z kogo
się śmiejecie (to cytat)? Z siebie się śmieje­
cie.'...

Wesołych przeto świąt!
Z czego wynika, że mimo najszczerszych

chęci — nie udało mi się od utartego zwycza­
ju odstąpić...
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Z pobytu delegacji
ICC KP7wR

w Polsce

WARSZAWA (PAP)
— Na zaproszenie KC PZPR

przebywa w Polsce grupa ro­
bocza KC KPZR z członkiem
KC, I sekretarzem Obwodowe­
go Komitetu KPZR w Permie
— Konstantym I. Głanszinem.

W piątek gości radzieckich

przyjął członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR
— Ryszard Strzelecki.

W sobotę goście radzieccy
opuszczają Warszawę udając
się w drogę powrotną do swo­
jego kraju.

Rekordowa sesja
Zgromadzenia
Ogólnego NZ

Polsko-francuska

współpraca atomowa
PARYŻ (PAP)

Z okazji zakończenia pierwsze­
go etapu polsko-francuskich prac
naukowo-badawczych w dziedzi-
nia magnetohydrodynamiki (fizy­
ka plazmy), prowadzonych w ra­
mach umowy między Francuskim
Komisariatem Energii Jądronej
(instytut w Saclay) a resortem

Pełnomocnika Rządu do Spraw
Wykorzystania Energii Jądrowej
(TBJ w Świerku), ośrodek Pols­
kiej Akademii Nauk w Paryżu
zorganizował spotkanie w swych
salach recepcyjnych.

NOWY JORK (PAT)

XXI sesja Zgromadzenia
Ogólnego pobiła absolutnie

wszystkie poprzednie rekor­
dy ONZ jeśli chodzi o liczbę
posiedzeń, dokumentóyr, rezo­
lucji i przemówień — pisze
korespondent PAP, red. W.
Górnicki. Ponieważ jest to

proces narastający z roku na

rok i ukazujący wymownie
jak bardzo komplikuje się ma­
szyneria ONZ w miarę przy­
bywania nowych członków i

zwoływania nowych konferen­
cji, warto niektóre z ilustru­
jących ten proces liczb podać
jdla odnotowania.
i Sesją (tzn. plenarna, osiem głów,
i nych komitetów roboczych, ko-

PROGRAM
TELEWIZJI

od27.XII.66do1.I.67
WTOREK

9.00: „Załoga” I ode. film poi.
z serii: „Czterej pancerni 1 pies”.
11.00 „Yokmok” — film poi.. 15.55
Pr. dnia. 16.00 1. „Liga Entuzja­
stów Wakacji”, 2. „Los companie-
ros” — film radź. 17.15 Dziennik.
17.20 Włoskie melodie rozrywko­
we — film. 17 .35 Kabaret rekla­
mowy. 18.05 „Pamiętne dni” (z
Krakowa), 18.20 „Giełda piosen­
ki”. 18.50 „Bryzą” — mag. mor­
ski. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Uwaga, uwaga nadcho­
dzi” — film dok. o Wrietnamie

prod. poi. 20.40 „w laborato­
rium sztuki” — film poi. 20.50

„Yokmok” — film fab. prod. pol­
skiej. 22 .20 Dziennik.

ŚRODA

9,00 „Radość i gorycz” — film

poi. z serii: „Czterej pancerni 1

pies”. 11.00 „Trudna decyzja” —

film z s. „Dr Kildare". 15.30: 39

lekcja j. ang. 15.50 „Kronika (z
Krakowa). 16.00 1. „Program z u-

sterką" z cyklu: „Ula 1 świat”, 2.
Film rysunkowy. 17 .05 Dziennik.
17.10 „Przypominamy, radzimy”.
17.20 PKF. 17.30 „Nie tylko dla

pań”. 17.50 Wszechnica TV: „Za
kierownicą”. 18.20 „Spotkanie z

cieniem” — progr. muz. pt. „Mi­
chał Kleofas Książę Ogiński”,
18.55 „Dokerzy” — pr. red. ekon.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 „Tam, gdzie przeszedł hu­
ragan” (z Krakowa). 20.15 „Trud­
na decyzja” — film z serii: „Dr
Kildare”. 21.05 „Światowid” —

mag. wyd. mlędzyn. 21 .35 Teatr
TV: John Millington — „Jeźdźcy
do morza”. 22.15 Dziennik. 22.30
Pr. na jutro. 22.35 39 lekcja j. ang.

CZWARTEK

9.00 „Gdzie my tam granica" —•

film poi. z serii: „Czterej pancer­
ni 1 pies”. 15.20 Pr. dnia. 15.25
Kurs rolniczy „Produkcja roślin

pastewnych". 16.00 1. Telemikrus
— mag. zainteresowań. 2 . „Ślepy
pelikan” film radź. 17.45 Dzien­
nik. 17 .50 „Kwadrans zagadek”
— telet. 18.05 „Jak żyć” (z Kra­
kowa). 18.35 „Cennik złudzeń”.
18.55 Film rozr. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 „Złota sala­
mandra” — film ang. 21 .35 „Je­
steśmy egoistami”. 22.05 Dziennik.

Wszechstronny rozwój
polsko-radzieckiej

wymiany handlowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dostawy tych towarów w ro­
ku przyszłym poważnie wzra­
stają.

Wśród maszyn 1 urządzeń do­
starczać będziemy do ZSRR obra­
biarki, kompletne obiekty prze­
mysłowe, tabor kolejowy 1 mor­
ski, wyposażenie okrętowe, silniki

wysokoprężne, wyroby przemysłu
elektrotechnicznego, armaturę
przemysłową, urządzenia górnicze
i walcownicze, maszyny włókien­
nicze, urządzenia dla przemysłu
spożywczego, maszyny budowla­
no - drogowe, wyroby przemysłu
radiotechnicznego i elektroniczne­
go, urz,ądzenia laboratoryjne, ma­
szyny rolnicza i inne towary,

Z artykułów konsumpcyjnych
pochodzenia przemysłowego do­
stawy polskie obejmą tkaniny,
konfekcję, dzlewiarstwo, galan­
terię skórzaną i z tworzyw sztu­
cznych, meble, farmaceutyki, obu­
wie, artykuły sportowe, szkolne
i biurowe oraz artykuły elektry­
czne gospodarstwa domowego.

Do ZSRR dostarczać będziemy
również surowce i materiały do

produkcji. Nasze dostawy obejmą
w roku przyszłym węgiel kamien­
ny, koks metalurgiczny, cynk,
sodę kalcynowaną, karbid, barw­
niki i półfabrykaty, farby i la­
kiery.

W roku 1967 kontynuowana bę­
dzie wymiana towarów rynko­
wych pomiędzy ministerstwami
handlu wewnętrznego Polski i
ZSRR.

Protokół podpisał minister
handlu zagranicznego Witold
Trąmpczyński i minister han­
dlu zagranicznego ZSRR Ni­
kołaj Patóliczew.

rnitet 24 państw oraz komisja
mandatowa) odbyła w sumie 591

posiedzeń trwających 1280 godzili
1 40 minut (w porównaniu z 574

posiedzeniami w ub. roku trwa­
jącymi 1135 godzin), Równocześ.
nie w tym samym okresie Rada

Bezpieczeństwa odbyła 40 posie­
dzeń a Rada Gospodarczo-Spolecz.
na — 14 posiedzeń. Dokumentacja
XXI sesji wyniosła 32.490 stron

podczas gdy na XX sesji — 25.140

stron, a na XVIII sesji — 24.997
stron. Trzeba tu podkreślić, źe

„strona” w terminologii ONZ oz­
nacza podstawową jednostkę, któ.

rą trzeba przemnożyć przez cyfrę
6150, gdyż tyle wynosi nakład

przekładu dokumentów na pięć
języków oficjalnych. Na sesji
przyjęto o 25 rezolucji więcej niż

w ub. roku.

Podane tu cyfry dokumen­
tacji odnoszą się tylko do
okresu sesji i tylko do nowo­
jorskiej siedziby ONZ. Jeśli
podsumować całokształt do­
kumentacji ONZ w Nowym
Jorku, Genewie, biurach re­
gionalnych i ściśle związa­
nych agencjach wyspecjalizo­
wanych, to liczba stron doku­
mentacji sięga zupełnie a-

stroncmicznej wysokości pół
miliarda, ściśle 500.678.265 str.

Cyfry te — plsze red. Górnicki
— wymownie ilustrują narasta­
jącą niepowstrzymanie tendencję
coraz większej komplikacji prac
ONZ. Z biegiem czasu w łonie sa­
mego aparatu ONZ zaczynają się
pojawiać specjalizacje tak szcze­
gółowe jak w przemyśle. Sama

dokumentacja rozbrojeniowa wy­
nosi yv chwili obecnej ponad 120

tys. stron i jej dokładna znajo­
mość bez indeksów lub użycia
elektronicznych maszyn cyfrowych
jest już niemożliwa. Samo stresz­
czenie historii Paktów Pław Czło­
wieka obejmuje prawie 1200 stron

drobnego druku
mai wyłącznie z

tów, odnośników

mentacja prac
ONZ, szczególnie w zakresie wy­
dawnictw regionalnych komisji
gospodarczych, statystyk drugiej
kategorii ważności, kredytów pre.
inwestycyjnych i monetarnych —

jest już dziś nieprzebytą dżunglą,
w której nawet odpowiedzialni
kierownicy działów sekretariatu
nie orientują się dostatecznie.

■hm
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i skada się nie-

umownych skró.
1 symboli. Doku-

ekonomicznych

Kombinat chemiczny w pobliżu Wracy — jeden z najwięk­
szych obiektów przemysłowych, będących obecnie w budo­
wie w Bułgarii — produkować będzie głównie nawozy sztu­
czne. Roczna produkcja amoniaku wyniesie 400.000 ton, co

pozwoli na wytwarzanie 600.000 ton Karbamidu — naj­
większa produkcja europejska — i 200.009 ton wody amo­
niakalnej. Na zdjęciu: widok kombinatu chemicznego k. Wra­
cy w budowie.

Gruntowna reorganizacja
rządu jordańskiego

LONDYN (PAP)
Premier Jordanii Wasfi

■At-Tal utworzył nowy gabi-
1 net. Jak już informowaliśmy,
• w czwartek król Jordanii Hu-

sejn zwrócił się do At-Tala,
aby sformułował nowy rząd,

i Władca Jordanii postanowił
■również rozwiązać Izbę Re-
i prezentantów. Izba wybrana
; została w lipcu 1963 r. na 4
' lata. Oczekuje się, że nowe

wybory powszechne odbędą
się w ciągu 4 najbliższych
miesięcy.

1 _Ac2dcolwiek Husejn nie roz-

■wiązał senatu, zbierze się on

dopiero po wybraniu nowej
Izby Reprezentantów.

W nowym rządzie premier
At-Tal przeprowadził poważne
zmiany. Nowym ministrem
spraw zagranicznych na miejs­
ce A. Zuajtera został A. Sa-
lah, dotychczasowy ambasador
Jordanii we Francji. Nowym
ministrem spraw wewnętrz­
nych został Wasfi Mirza.

Oficjalnie nie podano powodów
przeprowadzenia zmian w rządzie
Jordańskim. Warto jednak przy­
pomnieć, że gabinet At-Tala był
gwałtownie atakowany przez dzia.

łającą nielegalnie opozycję, jak
również arabskich uchodźców z

Palestyny, podczas gwałtownych
zamieszek, do których doszło w

zachodniej Jordanii w listopadzie
br. oraz w początkach grudnia.

At-Tal był również ostro potę­
piany przez prasę egipską i sy­
ryjską, która oskarżała go o

współpracę z silami imperialis­
tycznymi.

Austriak

odznaczony za zasługi
dla Polski

S33

Szwedzka socjaldemokracja
szuka nowych dróg

SZTOKHOLM (PAP)
W dniu 3 stycznia odbędzie

się
Szwedzkiej Partii Pracy z u-

narada kierownictwa

Po wydaleniu radzieckich korespondentów z Pekinu

Oświadczenie Ministerstwa

Spraw Zagranicznych ZSRR

PIĄTEK
9.00 „Psi pazur” — film poi. z

serii: „Czterej pancerni 1 pies”.
15.55 Pr. dnia. 16.00 1. „Miś z o-

kienka”, 2. „Kożucha Kłamczu­
cha”, 3. Film rysunkowy. 17 .10:
Pr. tyg. 17 .30 Dziennik. 17 .35 „Do­
wód rzeczowy”. — film z serii

„Bella 1 Sebastian”. 13.00 „Ren­
dez vous narodów” — rep. film,
ze Szwajcarii. 18.25 „Śpiewa Tere­
sa Kosevija" — Jugosławia. 18.45

Mag. med. 19.20 Dobranoc. 19.30

Dziennik. 20.00 „Kronika” (z Kra­
kowa). 20.15 „10 minut recenzji”.
20.30 Poznański Teatr TV: Plerre
Marivaux „Szkoła miłości”. 21.30
Giełda reporterów. 22.00 Dziennik.

MOSKWA (PAP)
Ministerstwo Spraw Zagra­

nicznych ZSRR złożyło pro­
test przeciwko żądaniu Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych ChRL w sprawie odwo­
łania z Pekinu trzech kore­
spondentów radzieckich.

Oświadczenie, które zostało
złożone w piątek w Moskwie
pełniącemu obowiązki charge
d’affaires ChRL,. wskazuje, iż
żądanie strony chińskiej od­
wołania z Pekinu korespon­
dentów radzieckich jest aktem
bez precedensu w stosunkach
między krajami socjalistycz­
nymi.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR obarcza odpo­
wiedzialnością za następstwa
tego rodzaju jednostronnych
aktów stronę chińską.

Oświadczenie podkreśla, że

powoływanie się MSZ ChRL
na zasadę wzajemności w za­
kresie liczby korespondentów
znajdujących się w Mos­

kwie i w Pekinie pozbawione
jest wszelkich podstaw. Stro­
nie chińskiej wiadomo — czy­
tamy w oświadczeniu — że
w ZSRR podobnie jak i daw­
niej w ChRL nigdy nie sta­
wiano sprawy ograniczenia
liczby korespondentów.

(Zmniejszenie liczby współpra­
cowników punktów korespon­
dentów chińskich w Moskwie
do 5 obywateli ChRL nastą­
piło z inicjatywy strony chiń­
skiej).

Ministersawo Spraw Za­
granicznych ZSRR zwróciło
uwagę ambasady ChRL na to,
że informacje korespondentów
chińskich z ZSRR są pełne
oszczerstw o narodzie ra­
dzieckim, polityce zagranicz­
nej i wewnętrznej państwa ra­
dzieckiego. W związku z tym

stwierdza oświadczenie —

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR pozostawia
sobie prawo podjęcia, jeśli
zajdzie potrzeba, odpowie­
dnich kroków.

działem przedstawicieli fede­
racji związków zawodowych.
Tematem obrad ma być spra­
wa zwołania
zjazdu partii
nęwych dróg
podarczej.

Jak wynika z doniesień
prasy, liczne organizacje lo­
kalne partii socjaldemokraty­
cznej zażądały zwołania nad­
zwyczajnego zjazdu, który od­
być się ma we wrześniu 1967
r. Zjazd ten opracować ma

nowy program i taktykę par­
tii w związku z wyborami do
parlamentu, wyznaczonymi
na jesieni 1968 r. Wobec do­
znanych niepowodzeń w nie­
dawnych wyborach samorzą­
dowych, wpływowe koła par­
tii domagają się reform w za­
kresie polityki ekonomicznej
oraz pewnych zmian perso­
nalnych w rządzie. Żądania te

wysuwane są przede wszyst­
kim przez ruch związkowy.

W dniu 22 bm. premier Er-
lander podał do wiadomości,
że w resortach gospodarczych
nastąpi poważna reorganiza­
cja. Po nowym roku powsta­
nie m. In. osobne ministerstwo

gospodarki, które przejmie
niektóre funkcje minister­
stwa handlu i ministerstwa
spraw wewnętrznych.

nadzwyczujnego
oraz wytyczenie
w polityce gos-

WIEDEŃ (PAP)
Inż. Johann Hoschtalek o-

trzymał z rak ambasadora
PRL w Wiedniu nadany mu

przez Radę Państwa PRL

Krzyż Oficerski Orderu „Po­
lonia Restituta”. To wysokie
odznaczenie zostało przyzna­
ne za zasługi, jakie inż. Hos­
chtalek położył w czasie woj­
ny dla Polski: udzielał on na

terenie Polski aktywnej po­
mocy ludności oraz współ­
działał w ratowaniu od zni­
szczenia zapory rożnowskiej i
elektrowni.

Wręczenie odznaczenia od­
było się w ambasadzie PRL

przy współudziale rodziny i
przyjaciół dekorowanego,
przedstawicieli Towarzystwa
Austriacko-Polskiego oraz

pracowników polskich placó­
wek w Wiedniu. W krótkim
przemówieniu ambasador
PRL, Jerzy Roszak, wskazał
na motywy decyzji Rady Pań­
stwa. Inżynier Hoschtalek w

serdecznych słowach dzięko­
wał za przyznane odznaczenie.

Piątkowa „Volksstimme”
przyniosła na pierwszej stro­
nie zdjęcie przedstawiające
akt dekoracji inż. Hoschtalka
przez amoasadora Roszaka.

wie odbyła się uroczystość
wręczenia Centralnej Bibliote­
ce Wojskowej Odznaki Tysiąc­
lecia, przyznanej przez Ogól­
nopolski Komitet FJN.

® 23 bm. po raz pierwszy w

historii polskiego przemysłu
cementowego osiągnięto roez-

ną produkcję w wysokości 10
min ton tego cennego surow­
ca budowlanego. ,, Jubileuszo­
wą” dziesięciomilionową w

tym roku tonę cementu wy­
produkowała cementownia

,,Saturn”.
& Do podwawelskiego grodu,

a stąd do Zakopanego, Kryni­
cy i innych ośrodków wypo­
czynkowych przyjechało ok.
300 turystów z Anglii, Fran­
cji i Belgii oraz kilkuosobowe

grupy z USA i Kanady. Okres

świąteczny spędzają również
w woj. krakowskim turyści z

NRD, Czechosłowacji i

gier.
© 23 bm. w Zakładach

talowych w Nowej Dębie
Rzeszowszczyźnie z

montażowej zeszedł 500-tysię-
czny silnik motocyklowy o po­
jemności 125 ccm oraz 300-ty-
sięczny egzemplarz silnika mo­
torowerowego o pojemności 50
ccm.

© 23 bm. po tygodniowym
pobycie w Rumunii opuściła
Bukareszt delegacja Związku
Bojowników o Wolność i De­
mokrację.

• W domu kultury w Tuni­
sie odbył się wieczór polski,
zorganizowany przez tamtej­
sze Towarzystwo Przyjaźni
Polsko-Tunezyjskiej, przy
współpracy ambasady PRL. w

czasie wieczoru odbyła się
inauguracja wystawy polskiej
fotografii artystycznej.

®WSanRemo zmarła
72-letnia kobieta, która żyła
w skrajnej nędzy. Jak się o-

kazało, zmarła miała na kon­
cie bankowym około 70 min

lirów, tj. przeszło 1U0 tys. do­
larów.

© W ostatnim roku znacz­
nie zmniejszyły się sumy pie­
niężne, przekazywane Watyka­
nowi z katolickich diecezji a-

merykańskich.
• Papież Paweł VI ogłosił

w piątek, że pierwszy w histo­
rii synod biskupów który ma

pomóc papieżowi w kierowa­
niu kościołem katolickim, zbie-
rze się w Rzymie we wrześniu

przyszłego roku.

O Senator Mikę Mansfield

oświadczył w czwartek, że w

Syjamie może dojść do nowej
wojny tego rodzaju jak wiet­
namska. Wydaje się — dodał
Mansfield — że nasza polityka
w Syjamie zdąża tą samą dro­
gą, co w Wietnamie”.

• „Haskoba” — największa
firma na terenie Wielkiej Bry­
tanii, współpracująca z Ban­
kiem PKO w przesyłaniu do
Polski walut i paczek, obcho­
dziła dwudziestolecie istnie­
nia.

• Hiszpania zwróciła się z

prośbą o przyjęcie do Wspól­
nego Rynku Krajów Ameryki
Łacińskiej (LAFTA).

© W związku z trudnościa­
mi żywnościowymi w Indii,
ZSRR postanowił przekazać w

darze temu krajowi 200 tys.
ton zboża.

Wę-

Me­
na

taśmy

Wielka Brytania a EWG
LONDYN (PAP)

dużym zadowoleniem

0 Trybunał sudańskl uznał
za nielegalną 1 niezgodną z

konstytucją decyzję delegali­
zacji Sudańskiej Partii Komu­
nistycznej i odebrania manda­
tów ośmiu deputowanym tej
partii.

Z
przyjęto w Londynie donie­
sienia z Brukseli, że mini­
strowie spraw zagranicznych
państw Wspólnego Rynku, ze­
brani tam na konferencji, u-

stosunkowali się przychylnie
do brytyjskiej inicjatywy w

sprawie przystąpienia do EWG.
Uczestnicy spotkania bruksel­

skiego postanowili informować się
wzajemnie o przebiegu rozmów
z Wilsonem i Brownem. Ustalono
też że komisja EWG powinna po
zakończeniu europejskich wizyt
Wilsona włączyć do swego pro­
gramu sprawę członkostwa bry­
tyjskiego. Decyzje te oznaczają, iż
EWG formalnie zaakceptowała
rozmowy z Wielką Brytanią. W

Londynie podkreśla się że po raz

pierwszy od roku 1963 Wspólny
Rynek, jako całość wyraża chęć
przedyskutowania oferty brytyj­
skiej.

Francja przerwała w Brukseli
milczenie na temat wtorkowego

przemówienia ministra Thomsona,
który
tania
nurt

cuski

nych Couve de Murvilla, powie­
dział w Brukseli że przemówienie
Thomsona wywarło na nim dobre
wrażenie.

Natomiast pewne zaniepo­
kojenie wywołała w stolicy
Wielkiej Brytanii zgoda pre­
zydenta de Gaulle’a na spot­
kanie przywódców państw
EWG planowane na koniec
marca lub początek kwietnia
w Rzymie z okazji 10-lecia
EWG. W Londynie przypusz­
cza się, iż zgoda de Gaulle’a

jest albo posunięciem taktycz­
nym związanym z nadchodzą­
cymi wyborami we Francji,
albo też może być podykto­
wana chęcią storpedowania
brytyjskich starań o człon­
kostwo w EWG.

oświadczył, że Wielka Bry-
jest gotowa włączyć się w

spraw europejskich. Fran-
minlster spraw zagranicz-

Piłkarze Wisły
przed sezonem

Niezbyt udana była pierw­
sza runda dla piłkarzy Wisły.
Nasłuchaliśmy się sporo utys­
kiwań kibiców, nie najlepiej o

grze zespołu „czerwonych”
wyrażali się fachowcy. Druga
runda będzie dla piłkarzy
Wisły jeszcze trudniejsza. Nie
tylko trzeba będzie zdobywać
potrzebne punkty ale również
zrobić wszystko aby nawiązać
ścisły kontakt z czołówką.

Jak poinformował nas kie­
rownik sekcji piłkarskiej ppłk
Cicirko w tej chwili opraco­
wuje się szczegółowe plany
dla wszystkich piłkarskich zes­
połów. Kierownikiem pierw­
szej drużyny został kapitan

U Sitarz, który dokłada wielu
wysiłków aby pierwszy zespół
na wiosnę wystartował jak
najlepiej.

Obecnie część piłkarzy od­
poczywa w Zakopanem a część
leczy kontuzje. Z początkiem
roku przyszłego wznowione
zostaną treningi. W lutym
pierwsza drużyna i niektórzy
piłkarze z rezerwy wyjadą
do Jeleniej Góry, gdzie wspól­
nie z innymi zespołami gwar-
dyjskimi przygotowywać się
będą do sezonu. Uważa się
powszechnie, że w nowym se­

zonie zespół zasilą młodzi o-

biecuj.ący piłkarze.
Novum, jakie zastosuje się

w zajęciach szkoleniowo-tre-
ningowych będzie wprowa­
dzenie zajęć lekkoatletycznych
i gimnastycznych. Pozwoli to
na urozmaicenie treningów i

lepsze przygotowanie piłkarzy
do trudnych bojów w drugiej
rundzie.

Hokeiści Krakowa

wygrali z Katowicami «

Wczoraj w Krakowie zakoń­
czył się eliminacyjny turniej
hokejowy Terenowych Grup
Specjalistycznych. W ostatnim
meczu reprezentacja Krako­
wa pokonała Katowice 6:3 (14,
2:1, 3:1). Bramki zdobyli: dla
Krakowa — Powalacz 3 oraz

Jambroz, Drozd i Stachoń po
1, dla Katowic — Tomanek,
Góralczyk oraz Bałbotowski.
Sędziowali pp. Drewicz i Kuś.

Pierwsze miejsce w turnie­
ju zajęli hokeiści Krakowa 2
zw. przed Katowicami 1 zw.

i Krynicą 0 zw. Tak więc do
finału, który odbędzie się w

dniach 27—29 bm. w Kryni­
cy, zakwalifikowali się młodzi
hokeiści Krakowa.

Ambicje i marzenia

Ewy Kłobukowskiej

SOBOTA

10.00 „Od Antarktydy do Tahiti”
film franc. 15.55 Pr. dnia. 16.00
1. „Harcerski trójmecz”, 2. „Nie­
widzialna ręka” — film poi. 17.25
Wiadomości' dziennika TV. 17.35

„W sylwestrowy wieczór” — film,
pr. estradowy. 18.30 „Warszawa,
ja i TV”. 19.00 „Przeboje roku”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.00
Przemówienie noworoczne. 20.10
Film. 20.20 „Przeboje roku” cz. II,
20.35 „Czarne światło” — film z

serii: „Belphegor czyli upiór
Luwru”. 21.00 „Divertimento
Op. 4” — Mały Kabaret J. Przy­
bory. 21.45 Dziennik. 22 .00 „Dwa
żebra Adama” — film poi. 23.35

„Przeboje roku”, cz. III. 0.00: Po­
witanie Nowego Roku. 0.05 Szop­
ka Noworoczna. 1.05 „Las Vegas”
— film. pr. rozr. 2.10 „Big beat
w kosmosie” — film ang. 2.40

Program na dzień N. Roku.

NIEDZIELA

8.55 Pr. dnia. 9.00 „Chłopiec X
dwóch światów” — film duński.
10.30 „Matka poznaje swego, jak
mu tam...” — film z serii: „Cza­
rownice”. 11.00 Kino „Ftyś”. 11.30

„Teleplastikon”. 12.05 Koncert

noworoczny z Wiednia. 13.20 Teatr

Młodego Widza. Janusz Domaga­
lik „Banda Rudego” cz. I „Taki
sobie pająk”. 14.00 „Sport 1966".
15.05 „Geniusz sceny" — film
arch. poi. 10.30 „Świat 66". 17.10

„Młode talenty” — film z serii:

„Wojna domowa”. 18.00 Teatr nie­
dzielny „Hipnoza” A. Cwojdziń­
skiego. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Nowe 1 stare pio­
senki śpiewa Mark Bernes (ZSRR).
20.35 Słownik wyrazów obcych.
20.55 „Niagara” — film USA. 22.20

Niedziela sportowa.

— „Długo już jestem rewolucjo­
nistą — rewolucjoniści z zasady są
optymistami” — ten syntetyczny u-

rywek jednej z okolicznościowych
wypowiedzi prezydenta Wietnamu
Ho Szi Minha, wydaje się idealnym
mottem dla komentarza lokalizowa­
nego w czasie świątecznym i w

wietnamskiej trudnej rzeczywisto­
ści. Bez optymizmu nie ma rewolu­
cji, nie ma siły przetrwania i nie
ma zwycięstwa. Na tym właśnie
kamieniu węgielnym powstał pom­
nik, przed którym chylą się dziś gło­
wy ludzi różnych ras, przekonań, re-

ligii i orientacji politycznych: żywy
pomnik wietnamskiego narodu.

Jest jeden, niepodzielny, choć gra­
nica pewnego kompromisu rozka­
wałkowała go na dwa sztuczne po­

jęcia. Obraz północy ukształtował
się w tym układzie wg. zarysów o-

brony i przetrwania czasu imperia­
listycznej, amerykańskiej burzy i

naporu. Polakom kojarzy się on z

tragedią własną roku 1939, zniszcze­
niem i oporem. Pojęcie południa na­
tomiast rozwarstwiło się. Heroizmo­
wi najlepszych partyzantów świata
towarzyszy w naszych umysłach po
tej stronie 39 równoleżnika, czarny
zarys sajgońskich sprzedawczyków,
graczy i satrapów. Ilu ich jest?
Garstka, mikroskopijny, niższy na­
wet od przeciętnej światowej, odse­
tek mętów, spoza marginesu morale
narodowego. Uzmysłowić sobie ten

fakt warto po to choćby, aby nie za­
ciemniał gwiaździstego diamentu
icietnamskiej prawdy o narodzie.

Północ demokratyczna, południe
prowadzone do walki przez swą czo­
łówkę — Front Wyzwolenia Naro­
dowego Południowego Wietnamu są
to ci sami, z jednego pnia wyrośli
ludzie, którzy od 1946 roku — przez
20 lat pokoju — nie mają ani
chwili pełnego wytchnienia. Jest to
ta sama, jednorodna imponująca siła
ideowa, moralna i wojskowa, sym­
bole determinacji, bohaterstwa, har-
tu ducha i niezwykłych umlejętno-

Robotnicy, których nie tłumaczy, a

dopinguje konieczność produkowa­
nia coraz więcej, proporcjonalnie do
ilości huczących, wrażych bombow­
ców nad głową. Bojownicy z pól bi­
tewnych wietnamskiego, zwielo­
krotnionego Verdun. Żołnierze armii
regularnej, która imponuje spraw­
nością i efektywnością obrony. Nie­
winni chłopi południa, którzy liczbą
zabitych znacznie przekraczają bi­
lanse „zawodowych” bitew. Party­

Felieton ty&odnte
Żywy pomnik

ści. Ci, z karabinami przewieszony­
mi przez ramię i granatami za pa­
sem, pracujący na polach ryżu, któ­
ry urósł do rangi bezcennej bazy
wyżywieniowej zniszczonego — róż­
nymi metodami — kraju. Ci, którzy
odmawiają sobie z surowością obcą
narodom uprzywilejowanym, naj­
mniejszego odpoczynku i najdrob­
niejszej słabości. Wieśniacy, którzy
pracują i walczą, a roboty w polu
przerywają dla drążenia tysięcy ki­
lometrów ochronnych rowów i tran-
szei. Mieszkańcy miast, którzy domy
i miejsca pracy naprawiać muszą
nie raz, nie dwa, a dziesiątki i znów
widzą wszystko wokół zniszczone.

zanci na koniec — milczący, he­
roiczni, nieuchwytni, straszni dla
wroga i najbliżsi dla swoich. Ryce­
rze dżungli, w której walczą, w któ­
rej rozdają ziemię wyzwolonym, w

której zdołali zorganizować służbę
zdrowia i szkolnictwo powszechne,
walczyć w marszu z analfabetyzmem
rodaków jeszcze „ślepych na litery”,
drukować podręczniki i książki. Je­
den, jedyny, ten sam naród.

Dziś nadchodzą dla nich krótkie
godziny . świątecznego rozejmu,
chwile odpoczynku wymuszone
przez świat na agresorze. Lepiej się
nie łudzić — będą one przemijające
i znów zwalą się na Wietnam bom­

by i dalsze zbrojne w nowoczesną
technikę kohorty „wyzwolicieli”.
Nastąpi ciąg dalszy bohaterskiej e-

popei umęczonego narodu.
Nie sposób do wietnamskich

spraw przykładać słów zwykłych i
bezbarwnych w swym szablonie —

niemożliwością jest mówić o nich
chłodno i z dystansem. Stosunek do
tego kraju i jego walki stał się pro­
bierzem etyki i moralności w skali
międzynarodowej. Cisza, skromność
i brak patosu Wietnamczyków, któ­
ra jest ich cechą narodową, rezulta­
tem wieloletniej walki — przylega
do sylwetki narodowej w całej roz­
ciągłości. Tym bardziej świat pozo­
stały milczeć o nich i ich shisznej
walce nie może.

Wbrew — której z kolei w histo­
rii? — agresji, wbrew opętańczemu
zacietrzewieniu korpusu ekspedy­
cyjnego, Pentagonu i administracji
USA demonstrowanemu ostatnio
bombardowaniem Hanoi, wbrew
trwaniu męczeństwa ponad miarę
czasu i pojęć, życzenia nasze dla lu­
dzi „drugiego ruchu oporu" tchną
optymizmem, do którego wzywa
prezydent DRW. Powtarza się u-

parte sformułowanie sprzed lat: tę
wojnę agresor musi przegrać. Tylko
że — zacytujmy raz jeszcze wspom­
nianego „wujaszka Ho” — „nie mo­
żna wszystkiego osiągnąć W jeden
dzień”.

Życzymy im dnia drugiego —

wolności i pokoju.
ZOFIA LEWARTÓWSKA

„Chciałabym być pierwszą
kobietą na świecie, która
przebiegnie 100 m w czasie
poniżej 11 sek. — powiedziała
w rozmowie z przedstawicie­
lem PAP rekordzistka świata,
Ewa Kłobukowska. Nie jest to
marzenie — dodała ona — ale
ambicja sportowa, którą z pe­
wnością ma każda zawodnicz­
ka i zawodnik. Chciałabym
mieć rekompensatę za ciężką
pracę i pot przelany na tre­
ningach. Ostatnie starty w

minionym sezonie były dla
mnie pomyślne. Finisz sztafe­
ty 4x100 metrów w Budapesz­
cie, a potem biegi w Bydgo­
szczy i Meksyku — to starty,
które będę długo pamiętała.
Kiedy w Meksyku wpadłam
na metę biegu na 100 m, ko­
ledzy z trybun wołali, że padł
rekord świata. Niestety, na

stoperach sędziów wynik był
gorszy. Jednak chciałabym, a-

by
'

w przyszłości była to

prawda.
Natomiast moim wielkim

marzeniem jest otrzymanie
mieszkania w Warszawie. Ra­
zem z rodziną mieszkam we

Włochach i codziennie dojeż­
dżam do pracy. Wyczekiwa­
nie na przystankach, zwłasz­
cza teraz, kiedy zaczęła się zi­
ma, jest niezwykle uciążliwe.
Treningi w AWF na Biela­
nach, to prawdziwe wypra­
wy, które zabierają mi kilka
godzin.

— Jak spędza pani teraz

wolny czas?
— Na razie sportem nie

zajmuję się. Treningi wzno­
wię dopiero w drugiej poło­
wie grudnia. Pracuję jako u-

rzędniczka w „Energomonta­
żu — Północ”. Popołudnia po­
święcam na odrabianie „zale­
głości kulturalnych”. Co naj­
mniej dwa razy w tygodniu
jestem w kinie, raz w tygo­
dniu w teatrze. Chętnie słu­
cham muzyki i uzupełniam
swą taśmotekę. Mój ulubiony
pieśniarz, to Elvis Presley.

— Co pani sądzi o szansach
naszej szafety 4x100 m w

przyszłym sezonie?
— Wydaje mi się, źe ostat­

nio zaniedbaliśmy trening
sztafetowy. Zmiany były bar­
dzo słabe 1 niewiele brako­
wało, a w Budapeszcie straci­
łybyśmy złoty medal. Przy
większej pracy możemy być
nadal najlepszym i niezagro­
żonym zespołem na świecie. Z

Ciekawostki
sportowe

Na jakim dystansie powi­
nien występować Jan Wemer

na200czy400m?—topy­
tanie stało się przedmiotem
ożywionej dyskusji przed
mistrzostwami Europy w Bu­
dapeszcie. Najszybszy 400-me-
trowiec Europy w Budapesz­
cie nie stanął w swojej ko­
ronnej konkurencji.

Problem ten jest nadal ak­
tualny. Sam Werner staje
wobec wyboru czy startować
w przyszłym roku na dystan­
sie 200 czy 400 metrów. Dzien­
nikarzom oświadczył on, że u

progu sezonu startował bę­
dzie na 200 m a dopiero po­
tem spróbuje swoich sił na

400. Werner uważa, że brak
mu jeszcze ciągle doświadcze­
nia i umiejętności technicz­
nych. Kibice uważają, że bieg
na 200 m jest bardzo prosty,
i źe wystarczy włożyć w tę
konkurencję dużo wysiłku.
Natomiast fachowcy uważają,
że jest to konkurencja nie­
zwykle trudna i złożona. Każ­
dy 50-metrowy odcinek tego
dystansu trzeba biec inaczej.
Inaczej na wirażu, inaczej na­
tomiast na prostej. Tak więc
sprawa nie została zadecydo­
wana. Zadecydują o niej wy­
niki Wernera oraz opinie fa­
chowców.

koleżankami nigdy nie rozma­
wiamy o sporcie i o możliwo­
ściach sztafety. Jest przecież
tyle innych spraw, które inte­
resują młode dziewczęta.
Moim zdaniem — zestawienie
winno być następujące: Ela
Bednarkówna, Irena Kirszeń-
stein, Danusia Straszyńska 1
na ostatniej zmianie chyba ja.
Na drugiej zmianie Irena mo­
głaby wykorzystać swe możli­
wości, a na trzeciej Straszyń­
ska czułaby się lepiej. Mówiąc
o planach sportowych, zdra­
dzę swą „tajemnicę” — spró­
buję sił w skoku w dal. Mój
dotychczasowy najlepszy wy­
nik wynosi 5.70, chciałabym
poprawić ten rezultat.

— Co pani ostatnio czytała?
— „Wstąpcie do zakonu”,

To bardzo interesująca książ­
ka, ale proszę nie sądzić, że w

jakikolwiek sposób łączy się
z moimi planami.

Odznaczenie działacza j
saneczkowego

W ambasadzie Republik*
Austrii w Polsce odbyła się
miła uroczystość. Ambasador
Kurt Enderl wręczył specjal­
ny medal olimpijski, przyzna­
wany działaczom — prezesom
wi Polskiego Związku Spor­
tów Saneczkowych i wicepre*
zesowi Międzynarodowej Fe­
deracji Saneczkowej (FIL)
mgr Lucjanowi Swiderskiemu.

Medale te przyznawane są
działaczom za zasługi, położo­
ne przy przygotowaniu i or­
ganizacji zimowych igrzysk
olimpijskich w Innsbrucku,
które odbyły się w 1964 r.

W kilku wierszach
W Pradze obradował sekretariat

Komitetu Kultury Fizycznej |

Sportu CSRS, na którym przeana­
lizowano sprawę zakazu rozgry­
wania w Czechosłowacji spotkań
bokserskich. Zakaz ten został wy­
dany w kwietniu br. po dwóch

śmiertelnych wypadkach, jakie
zdarzyły się na ringach tego kra-

ju.
Po wnikliwej analizie i zapozna-

niu się z opinią specjalistów: le­
karzy i ludzi świata nauki, posta­
nowiono, że od lutego przyszłego
roku walki bokserskie w Czecho­
słowacji zostaną wznowione. O-

pracowano nowy regulamin, jego
celem jest zdecydowana ochrona
zdrowia pięściarzy.

Do kraju powrócili z treningów
zagranicznych narciarze, wielu •

nich odniosło podczas pobytu za

granicą wiele sukcesów. Szczegól­
nie dobrze spisali się polscy za-

wodnicy w Norwegii. Polscy nar­
ciarze przygotowywać się będę
teraz do startów na krajowych
trasach 1 skoczniach.

Na lodowisku w Dreźnie roze­
grano międzynarodowe spotkania
hokejowe między reprezentację
NRD i kanadyjskim zespołem
Drumheller Miners. Zwyciężyli
Kanadyjczycy 3:2.

W Miami Beach na Florydzie
rozpoczął ste tradycyjny między­
narodowy turniei juniorów w te­
nisie. W pierwszym spotkaniu du­
ży s"kres odniósł Polak Czaprac-
kt który pokonał reprezentanta
Argentyny Tallaferro 6:2, 6:1.

KADRY DLA TURYSTYKI

Z roku na rok wzrasta po­
pularność turystyki w powie­
cie krakowskim. Aby jednak
turustuka była uprawiana
właściwie i ze znawstwem,
Rada Powiatowa LZS przvst'ą-
piła do szkolenia ornanizato-
rów turystyki wiejskiej. W

pierwszym okresie zostało
przeszkolonych 25 działaczy
wiejskich.

O znaczeniu, jakie władze
powiatu przykładają do wy­
szkolenia odpowiednich kadr,
świadczy fakt, źe na spotkanie
z członkami kursu przykuli:
sekretarz KP PZPR tow. Zbi­
gniew Rusinek i sekretarz PK
ISL Janusz Trześniowskl.
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Potem nastąpił zasadniczy
zwrot w kierunku Kaspro­
wego. Uroczyste otwarcie na­
stąpiło 22 stycznia 1938 roku.
Honory gospodarza pełnił
wówczas pierwszy kierownik
Obserwatorium dr Edward
Stenz — geofizyk i meteorolog.
Sława.

— Dr Stenz — opowiada o-

becny gospodarz samotni prof.
dr Orlicz — nie zabawił tu

długo. Już z końcem maja
1939 roku wyjechał do Ka­
bulu, gdzie oferowano mu

funkcję dyrektora tamtejsze­
go Instytutu i organizatora
służby meteorologicznej Afga­
nistanu.

A później? A później przy­
szła okupacja i hitlerowcy,
którzy sprowadzili tu nie tyl­
ko swój personel, ogrodzili
Obserwatorium zasiekami z

drutów kolczastych i gniazda­
mi karabinów maszynowych
ale postanowili wykorzystać
badanie meteorologiczne dla
celów swej machiny wojen­
nej.

Dcpiero po pięciu la­
tach Kasprowy mógł zacząć
ponownie przemawiać języ­
kiem pokojowych prognoz po­
gody. Choć zdewastowany, o-

jemy się szarlotką, którą u-

piekła pani domu. Tuż, obok
nas szemrzą> jakieś skompli­
kowane aparaty, dokonujące
automatycznych pomiarów i
zapisów różnych danych hy-
dro-meteorologicznych.

Tych danych przekazuje
Kasprowy sporo. Około tysią­
ca różnych parametrów. Po­
czynając od prędkości wia­
trów, wilgotności powietrza,
ciśnienia, opadów atmosfery­
cznych, a kończąc na składo­
wych promieniowania słone­
cznego czy procentach radio­
aktywnych skażeń, zawartych
w atmosferze.

Lwia część z nich mierzona
jest automatycznie. Pozostałą
rejestrują również aparaty,
lecz zbierać ją muszą ludzie,
częstokroć brodząc po pas w

śniegu od jednego „totalizato­
ra” do drugiego.

Dwadzieścia cztery razy na

dobę załoga Kasprowego wy­
syła swe meldunki. Co godzi­
nę, przez całą dobę, stacje me­
teorologiczne i biura pogody
nie tylko w kraju, lecz i po­
za jego granicami, mogą od­
czytać zmieniające się warun­
ki atmosferyczne ze szczytu
Polski.

dobrze mogliśmy śledzić wiel­
kości promieniowania z wy­
buchów atomowych dokony­
wanych w ubiegłych latach w

atmosferze. Chmury pyłów
wędrowały do nas przeciętnie
od 3 do 4 miesięcy. Obecnie,
po wejściu w życie układu w

sprawie zakazu doświadczeń z

bronią jądrową w atmosferze
ilość tych pyłów gwałtownie
spadła. Pomyślny odczyt za­
kłócają jedynie sporadyczne
wypadki. Ot, choćby próby
francuskie, czy chińskie...

*

Mają pełne ręce roboty, a

czas — choć wydawałoby się
to niemożebne — przecieka im
dosłownie przez palce.

Spokojniej jest tu tylko
przez cztery miesiące w roku.
Dwa w jesieni i dwa na wio­
snę. Są wówczas niemal zu­
pełnie odcięci od świata. Je­
dynym łącznikiem są wystu­
kujące nocą dalekopisy, tele­
fon, radio i telewizor. Czasa­
mi jeszcze robotnicy pracują­
cy przy remoncie i wymianie
lin kolejki.

Na ten okres przygotowują
się zresztą specjalnie. Jak
chomiki gromadzą w piwni­
cach koks, zapewniają sobie

IW

W
ybrałem się tu jak
najbardziej nieod­
powiednio ubrany.
W Krakowie —

kiedy wyjeżdżałem
— padał deszcz. W

Zakopanem auta rozpryskiwa­
ły fontanny błoto-śniegu. Na
górze świeciło grudniowe
słońce, kociaki przechadzały
się w skórach i kozakach a

ich partnerzy — opięci w e-

lastyki, uzbrojeni w narty i
solidne „zjazdówy” oraz ko­
lorowe, ortalionowe kurtki —

z politowaniem spozierali na

mój parasol, miejskie palet­
ko i miękkie czarne półbuty
na cieniutkich zelóweczkach.

W kamiennej budowli przy­
jął mnie rześki, starszy pan
o zegadłowiczowskiej fryzu­

rze, pokaźnej posturze i w do­
mowych pantoflach. Prof. dr
Michał Orlicz — człowiek,
którego nazwisko nie tylko
wkroczyło na trwałe do pol­
skiej meteorologii, lecz także
zrosło się nierozłącznie z Ka­
sprowym.

.

*

...Nadajemy komunikat Pań­
stwowego Instytutu Hydrolo­

giczno-Meteorologicznego. W
całym paśmie Polski połud­
niowej chmurno. W Zakopa­
nem dziś rano temperatura
wynosiła...

To już ćwierćwiecze jak z

orlego gniazda na Kasprowym
płyną meldunki na temat sy­
tuacji meteorologicznej na

górskich rubieżach Polski. Ka­
sprowy nie należy do najstar­
szych w europejskim systemie.
Biją go np. na łeb obserwato­
ria alpejskie: Pic du Midi, San-
tis, Ben Nevis, Mont Blanc...

Nie znaczy to oczywiście, że
nie docenialiśmy walorów te­
go typu obserwacji. Na pocie­
szenie, a (może także dla wy­
leczenia kompleksu) warto

przypomnieć, że podejmował
je jeszcze Stanisław Staszic.
Już na wiele lat przed pierw­
szą wojną światową odbiera­
no meldunki ze stacji na Ha­
li Gąsienicowej, a więc z po-
ziomu 1520 metrów nad po­
ziomem morza. Ona też — o -

wa Hala Gąsienicowa — ty­
powana była przed wojną na

miejsce stałego obserwato­
rium meteorologicznego.

grabiony ze sprzętu, zaczął
nadawać swe informacje już
w czerwcu 1945 roku. Od tego
też czasu datują się pierw­
sze kontakty Orliczów z ich
podniebnym gniazdem.

— Początkowo pracowała tu

dorywczo moja żona. Później
ściągnąłem i. ja. Z Wrocławia.

Kiedy wyjechali tu kolejką
wraz z niewielką ilością do­
bytku, powiedzieli sobie: „O-
statecznie nie będziemy tu

wiecznie. Po roku, dwóch,
trzech będziemy mogli zrezy­
gnować, zejść na dół, choćby
do Zakopanego..."

Mijały jednak lata i ani spo­
strzegli, jak przestało ich
ciągnąć „między ludzi”, w do­
liny. .Zżyli się ze swoją samot­
nią, wciągnęła ich ta praca
bez reszty.

— Ostatecznie — mówi mgr
Orliczowa — ludzi tu spe­
cjalnie nie brak. Sami przyje­
żdżają. A ze .światem mamy
doskonały kontakt przez tele­
wizję, której programy odbie­
ra się tu nie gorzej jak w

Warszawie czy Krakowie.
Siedzimy właśnie przy tym

szklanym ekranie i delektu-

Spośród wielu jednocześnie
prowadzonych tu badań ną u-

wagę zasługują m. in. pomiary
produktów kondensacji pary
wodnej, pokrywy śnieżnej,
niektórych właściwości śnie­
gu, zapylenia przyziemnej
warstwy powietrza. Orlicz i

jego zespół badają nawet pio­
runy. Ma na nie sposób; ka­
mery fotograficzne z wirują­
cymi ...błonami. Do najwyż­
szych warstw atmosfery od­
noszą się obserwacje wizual­
ne nad zorzami polarnymi,
które zyskały sobie m in. wy­
sokie uznanie Zbiornicy euro­
pejskiej w Edynburgu. Dzię­
ki korzystnemu wzniesieniu
nad poziom morza, obserwato­
rium mogło służyć niejedno­
krotnie badaniom promienio­
wania kosmicznego. Obecnie
najważniejsza problematyka
badań skupia się wokół ra­
dioaktywnych i chemicznych
zanieczyszczeń atmosfery, nie
mówiąc już o badaniach radio­
aktywności wody z okolicz­
nych jezior w Dolinie Stawów

Gąsienicowych.
Np. — opowiadają gospoda­

rze — na Kasprowym zupełnie

dodatkowe dostawy wody,
wypełniają spiżarnie konser­
wami. Nie palą chyba też

tylko z obawy przed sytuacją,
w której po paczkę papiero­
sów trzeba by schodzić lub zje­
żdżać na dół, do Kuźnic brnąc
przez 3—4 godziny w śniegu
lub błocie.

Czy długo Wytrzymają? Pro­
fesor Orlicz niezbyt chętnie
myśli o tym dniu, choć nie
ukrywa, że liczy się z możli­
wością powrotu „w niziny” —

jak określa Zakopane. Być
może przeniesie się do nowej
placówki Instytutu, który tu
właśnie ma powstać i który
koordynować będzie działal­
ność wszystkich stacji tego re­
gionu.

Orle gniazdo na Kasprowym
nie zostanie jednak samotne.
W ciągu wielu lat gospodarz
wychował polskiej meteorolo­
gii spory zastęp fachowców.
Młody narybek, któremu z

pewnością — jak mawia —

można.będzie kiedyś powierzyć
skalną strażnicę burz, śnie­
gów, wiatrów i deszczy...

JULIUSZ SOLECKI

W KIERUNKU
„DRESZCZOWCA”

Powieść detektywistyczna
była chyba zawsze najpoczy­
tniejszym gatunkiem, a jej
bohater-najpopularniejszą po­
stacią literacką. Nasze czasy
nie stanowią w tej dziedzinie

wyjątku. Na tle wyraźnie
chłodniejszego stosunku czy­
telników do artystycznej fik­
cji i bezsprzecznego wzrostu

zainteresowania wszelkiego
rodzaju dokumentalistyką i

nauką — gatunek kryminalny
utrzymuje swoje pozycje i
rozszerza krąg odbiorców.
Nawet „poważny” czytelnik
zachodni chętnie płaci haracz
temu „niepoważnemu” gatun­
kowi.

W im większym stopniu
społeczeństwo burżuazyjne ni­
weluje osobowość, tym bar­
dziej „kryminał” przekształca
się z rebusu - rozrywki umy­
słowej — w narkotyk; w tym
większym stopniu przesuwa
się on z intelektualnego śle­
dztwa w kierunku — „dresz­
czowca”.

„NowyjMir”

STARA TĘSKNOTA
Tym, co skłania przeciętne­

go obywatela do przeznacze­
nia niebagatelnej części
swoich podatków na rzecz po­
dróży kosmicznych, nie jest
z pewnością zainteresowanie
naukowe. Ludzkość jest za­
fascynowana wspaniałością te­
go przedsięwzięcia, jego o-

gromnymi kosztami; skompli­
kowaniem, złożonością i roz­
miarem urządzeń; nakładem

siły ludzkiej maszyn i mate­
riałów. Co więcej — tkwi w

tyrfi romantyka podróży w

nieznane, w niepewne. Do­
dajmy do tego także starą tę­
sknotę ludzi do uwolnienia się
od matki Ziemi i dotarcia do

gwiazd. Dołączmy także po­
dziw dla zdolnego 1 dzielnego
inżyniera, który wszystko to

wymyślił i realizuje — i wre­
szcie podziw dla bohaterów

tej imprezy, pilotów kosmicz­
nych. Wszystkie te czynniki
przemawiają do naszych naj­
wyższych ideałów.
Bulletin of the
Atomie Scientist

40 TYSIĘCY
PSYCHIATRÓW

Czasami odnosi się wręcz
wrażenie, że cała ludność USA
nie zajmuje się niczym in­
nym, jak tylko wzajemnym
zgadywaniem motywacji
swoich czynów, ich sympto­
mów i przyczyn. Jak Francuza

nęka wątroba, a Anglika ka­
tar, tak Amerykanin koncen­
truje się bez reszty na swoim
zdrowiu psychicznym. 2aden
naród na świecie nie ma tak

wysokiego procentu badaczy
w tej dziedzinie. Notuje się
tam istotnie czterdzieści ty­
sięcy zawodowych psychia­
trów i psychologów. Zapewne
większość z nich dokonuje
ważnej roboty, lecz wokół

zagadnienia narasta otoczka

popularyzacji. Odkąd Stany w

latach trzydziestych uznały
Freuda za największego pro­
roka, odtąd z roku na rok
rośnie w Stanach liczba do­
morosłych psychologów.

„Time”

obre, świeże ryby są zawsze poszukiwane. Nie

tylko w okresie świąt. Tego samego zdania był
Tadeusz Wyczesany, mieszkaniec Czchowa-Za-
pory. Od szeregu lat przez okrągły rok łowił
najszlachetniejsze gatunki nie zwracając uwagi
na takie „drobiazgi" jak okres ochronny czy

zakaz łowienia siecią. Wychodził z założenia, iż głównie dla
niego Polski Związek Wędkarski rok rocznie na zarybianie
wód Dunajca wydaje półtora miliona złotych.. Kłusował więc
ile wlezie — siecią, wędką, czym się dało. Byle więcej
łososia i smacznego pstrąga dostarczyć na stoły mieszkań­
ców Bochni i Brzeska, a w okresie letnim — wczasowiczom.
Po przystępnych cenach. Wszystko w ramach troski o czło­
wieka... i własną kieszeń.

Nic go przy tym nie obchodził interes gospodarki krajo­
wej. Jak stwierdza Zarząd Okręgu PZW — szkodliwość
tego procederu jest tak duża, że wyraża się setkami tysięcy
złotych. Tadeusz Wyczesany w ubiegłych latach przy po­
mocy innych kłusowników wyławiał rocznie dużo więcej
troci, aniżeli brygady odłowcze Polskiego Związku Węd­
karskiego. Przez całe lato Wyczesany sprzedawał wczaso­
wiczom łososie po 80 zł za kilogram. Ponieważ ryby tej
nie można dostać w drodze legalnej na miejscu — zawsze

znajduje chętnych nabywców, również w okresie ochron­
nym. Wyczesany i jego wspólnicy znani są jako notoryczni
kłusownicy, lecz mimo wielokrotnego schwytania go na

gorącym uczynku najczęściej unikał odpowiedzialności kar­
nej. Czyżby na kłusowników rozciągał się — okres ochron­
ny?

Na skutek ciągłych doniesień z terenu komendant straży
rybackiej — zwrócił się z prośbą do KW MO w Krakowie
o udzielenie pomocy przy ujęciu Wyczesanego i jego wspól­
ników.

W zasadzce zasiedli milicjanci z psem. Wkrótce zjawili
się kłusownicy, dokonując nielegalnych odłowów. Został
zatrzymany Tadeusz Wyczesany i jego brat. Były także, do­
wody rzeczowe: łódź gumowa, sieci rybackie i złowione
łososie. Jednak w stosunku do kłusownika nie zastosowano
aresztu. Prawdopodobnie po to, by mógł nadal uprawiać
swój „zawód".

Sporządzono doniesienie do kolegium karno-administra­
cyjnego w Brzesku i kłusownik został ukarany... grzywną
w wysokości 50 zł. Innym razem zdarzył się też paromie­
sięczny wyrok sądu... „odsiadywany” na raty — ale i to go
nie powstrzymało.

Ostatnio milicjanci wraz z członkami ORMO urządzili
jeszcze jedną zasadzkę nad Dunajcem. Zatrzymano na go­
rącym uczynku kłusowników rybnych — Wyczesanego
i Gałka. Obaj posiadają rodziny — a nigdzie nie pracują.
Bo i po co? Sandacze, łososie i pstrągi tylko czekają na

kłusowniczą sieć. Amatorów smacznej ryby nigdy nie bra­
kuje. Wniosek o areszt nie został uwzględniony. Normalnie
za kradzież złodzieje wędrują za kratki. Ale czy kłusownic­
two jest kradzieżą? Widocznie nie wszyscy są o tym prze­
konani.

Złodzieje w poczuciu bezkarności wyławiają pod postacią
cennych ryb tysiące złotych z naszych rzek i potoków. W
Falszowicach nad Dunajcem milicjant i ORMO-wiec za­
trzymali kłusownika, a przy nim sieci i kilka kilogramów
ryb. Stwierdzono liczne fakty odłowu w godzinach wie-
czorno-nocnych pstrągów i łososi (w okresie tarła) —

przez ludność Jurkowa, Łapsz, Kacwina, w potokach Ka­
mienica i Krośnica, na rzece Białka Tatrzańska. Straty wy­
nikające z kłusownictwa — nie tylko rybnego — są tym
poważniejsze, że pociągają za sobą szkody w gospodarce
hodowlanej, trudne do odrobienia. Z tym większą surowością
powinni być traktowani notoryczni złodzieje nazywani omal
niewinnie — kłusownikami.

nUUODLf

Zakończyliśmy Foto-Kon-
kurs Tysiąclecia. Dzisiaj re­
produkujemy dwa fotogramy
dwu głównych zwycięzców:
fragment z defilady Tysiącle­
cia — praca WŁADYSŁAWA
ROSPONDKA i ciekawą sce­
nę z zanikającego a ciekawe­
go zwyczaju mającego za sobą
starą tradycję tzw. „Puchero-
ków”, FERDYNANDA SO-
LOWSKIEGO.

Jaki cel miał Foto Konkurs?
Skierował on uwagę fotogra­
fików i fotoamatorów na stro­
nę dokumentacyjną bieżącej
rzeczywistości. Upamiętnie­
niem wielkich chwil Tysiącle­
cia przeżywanych przez całe
społeczeństwo, chwil wznio­
słych, które przypadły nasze­
mu pokoleniu, jest fotografia.
Główny zwycięzca w Konkur-
się ob. WŁADYSŁAW ROS-
PONDEK wykonał dziesiątki
zdjęć z wielk!ej defilady hi­
storycznej, która była uwień­
czeniem Tysiąclecia. Pozostał
trwały dokument, który będą
oglądały przyszłe pokolenia,
jeśli zostaną wydane albumy
przedstawiające owe nieza­
pomniane chwile. Projekto­
wana przez nas wystawa po­
zwoli obejrzeć te dokumen-
tarne już dzisiaj zdjęcia.

Inny charakter mają zdjęcia
ob. FERDYNANDA SOLOW-
SKIEGO, który uzyskał drugą
nagrodę. Poświęcił się foto­
grafowaniu zanikających zwy­
czajów i obyczajów ludowych.
Foto-Kącik wraca do normal­
nych swoich zainteresowań,
których celem jest interesowa­
nie coraz szerszych rzesz tą
piękną i trudną sztuką, jaką
jest fotografowanie.

N
ajpiękniejsze choinki —

gęste świerki przybrane
białymi czapami śniegu o-

toczyly gęślarza — w rę­
ku ma skrzypki góralskie,
z których wydobywał ty­

le pięknych tonów. Ostatni gęślarz
Podhala Jan Krzeptowski-Sabała
siedzi zasłuchany w podtatrzańską
nutę, w zaśpiew wiatru, w poszum
smreków wiekowych, porastają­
cych północne zbocza gór.

— To najlepszy budulec na

skrzypce — mówi dyrektor Tech­
nikum Budowy Instrumentów

Lutniczych w Nowym Targu mgr
Zdzisław Krasiński. — Świerk
rezonansowy — rośnie w górach
na północnych stokach.

To drewno gra. Wystarczy pal­
cami dotknąć, by usłyszeć echo

górskiego potoku, szelest śniegu
opadającego z gałęzi, tętent ko­
zic biegnących percią i narasta­
jący oddech halnego wiatru.
Świerki z północnych stoków

gór — o większej od innych
spoistości słoi — leżą teraz w

postaci deseczek na uczniowskich
stołach. Będą wiekiem skrzypiec.
Na spód i boki idzie drzewo ja­
worowe.

Mimo pozornej prostoty —

stwierdza encyklopedia muzyki
— skrzypce są instrumentem bar­
dzo skomplikowanym w budo­
wie: składają się z 58 części.
Skrzypce są też najbardziej ta­
jemniczym instrumentem ze

wszystkich. Powiedziano o nich,
że mają kaprysy jak człowiek:
nieraz brzmią doskonale, wypły­
wa z nich ton ciepły, śpiewny,
przenikający, nieraz zaś nie

brzmią zupełnie, ,,stawiają opór
1 nie cheą przemówić”.

Wówczas takie skrzypce — ar-

tysta-lutnik jeden z założycieli
szkoły 1 jej nauczyciel Franci­
szek Marduła — wrzuca po pro­
stu do pieca. Choć wykonanie
ich wymaga wiele trudu i cza­
su. Uważa się, że lutnik może
w ciągu roku wykonać dwie
sztuki skrzypiec. Za to te, które

wychodzą spod jego rąk — mają
najwyższą rangę. Jest ciągłe na

nie zapotrzebowanie. Zawód lut­
nika to połączenie mistrzostwa

rzemieślniczego z dużej miary
artyzmem. Nie każdy potraii to

osiągnąć. Stąd mamy w kraju
zaledwie kilkunastu lutników.

Technikum Lutnicze w Nowym
Targu jako jedna z pięciu tego
typu szkół na święcie powstała
(ze szkoły Kenarowskiej w Zako­
panem) — przed siedmiu laty.
Opuściło ją już 42 absolwentów,
pilnie poszukiwanych przez fa­
bryki instrumentów muzycznych.
Trzech z nich będzie lutnikami.

Technikum Lutnicze uważa się
za najtrudniejszą szkołę zawodo­
wą. Zajęcia trwają tu od 8 ra­
no do 21. Program bardzo ob­
szerny. Oprócz przedmiotów o-

gólnych obejmuje on budowę in­
strumentów lutniczych, umuzy­
kalnienie, naukę gry na skrzyp­
cach, wiolonczeli, altówce. Kształ­
ci ponad 120 uczniów. Zgłoszeń
jest 5 razy więcej niż miejsc.

Na biurku dyrektora leżą pra­
ce uczniów: popularne gitary,
pięknie wykonane części, nie

sklejone jeszcze pudło skrzypiec.
Każdy centymetr kwadratowy ma

inną grubość. Precyzja zegarmi­
strzowska. Cztery wieki upłynę­
ły od czasów, gdy pierwsi polscy
lutnicy trudzili się w Krakowie

nad tajemniczym instrumentem.
Dziś dzieci z podhalańskich
wiosek, a także z innych stron

kraju, przyjeżdżają do Nowego
Targu, by zgłębiać arkana pięk­
nej lutniczej sztuki. A jest się
czego uczyć.

Laik ze zdziwieniem dowiaduę
je się, że drzewo po ścięciu
„żyje” jeszcze 25 lat. Potem mu­
si długo schnąć. Im dłużej tynd(
lepiej. Opowiadają, że słynny
lutnik, tyrolcjyk Stainer, wpadł
kiedyś w szał i rozbił starą kilku-

wiekową kaplicę. Z tego materia­
łu pochodzą jego najlepsze In­
strumenty. Chodził też po lesię
opukując młotkiem drzewa — by
wybrać to jedyne, śpiewające,
które będzie żyło — w skrzyp­
cach. Ucho lutnika musi być
wyczulone, by wyłapać najdrobę
niejszy fałsz, by instrument,
który wypuści w świat był go-
dzień swego mistrza.

Młodzi chłopcy I kilka dziew­
cząt w nowotarskiej szkole pod
okiem doświadczonych mistrzów

wdrażają się do tego arcytrudne-
go, lecz jakże pięknego zawodu.
Zawodu — artysty-lutnika. Pra­
wie wszyscy marzą o wykonaniu
instrumentu, który pod rękę
wirtuoza zadziwi słuchaczy
wielkich sal koncertowych. Kiłę
ku z nich jest na najlepszej dro­
dze. Inni wzbogacą fachową wie­
dzą fabryki instrumentów muzy­
cznych.

Gdy opuszczam barak, w któ­
rym mieści się szkoła, z roz­
świetlonych okien wypadają na

roziskrzony śnieg cienie grających
na skrzypcach współczesnych
Janków-muzykantów. Sabałowe
wnuki ciągną smyczkiem nie poi
strunach prymitywnych gęśliczek,
lecz trzymają w rękach wyso­
kiej klasy skrzypce, wykonane
tu w szkole przez ich profeso­
rów i starszych kolegów. Przez
cienkie ściany baraku słychać
wysokie, czyste tony. Leci pieśń
śpiewnego drzewa, a wiatr po­
rywa ją i niesie hen, pod Tatry,
gdzie u stóp pomnika Chałubiń­
skiego siedzi zasłuchany Sabałaj
Gęślarz nad gęślarzami.

JACEK ŻUKOWSKI

Z notatnika Antoniego Wasilewskiego
Dawniej, kiedy myśliwi szli na wigilię na łowy — niewiasty na szczęście poka­

zywały im kolanka!... Dzisiaj ten zwyczaj jest zbyteczny, jako że myśliwi mają
za dużo szczęścia na ulicy, w tramwajach, pociągu. Czy myśliwi mieli w te dawne
czasy szczęście — różnie bywało... Do tradycyjnych przedświątecznych polowań —

należał doroczny odstrzał w Lesie Wolskim. Na to święto mamrotów, władze miej­
skie zapraszały co celniejsze strzelby, fuzje i urzędowe pudła. A było tych dwu­
rurek czasem i setka. Były też setne kotły bigosu i przeróżne żubrówki...

Dzisiaj w Lesie Wolskim na szczęście skończyły się reprezentacyjne polowania.
Zajączki są pod ochroną, jak i choinki! Tym choinkom i temu szałowi choinko­
wemu dla odmiany poświęcam fraszkę:
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Z TECHNIKĄ

Mechanizacja
KRÓLOWEJ

Chodzi oczywiście o mechanizację królowej nauk —

matematyki, a konkretnie o problem rozwoju elektro­
nicznej techniki obliczeniowej. Wprawdzie tempo jej roz-

woju było dotychczas u nas wolniejsze niż w wielu in­
nych krajach, ale najbliższe zamierzenia sformułowane
w planie 5-letnim (a nawet już w zadaniach przyszłorocz­
nych) — stawiają w tym zakresie bardzo ambitne cele.

Jak stwierdza uchwała sejmowa, w szczególności prowadzone
będą prace badawcze nad zastosowaniem techniki obliczeniowej
w zarządzaniu, ekonomice, opracowaniach konstrukcyjnych
i projektowych oraz w sterowaniu procesami technologicznymi.
Zintensyfikowane zostaną również badania i prace konstrukcyj­
ne nad produkcją maszyn cyfrowych w oparciu o technikę pół­
przewodnikową — germanową, jak również prace nad przygo­
towaniem maszyn cyfrowych w oparciu o elementy i układy
scalone. Niedługi jest zatem czas, kiedy maszyny matematyczne
staną się narzędziem codziennego działania we współczesnej
gospodarce i technice.

Narzuca to konieczność zwiększenia i to wydatnego,
przygotowań w przedsiębiorstwach i resortach. Wprowa­
dzenie bowiem dużej techniki obliczeniowej bez stworze­
nia należytych warunków może nie polepszyć, ale wręcz
przeciwnie, nawet zdezorganizować normalną działalność
określonej instytucji czy fabryki.

Więc problem pierwszy — kadry. Elektroniczna techni­
ka obliczeniowa wymaga specjalistów o wysokich kwa­
lifikacjach w wielu dziedzinach. Stąd
rozwinięcia szkolenia, z czym wiążą
w programach nauczania.

Jak mówiono w trakcie dyskusji w

sejmowych, nawet niektóre katedry wyższych
do metod mechanicznego liczenia odnoszą się
z rezerwą. Inna rzecz, że ta rezerwa częściowo jest uspra­
wiedliwiona. Te bowiem uczelnie, które pierwsze wpro­
wadziły maszyny liczące znalazły się w sytuacji przysło­
wiowego Zabłockiego od mydlanych interesów. Pionier­
skie kiedyś urządzenia są dziś już przestarzałe i mało
sprawne — a wymiana ich jakoś nie może dojść do
skutku. Bardzo kiepska sytuacja panuje w zakresie re­
montów. Nowoczesna maszyna analityczna to nie prosty
podnośnik. Klucz francuski plus młotek przy remoncie
nie przydają się na nic. Musi on być dokonywany w spe­
cjalnych bazach i przez wysokiej klasy specjalistów.

Żadna królowa nie chodzi okrągły rok w wielkich
strojach reprezentacyjnych. Także i jej królewskiej mo­
ści — matematyce, poza nowoczesnymi maszynami elek­
tronicznymi — potrzebne są np. zwykłe sumatory.,

Tymczasem zafascynowani wizją wielkiej mechanizacji tech­
niki obliczeniowej, zapominamy o konieczności równoległej re­
alizacji tzw. małej mechanizacji. Trafnie ktoś powiedział, że

wybitni specjaliści, którzy sami zaopatrują innych w nowocze­
sne środki pracy, we własnym działaniu korzystają z prymityw­
nych instrumentów. Ilość nowoczesnych urządzeń i prostych
maszyn ułatwiających pracę w biurach i urzędach jest daleko

niewystarczająca. Np . w Czechosłowacji i NRD jest takich urzą­
dzeń trzykrotnie więcej.

A zatem apel, aby równocześnie z gronostajami, kró-
lowa-matematyka otrzymała i swój powszedni kostium.

MEDYCYNA

Bezsen
rr

nosc

właśnie postulat
się także zmiany

jednej z komisji
uczelni
jeszcze

N

Kilka milionów choinek rozjarzy się
wkrótce po domach w całym kra­
ju paciorkami świateł i ozdób. Bli­
sko 32 miliony Polaków w kraju i
10 milionów rozsianych po całej
kuli ziemskiej rozpocznie zasłużony

odpoczynek świąteczny.
Czy zasłużony? — Na pewno znalazłoby

się sporo okazji do krytycznych spojrzeń
i ocen, obejmujących zarówno wiele żywot­
nych spraw całej gospodarki, jak też wiele
potrzeb człowieka. Wcale tego nie ukrywa­
my. Ale syntetyczną biorąc miarką — mamy
równocześnie wiele powodów do zadowole­
nia. Napracowaliśmy się rzetelnie, zarówno
W swoich zakładach, jak i w gospodarstwach
domowych. Lepiej czy gorzej, dokładaliśmj’
jednak w ciągu całego roku cegiełek do co­
raz mocniejszej i trwalszej budowli — na­
szej gospodarki; przezwyciężając szereg tru­
dności, niedomagań, a czasem i słabości —

dorobiliśmy się w tym roku niejednej zmia­
ny na lepsze.

A rok to był niezwyczajny. Dziesięć mi­
lionów ton stall rocznie — oto miara,
którą za kilka dni przekroczymy jak

gdyby nic, pomyślawszy co najwyżej przez
chwilę, źe jest to przecież jakiś milowy słup
w obecnym, dynamicznym rozwoju całego
kraju. Przez chwilę, bo takich słupów milo­
wych naliczyć możemy i wyodrębnić w tym
właśnie roku dziesiątki, i ogarnięcie wszys­
tkich sprawiłoby nam nieco kłopotu. Oto
niektóre z nich:

Start nowych, potężnych i nowoczesnych
zakładów azotowych i wydatne przyspiesze­
nie tempa rozwoju chemii, w której — jeśli
chodzi o wartość produkcji — zajmujemy
już dziewiąte miejsce w świecie i siódme w

Europie. Zrównanie się — właśnie w tych
dniach — liczby ludności miast z ludnością
wsi (a jeszcze przed wojną do tej liczebnej

JUŻ W PRZYSZŁYM — jak wia­
domo — roku obchodzić będziemy
150 rocznicę śmierci jednego z na­
szych największych bohaterów

narodowych — Tadeusza Kościu­
szki. Z tej okazji ukaże się, oczy*-
wiście, wiele okolicznościowych
rozpraw i publikacji, które na no­
wo spopularyzują w społeczeń­
stwie Szacowną postać i wielkie
dzieło Naczelnika w sukmanie.
Zanim jednak przemówi historia
— oddajmy głos anegdocie, która

osobę Kościuszki szczególnie sobie

upodobała. Dotyczy to zarówno

spraw publicznych, jak prywatne­
go życia wodza Insurekcji, która

zresztą zwykliśmy oceniać w ka­
tegoriach pewnej wzniosłości, że­
by nie powiedzieć — purytaństwa.
Bo też sensaeje o posmaku ro­
mansowym jakoś ńie leżą w cha­
rakterze zwycięzcy spod Racła­
wic, chociaż w jego młodości rze­
czy miały się zgoła inaczej. Przy-
pomnljmy pokrótce:

Żacznijmy od tego, że w roku
1775 perypetiom ,,szalonej” acz

„nierównej” społecznie miłości

młodego oficera Szkoły Rycerskiej
do pięknej wojewodzianki So­
snowskiej towarzyszyły w War­
szawie prawdziwy skandal i sen­
sacja. Odprawiony z kwitkiem

przez niedoszłego teścia, romanty­
czny kochanek był dosłownie o

krok od popełnienia szokującego
przestępstwa: raptus puellae! Do­
dajmy od razu, że zakochan ‘go
Kościuszkę protegował komendant

szkoły — ks. Czartoryski, zaś ne­
gatywne stanowisko Sosnowskie­
go podzielał król Staś. W tej sy­
tuacji Kościuszko zmuszony był o-

puścić kraj i — w ślad -za Puła­
skim —- wyjechał do Ameryki.
Fakt ten — jak wiadomo — miał
niemałe następstwa natury poli­
tycznej: pozwolił inżynierowi Ko­
ściuszce odznaczyć się chlubnie w

amerykańskiej wojnie wyzwoleń­
czej, awansować tam do rangi
generała i tą drogą zdobyć póź­
niej rzadki zaiste tytuł bohatera
dwóch światów.

BEZSENNOŚĆ — jako naruszenie
normalnych czynności organizmu —

staje się ostatnio coraz częś iej
przedmiotem zwiększonej uwagi
świata lekarskiego.

Co czynimy w chwili, kiedy nie
możemy zasnąć — pomimo ogólne­
go zmęczenia? Oczywiście, trady­
cyjnie już liczymy przysłowiowe bo­
rany, włączamy radio z rytmiczną
muzyką, czytamy „do poduszki"
lub... łykamy tabletki na sen. Nie­
stety, często żaden z tych sposobów
nie pomaga. Natomiast statystyki
medyczne notują poważny wzrost

liczby pacjentów, którzy szukają po­
rad lekarskich w obronie przed drę­
czącą ich bezsennością.

Ówa nocna bezsenność i — w jej
następstwie — paraliżujące zmęcze­
nie podczas dnia pracy — dotyka
(szczególnie w krajach zaawansowa­
nych pod względem cywilizacyjnym)
co trzeciego obywatela. Przyczyny
tkwią w warunkach naszego życia,
co naukowcy określają' mianem od­
działywania różnych „stressów". A
więc: zadrażnienia w pracy zawodo­
wej, troski domowe (rodzinne), ha­
łaśliwość maszyn fabrycznych i w

ogóle atmosfera zmechanizowania
produkcji. Wszystko to wybija nas

ze spokojnego rytmu dnia. Także
coraz bardziej statyczne zajęcia —

wpływają na zakłócenia pracy orga­
nizmu.

Stąd naczelną zasadą odzyskania
równowagi — byłby plan wyrówna­
nia niekorzystnych dla zdrowotnego

ajdawniejsze projekty założenia w Polsce szkoły
handlowej pochodzą z początków XIX wieku. W
1822 r. ukazał się w warszawskim magazynie lite­
racko-naukowym „Astrea" artykuł pt. „Niedosta­
tek właściwy szkoły handlowej", a w trzy lata
później w Krakowie 19 grudnia 1825 r. profesor

UJ i senator Wolnego Miasta Krakowa, Karol Soczyński —

wystąpił z projektem utworzenia szkoły dla młodzieży pra­
cującej w handlu. Inicjatywa ta została zrealizowana dopie­
ro w 1934 r., kiedy to powstał w Krakowie Instytut Tech­
niczny. w skład którego wchodziła również pierwsza w Kra­
nówie Szkoła Handlowa. Te skromne początki warto przy­
pomnieć dzisiaj, gdy nastąpił tak poważny rozwój szkol­
nictwa handlowego.

Ze wszystkich średnich szkół tego typu na terenie miasta
Krakowa i województwa, wysuwa się obecnie na pierwsze
miejsce pod względem wyposażenia swych pracowni nau­
kowych Technikum Handlowe i Zasadnicza Szkoła Handlo­
wa im. Hanki Sawickiej.

Jeszcze do niedawna siedziba tej szkoły znajdowała się
w ciasnych, ciemnych i nie przystosowanych do nauczania
pomieszczeniach w starym budynku przy
17. Dopiero w ubiegłym roku szkolnym
użytku młodzieży nowoczesny gmach na

zbudowany jako 1006 z kolei tysiąclatka.
W obecnym roku szkoła ta uzyskała

usprawnienia procesu nauczania, dzięki uruchomieniu kosz­
tem blisko miliona złotych pracowni mechanizacji prac
obrachunkowych. Dotychczas trzy szkoły na terenie naszego
kraju — w Warszawie, Poznaniu i obecnie w Krakowie —

Rynku Głównym
oddany został do
Osiedlu Olsza II,

nowe możliwości

Karol Rzemieniecki

ŚWIĄTECZNY BIIILAN
równości brakowało miastom polskim 14
milionów osób!). Zainstalowanie 2,5-miliono-
wego odbiornika telewizyjnego (według sza­
cunkowych obliczeń — właśnie teraz, w gru­
dniu), co oznacza, że mniej więcej co czwar­
ta rodzina w Polsce ma już ten do niedawna
tak wielki rarytas i co stawia nasz kraj w

tej dziedzinie w zupełnie przyzwoitej pozy­
cji wśród szeregu rozwiniętych krajów Eu­
ropy i świata.

Pojawienie się po raz pierwszy okrągłej
liczby 1 miliona ton — wyznaczającej prze­
widywane rozmiary wydobycia już w roku
1970 własnej ropy naftowej; wobec trwają­
cego prawie 20 lat dreptania wokół 100—200
tysięcy ton rocznej produkcji — i ten szcze­
gół stanowi już zarys nowego słupa milo­
wego w naszej gospodarce.

I dalej: zaawansowany początek „mlecz­
nej rzeki” (ponad 13 miliardów litrów w

skali rocznej), którą tylko dobrze zagospo­
darować — w czym bieżący rok przyniósł
pewne postępy w stosunku do dawniejszych
lat — i już wchodzimy w okres stabiliza­
cji dostaw i spożycia mleka, masła, serów,
śmietany — na poziomie znanym w niewielu
tylko krajach świata. Utrzymanie i ugrun­
towanie czwartej pozycji w światowym eks­
porcie statków morskich (po Japonii, Szwe­
cji i NRFj. A obok tego — pierwsza we

wrześniu br. ogólnokształcąca ośmiolatka.
I jedno ze szczytowych osiągnięć techniki:
jako pierwszy kraj w Europie i drugi na

świecie (po USA) podjęła Polska tego roku

Władysław HISTORIA

OBYCZAJEBłachut

Kościusz

Tyle a propos pierwszej — Jak
wiadomo,— jedynej wielkiej miło­
ści Tadeusza Kościuszki. Oprócz
niej, w związku z tą strefą oso­
bowości naszego bohatera, pozo-

staje Jedynie kilka anegdot o

charakterze mniej lub więcej ro­
mansowym. Oto Jedna z nich:

Kiedy Kościuszko po upadku in­
surekcji z 1794 roku przybył do

Paryża, sława Jego imienia obie­
gła już całą Europę. Wtedy — jak

ustroju — strat, Przede wszystkim
przez zmuszenie się do większej ru­
chliwości, Warto zapamiętać, że

przynajmniej raz na dzień powinni­
śmy przeprowadzić rodzaj „kuracji
ruchowej" — i to w sposób niezwy­
kle energiczny, aż do wystąpienia
objawów potliwości. Nie wystarczy
tu bowiem nawet kwadrans zwykłej
gimnastyki. Trzeba się zmusić do
najwyższego wysiłku (mowa, rzecz

jasna o ludziach organicznie zdro­
wych, którym dolega bezsenność).
Wybór owych ćwiczeń ruchowych
zależy od nas samych: ostra wędrów­
ka piesza, jazda na rowerze, gim­
nastyka poranna czy wieczorna,
pływanie. Intensywność ruchu Win­
na być tak wielka, by atakowała
ona tzw. rezerwy siły w naszym
organiżmie.

Drugą regułą, niezależną od ru­
chu — jest tu staranie o eliminację
z czasu pozostałego po pracy
wszelkich myśli związanych z zawo­
dem, z naprężoną atmosferą dnia
pracy i unikania nowych konflik­
tów w domu. Łatwo to zapropono­
wać, trudniej wykonać. Ale nie ma

rzeczy niemożliwych. Wystarczy pa­
miętać o tym, żeby nie ulegać pro­
wokacjom otoczenia i samemu nie
stwarzać sytuacji drażliwych. Po
pewnym czasie staje się to jednym
z nawyków.

Następnymi fazami unikania bez­
senności — są drobne ćwiczenia od­
dechowe przed pójściem do łóżka.
Głębokie oddechy, koniecznie z

produkcję, na ska'ę przemysłową, lasero­
wych aparatów chirurgicznych.

do spraw czysto gospodar­
naj większy w całym 22-leciu
wkładów oszczędnościowych,

już imponującą granicę 53

A wracając
czych —

przyrost
które minęły
miliardów złotych. Już niedługo po świę­
tach — w styczniu 1967 roku wprowadzony
będzie — jeszcze w ograniczonej skali, bc.
tylko w Warszawie, eksperymentalnie —

obrót czekowy w codziennych transakcjach
rynkowych, dotyczących zakupu towarów
lub usług; wygodna ta forma obiegu pie­
niężnego na rynku niewątpliwie ułatwi nam

trochę życie. I jakkolwiek możliwość płace­
nia czekami bynajmniej nie pretenduje do

roli milowego słupa — warto i o takim fak­
cie wspomnieć, wyrażając jednocześnie ży­
czenie na przyszły rok: oby częściej i więcejf
codziennych, ułatwiających życie wygód w

korzystaniu z całego dorobku minionych lat!
Dorobku, w którym dobiegający końca rok.
1966 też miał swą ciekawą, gęsto zapisaną,
kartę.

Będziemy żegnać ten rok zadowoleni ta­
kże z ogólnych wyników gospodarowa­
nia, których syntetycznym wyrazem

jest kwota 1,5 miliarda złotych dochodu na­
rodowego codziennie narastającego w pro­
dukcji przemysłowej i rolnej. I z wciąż
umacniającej się pozycji naszego kraju w

świecie, a szczególnie z dalszego zacieśnia­
nia się na każdym polu, w tym również w

dziedzinie gospodarki, stosunków z Krajem
Rad i innymi krajami socjalistycznymi. To
przecież między innymi dzięki tym stosun­
kom, dzięki postępom w rozwoju współpra­
cy krajów — uczestników RWPG łatwiejsze
i bardziej wszechstronne są nasze osiągnię­
cia, rzutujące także na przyszłość.

pań, tak opisuje tę

toczyła się wśród
w tej chwili wy-

czytamy w tomie „Dawna Polska
w anegdocie” M. i W. Tomkiewi­
czów — paryskie salony zabiegały
o osobę naczelnika, a damy z to­
warzystwa na wyścigi pragnęły
poznać „polskiego Dantona”. Wy­
przedziła wszystkie głośna au­
torka ,,Korynny”, pani Ger-
maine de StaÓl, której udało się
uprosić niechętnego do wizyt Ko­
ściuszkę o przybycie do jej salo­
nu. Jedna z goszczących wówczas
u p. de Stael

wizytę:
„...Rozmowa

śmiechu, gdy
wołano nazwisko, które sprawiło
magiczne wrażenie w całym sa­
lonie. Lokaj zaanonsował głośno
a nie bez trudności: monsieur le

generał Kościuszko! Trzeba było
widzieć a raczej słyszeć w tej
chwili panią de Stael, która stała

się zaraz dla Kościuszki do naj­
wyższego stopnia ujmującą. Wszy­
scy obecni stwierdzili, że generał
jest ogromnie miłym człowiekiem,
postać jego pełna gracji, jak u

wszystkich Polaków, miała wyraz
wojowniczy, a fizjonomia odpo­
wiednia była tak niepospolitemu
mężowi...”

Kościuszko Wszakże nie we

wszystkim zadowolił ciekawość
dam. Gdy bowiem pani de Stael

zaczęła nalegać, aby opowiedział
coś zebranym o bitwie pod Ra­
cławicami, naczelnik miał odpo­
wiedzieć krótko i po prostu:

— Umiałem, mościa pani, wy­
grać tę bitwę, lecz niestety, nie
umiem o niej opowiadać...

Pozostałe tego typu anegdoty o

Kościuszce są już mniej pikantne.
Nię.kiedy nawet z winy amery­
kańskich pamiętnikarzy zgoła pła­
skie. Wręcz odwrotnie przedsta­
wia się sprawa, gdy chodzi o

dziedzinę jego bohaterstwa i pa­
triotyzmu. Tutaj zarówno legenda
jak anegdota często i obficie prze­
platają się z historią. Lecz o tym
już przy innej okazji — w nad­
chodzącym roku Kościuszkow­
skim.

wciągnięciem brzucha — należą do
Czynności, które bardzo pomagają
późniejszemu wypoczynkowi senne­
mu. Również, przy normalnym krą­
żeniu krwi — trzeba dbać o układ
ciała w łóżku (płasko) i na raczej
twardym materacu. Dlatego powin­
no się rezygnować z wysoko ufor­
mowanego wezgłówka i zbyt mięk­
kich (co nie znaczy: nieelastycz­
nych!) podkładów łóżkowych na

czas snu.

Spać należy raczej w chłodniej­
szym pomieszczeniu, a z pewnością
dobrze przewietrzonym przed uda­
niem się na spoczynek! Nigdy nie
należy myśleć o tym, czy uda nam

się dzisiaj zasnąć. Najlepiej poddać
się naturalnym oznakom zmęczenia,
które pozwala nie myśleć w ogóle
przed snem.

Na marginesie, warto odnotować
— że ludzie istotnie chorzy na bez-

— senność otrzymali nową porcję na­
dziei. Mowa tu o „maszynie spro­
wadzającej sen" — wynalazku ra­
dzieckich naukowców. Maszyna dzia­
ła na zasadzie minimalnych wstrzą­
sów elektrycznych — przy użyciu
elektrod umieszczonych nad oczami
i na karku. Łagodne impulsy elek­
tryczne przebiegające przez mózg —

są niemal nieodczuwalne dla pa­
cjenta. Wywołują odprężenie spro­
wadzające sen.

Przypuszczalnie już niedługo znajdą
się w powszechniejszym użyciu. Na
razie są b. drogie i mają zastosowa­
nie tylko w niektórych klinikach.

NOWOCZESNA SZKOŁA
posiadają takie pracownie, umożliwiające kształcenie wy­
kwalifikowanych kadr pracowników obsługujących maszy­
ny dó księgowania i fakturowania. Mechanizacja prac obra­
chunkowych obejmuje teraz dwa etapy. Pierwszy z nich, to
środki tzw. małej mechanizacji, czyli maszyny do dodawa­
nia (sumatory) oraz maszyny pełno- i półkalkulacyjne. Dru­
gi etap stanowi średnia mechanizacja, uwzględniająca ma­
szyny do księgowania i fakturowania, które pod względem
konstrukcyjnym stanowią połączenie maszyny do pisania
z maszyną do liczenia. W niedalekiej zapewne przyszłości
zostanie wprowadzony trzeci etap: wielkiej mechanizacji —

obejmujący zestawy maszyn licząco-analitycznych, działa­
jących pod wpływem impulsów mechanicznych lub impulsów
elektrycznych, sterowanych otworami w kartach maszyno­
wych.

W świetle istniejących potrzeb, coraz szybszego wzrostu

gospodarki narodowej powiększają się wymagania kwalifi­
kacyjne wobec uczniów szkół zawodowych, którzy muszą
posiadać w odpowiednim stopniu opanowaną znajomość
podstawowych zagadnień techniki prac obrachunkowych
i zasad organizacji pracy w ramach zmechanizowanego
obrachunku. W niedługim czasie będą opuszczać Technikum
Handlowe na Olszy II absolwenci spełniający te warunki.

ZK

ARCHEOLOGIAie zgodzi się ze mną teolog, nie zgodzi się pewnie
niejeden religioznawca, no, ale felieton ma swoje pra­
wa. Ma prawa i przywileje, których się odmawia nau­
kowym traktatom i rozprawom. Specjalne prawa ma

również autor. Tylko, on może — obok królów i pa­
pieży — pisać o sobie w liczbie mnogiej. Na przy­

kład: mamy zamiar poruszyć w tym felietonie sprawę trwa­
łości elementów magicznych i sądzimy, że nikogo takie
sformułowanie tematu nie wystraszy. Szczególnie, że
sformułowanie sformułowaliśmy na wyrost. Sprawa jest jednak
naprawdę ciekawa, a reprezentowana przez NAS (plur.
maiestat.) teza, że „magia rządzi światem” zawiera szereg
godnych uwagi podtekstów. Z wyjątkiem, oczywiście, podtek­
stów politycznych i religijnych.

Wybraliśmy ją nb. ze zbioru naszego uczonego przyjaciela,
który pragnąc udowodnić wszechpotęgę magii, mawiał: „Są
ludzie, którzy nie wierzą w Boga, ale znajdźcie mi takiego,
który by nie wierzył w dni feralne”. (Dla mnie osobiście pe­
chowe są kalendarzowe szóstki i ich wielokrotności.)

Wróćmy jednak do tematu. Jest on zbyt obszerny, by dał
się rozcieńczyć w jednym, najdłuższym nawet felietonie. Dla­
tego też odrzucamy (z żalem!) „rolę magii w aspekcie histo­
rycznym”, odrzucamy również problem „reliktów magicznych
w religiach współczesnych”. Tym bardziej, że w tej ostatniej
kwestii może nas z powodzeniem wyręczyć każdy uczciwy
ksiądz, udowadniając (komu należy), że święcona woda, świę­
cone wianki, święconą kredą pisane znaki na drzwiach i inne
święcone rzeczy — są klasycznymi przykładami wiary magicz­
nej, jeśli ktoś widzi w nich coś więcej niż symbole, jeśli ktoś
chce z nich wykrzesać na własny użytek jakąś nadprzyrodzo­
ną właściwość czy siłę.

Właściwie, należałoby — okrawając temat niemiłosiernie —

odrzucić również sprawę magicznego charakteru obrzę­
dów i zwyczajów, te bowiem jeśli już nie są, to na pew­

no kiedyś były częścią jakiejś religii, albo też przynajmniej
czuć je było „odore sanctitatis”. A nam chodzi głównie o rolę
magii w życiu codziennym, w swej większości świeckim. Ist­
nieje przecież obawa, że po takim okrojeniu niewiele by zo­
stało, ponieważ związki zwyczajów z życiem są bez porówna­
nia silniejsze niż ich związki z religią. Palenie tytoniu było
kiedyś aktem obrzędowym „ku czci” — a dzisiaj? Może to

przykład nietypowy, weźmy więc inny. Np. słowo. Co byśmy

Grecka
samo

Wiesław Mercik

POCHWAŁA

MAGII

dziś zrobili bez magii słowa, której reliktami są po(zdrowie)nia
w rodzaju „dzień dobry”, „dobranoc” czy życzenia jak np.
„Niech ci moje dobro kością w gardle stanie”, albo „A niech
go Licho” — z domyślnym „porwie”. (Licho, to jedna z wielu
nazw diabła).

Psychoanaliza twierdzi, że tego rodzaju, wypowiadane w

afekcie życzenia spełniają tę samą mniej więcej rolę, co oglą­
danie filmów pełnych zbrodni i okropności: pozwalają one

wyładować się nieszkodliwie naszym złym instynktom. Mówmy
więc jak najczęściej „a niech go licho”, przekazując tym sa­
mym sprawę diabłu do załatwienia, sami jednak nie próbujmy
go zastępować. Zawsze to będzie dla naszego bliźniego bez­
pieczniej.

Wspomnieliśmy tu o życzeniach, bo nam się właśnie przy­
pomniały różne stare zwyczaje połączone z wypowia­
daniem życzeń. Tym razem zresztą zupełnie innych niż

te powyżej.
Przetrwał np. do dziś piękny zwyczaj łamania się chlebem

(dziś zastępuje się go święconym bądź nieświęconym opłat­
kiem) i jednoczesnego składania sobie najlepszych szczerych
życzeń. (W przeciwieństwie do innych dni, w grudniowe świę­
ta zaprasza się do stołu tylko najbliższych, przyjaznych ludzi,
nie ma więc obawy, że życzenia będą nieszczere.)

Składanie życzeń, prawdziwych życzeń, w które wkłada się
ciepło uczucia, to też magia, ale magia dobra, potrzebna.

Państwo nie wierzycie w magię, prawda? — A my wierzy­
my. My uważamy, że ludziom współczesnym — podobnie jak
paleolitycznym łowcom, naszym pra-pra-dziadom t- byłoby
ciężko żyć bez magii. Bo taka magia — magia dobrych słów
i gestów, magia dobrych uczuć, magia życzeń przenikniętych
ludzką życzliwością jest wszystkim potrzebna, niezbędna.
I dzieciom, i dorosłym. I zdrowym, aby zdrowi byli, i chorym,
by szybciej wyzdrowieli. I lekarzom, by umieli lepiej leczyć.
I kierownikom, i podwładnym, aby im lepiej realizowało się
te, wspólne, jakby nie było, zadania. Szkoda więc, że tej magii
nie stosujemy co dzień, a tylko od święta...

Państwo nie wierzycie w magię? — To po cóż w takim
razie szukacie w księgarniach płyty z nagranymi na nią
magicznymi słowami? Czemu zaczynacie tracić wiarę w

skuteczność zdrowia zaklętego w pigułkach? Czemu wykole­
jają się dzieci, którym podobno „na niczym nie zbywało”? Z

wyjątkiem magii uczucia, życzliwości, serca...

Bo my wierzymy w magię. Może dlatego, że magia jest
wiarą w siły tkwiące w człowieku. Podobnie jak kiedyś czło­
wiek jaskiniowy wykonując magiczny taniec niedźwiedzia,
śpiewając magiczną pieśń pomyślnych łowów, napełniał swe

serce i myśli wiarą w siebie, sugestywnym przekonaniem, że

ręka jego, ani oko, ni odwaga nie zawiodą —* przekonanym,
które naprawdę pomagało mu w łowach — tak i dzisiaj słowa
życzeń, magiczne słowa życzliwości i uczucia obdarzają nas

dziwną magiczną siłą, której nie mają ludzie samotni, opusz­
czeni, niekochani. Dzięki tej sile — choć może o tym nie
wiemy —■łatwiej jest przedzierać się przez życie, łatwiej
zwyciężać trudności, przeszkody.
11, racamy — po tysiącach lat — do magii. Do czarodziej-VY skich słów nagranych na płytę, do magii słowa, przy

pomocy której pragniemy przegnać demony współczesnej
cywilizacji: stresy, lęki, nerwice, psychozy, urazy, depresje.
A właściwie — nie musimy wracać, bo w praktyce nie wy-
rzekliśmy się jej nigdy. Miała dawniej — podobnie jak ma

dzisiaj — swą magiczną moc muzyka, urzeka czarem piękno
natury, porywa lub wzrusza siła uczucia. Czy bedzie to miłość
matki, uczucie kochanki, czy miłość do ojczystego kraju. W
każdym bowiem przypadku tkwi w niej jakaś siła — magiczna
siła, dzięki której człowiek staje się lepszy, silniejszy, większy.

A więc: wszystkiego najlepszego!

POM
PEJA?

Przed niemal dwoma i
pół tysiącami lat, gdzieś
tutaj na północnym Pelopo­
nezie rozciągało się greckie
miasto Eliki. W zimową
noc 373 roku przed naszą
erą straszne trzęsienie zie­
mi zmiotło z powierzchni
ziemi całą najbogatszą kra­
inę między Koryntem a

wybrzeżem Peloponezu.
„Całe osiedla zostały zrzu­
cone w morze — notował
ówczesny historyk — zie­
mia rozstąpiła się i pochło­
nęła kwitnącą dolinę... W
chwilę później ogromna fa­
la zmyła szczątki, grzebiąc
w głębinach wszystko co

pozostało żywe...’’.
Wśród miast, które wtedy

zginęły, znajdowało się i
wspomniane Eliki. Trage­
dia zaskoczyła mieszkań­
ców u szczytu handlowego
sezonu, kiedy sklepy ugi­
nały się od sukna i tkanin,
miasto zaś wybite było po
brzegi przyjezdnymi kup­
cami. Według świadectwa
współczesnych, katastrofa
była straszna. Oddział wy­
słany po kilku dniach na

obserwację terenu dotknię­
tego trzęsieniem ziemi, po­
wrócił ze smutną wiadomo­
ścią, że miasto zniknęło z

powierzchni ziemi. Od tej
pory przez całe wieki —

zniszczone, kwitnące ongi
Eliki — śpi gdzieś na wy­
brzeżu Zatoki Korynckiej
lub w głębi jej wód w ta­
kim stanie, w jakim klęska
zaskoczyła mieszkańców,
czyli — z archeologicznego
punktu widzenia — w sta­
dium niezwykle interesu­
jącym.

Grecki specjalista prof.
Marinatos z ekipą fizyków
postanowił odnaleźć Eliki.
Pierwsza faza poszukiwań
nie ma zresztą z archeolo­
gią wiele wspólnego, nosi
charakter fizyko-technicz-
ny. Wiąże się on z pomia­
rami magnetycznymi i ba­
daniem gruntu, towarzyszy
mu zaś mnóstwo nauko­
wych analiz. Z pomocą
przyrządów elektronowych
i specjalnej aparatury do
mierzenia słabych pól ma­
gnetycznych, badacze
„przesłuchują" obszar na

którym prawdopodobnie
rozciągało się Eliki. Tezą
wyjściową badań jest takie
założenie: struktura i wła­
ściwości magnetyczne sko­
rupy ziemskiej w tym re­
jonie nie są tajemnicą. Je­
śli więc nasłuch wykaże, że
gdzieś pod powierzchnią
tkwią pola o innej struktu­
rze, będą to ślady trzęsie­
nia z 373 roku. Z tą chwi­
lą fizycy opuszczą stanowi­
ska ustępując miejsca ar­
cheologom.

Żadnych śladów zaginio­
nego miasta dotychczas nie
odnaleziono. Profesor Ma­
rinatos ostrzega przed zbyt
pochopnymi nadziejami:
dokładne położenie Eliki
nie jest znane nikomu, a

badania gruntu zakończone
zostaną nie wcześniej jak
za dwa lata.

Nie na darmo nazywają
archeologię nauką cierpli­
wych. Dla pełnego odkry­
cia tajemnic wieków, trze­
ba przynajmniej krótkich
— jak na pojęcia, którymi
operują archeolodzy —,

dziesięcioleci.
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GODY

„W wigilię, przed Godnemi świętami, już
od samego świtania wrzał przyspieszony go­
rączkowy ruch w całych Lipcach. W każdej
chałupie przewietrzano izby, myto, szorowa­
no, posypywano sienie, a nawet i śnieg przed
progami świeźem igliwiem; wszędzie na

gwałt pieczono Chleby i one strucle świątecz­
ne, oprawiano śledzie, wiercono w niepole-
wanych donicach mak do klusek. Boć to

Gody szły..."
Tak zaczyna Władysław S. Reymont IV

rozdział drugiego tomu niezrównanej epopei
„Chłopi”. Temat Godów, tj. świąt Bożego
Narodzenia i wigilijnej wieczerzy, związa­
nych z nią obyczajów, wierzeń i kolęd, prze­
wija się gęsto w naszej literaturze, w powie­
ści i poezji, od trzystu z górą lat, kiedy to
Jan Żabczyc, wędrowny dworzanin wyciera­
jący magnackie kąty, dla wywdzięczenia się
gościnnym gospodarzom spisał kolędy kur­
sujące wśród chłopstwa, szlachty i miejskich
łyków, wydając je pod tytułem „Symfonie
anielskie”. Znalazły się wśród nich śpiewane
po dziś dzień „A wczora z wieczora, z niebie­

skiego dwora, przyszła nam nowina", czy
„Przybieżeli do Betlejem pasterze" oraz ta­
kie, w których kościelne motywy splotły się
z polskim folklorem: św. Józef to „stary Józ-
wo”, który nie chce wpuszczać do szopy pod­
halańskiego pospólstwa, gdyż przybyli mu­
rzyńscy królowie. „Jezusik. fika nóżkami,
Matka Boska śpiwa, a Duch Święty ziwa"
patrząc na te jasełka!

Echa wigilijnego wieczoru znajdujemy w

pamiętniku Jana Paska, przypominającego
rok 1658, czasy szwedzkiego potopu. Oto, jak
wyglądały Gody podczas oblężenia Koldyngi,
w Szwecji:

„A wtem przyjeżdża wojewoda i mówi — pisze
Pasek: — »Niech was Bóg ma w swojej protekcy-
jej! Ruszajcie się pod mury!« Ze nam tedy du­
chowni kazali to ofiarować in memoriam jutrzni,
bo to było przed świtaniem w dzień Narodzenia

Pańskiego, zacząłem ja ze swymi »Już pochwalmy
Króla tego« — staropolską kolendę. Wolski, towa­
rzysz królewskiej pancernej chorągwi, kazał też śpię,
wać. Tak Bóg dał, że z tych chorągwi ani jedna
dusza nie zginęła, a u innych, co nie śpiewali, po-
wytykano dziesięcinę” (tj. zdziesiątkowano).

Inny pisarz-wojak, Aleksander Fredro (ten
od „Ślubów panieńskich”!) oficer napoleoń­
ski, wracając spod Moskwy z resztkami
Wielkiej Armii, spędził święta w Wilnie,
gdzie nikt w całym mieście nie zasiadł wów­
czas do wigilijnego stołu, gdyż „nie było ku­
py śniegu lub stosu śmieci, żeby z niej nie
sterczały nogi lub ręce. Po wąskich ulicach,
zaułkami zwanych, można było widzieć po
kilka trupów o ścianę opartych. Stali, jak
zwierzyna zamarzła na targach w zimie stoi”.

W dziesięć lat potem, w tymże Wilnie,
Adam Mickiewicz spędził wraz z filaretami
noc wigilijną i święta Bożego Narodzenia
w celi pobazyliańskiego klasztoru, zamienio-

nego na carskie więzienie. Wspomnienie tej
nocy znalazło się w III części „Dziadów":
„Myślę dziś głośno gadać i chcę śpiewać wiele;
w mieście pomyślą, że to śpiewają w kościele.
Jutro jest Narodzenie Boże...

Kapral dobry katolik i więźniom pozwala
przepędzić wieczór świętej Wigilii razem”.

Tragiczne, okupacyjne Gody zostały uwie­
cznione przez Leona Pasternaka W jego
chwytającej za serce „Kolędzie":
„Przez mogiły i cienie płynie dźwiękiem chorału,
Wśród skrzypiących szubienic i powstańczych

wystrzałów.
Płynie mową zdławioną, ponad lasem i polem,
Ponad Polską skrwawioną, poprzez polską niewolę...
Coraz mocniej brzmią słowa,

Pieśń się niesie chóralna,
Brzmi jak rota bojowa,
Brzmi jak pieśń nielegalna.
Hej, kolęda, kolęda!
Pierwsza gwiazda migoce
I spod ziemi legenda
Wstaje — idzie w pomroce”.

Również poeci dawniejszego pokolenia pa­
trzyli na Gody w czarnych barwach, opisu­
jąc niesprawiedliwości, krzywdy i zło pano­
szące się w tym dniu rzekomego pojednania
wszystkich z wszystkimi. Oto słynny wiersz
Marii Konopnickiej „Z szopką":
„Przed dworskim gankiem stanęło ich czworo,
Główki na mrozie odkrywszy z pokorą.
Zwyczajnie, dzieci, z maleńka już karne,
Wiedzą, źe dwór jest rzecz pańska, wielmożna,
Nie to, co chaty ich, nędzne i czarne...

Stanęły zbite w gromadkę; nad niemi
Jaskrawa gwiazda na żerdzi wyblysła,
Drżące od zimna podniosły się glosy
1 uderzyły po śnieżnej przestrzeni”.

Kraj zrzucił pęta niewoli, ciemnych nocy
okupacyjnych i nędzy chłopskiej. Rozbrzmia­
ły nowe tony, jak w „Noworocznych choin­
kach” Gałczyńskiego:

„Jarzą się światła w oknach,
Jarzą się światła w latarniach
Stoją choinki na placach,
Po wszystkich miastach stoją
Zielone drzewa pokoju
Roziskrzone nadzieją
Stoją i promienieją...
I śpiewające usta,
I ta na czole bruzda
•— To jest właśnie epoka:
W nowe czasy wejdziemy...’'

Motyw Godów, od trzystu lat żywy w na­
szej literaturze, wrośnięty w tradycję naro­
dową, zmieniał się odpowiednio do każdej
epoki i różnych okoliczności.

FILMY

Tadeusz Kwiatkowski

Gdybym w jakiejś ankiecie
miał wypowiedzieć się, który
film w 1366 roku uważam za

najlepszy — bez wahania od­
powiedziałbym że „SZYFRY"
w reżyserii Wojciecha Hasa.
Przed paru miesiącami napi­
sałem, że spodziewam się wie­
le po nowym dziele Hasa i
nie zawiodłem się. „Szyfry”
są w tegorocznej produkcji na­
szej kinematografii utworem

najbardziej dojrzałym^ cieka­
wym fabularnie (scenariusz o-

-party na opowiadaniu A. Ki­
jowskiego pod tym samym ty­
tułem) mistrzowsko skonstru­
owanym i zmontowanym oraz

najlepiej granym z wszystkich
dotychczasowych naszych fil­
mów od wielu lat. „Szyfry" to
Has ze „Wspólnego pokoju” i
z „Jak być kochaną”, ale bar­
dziej jeszcze skupiony, bar­
dziej pogłębiony, z własną in­
dywidualną wizją, z ducha
polską, z ducha polskiej wiel­
kiej poezji. Has nie goni za

modą i nowoczesnością za

wszelką cenę, nie dziwaczy i
nie zaskakuje odbiorcy fajer­
werkami sztuczek warsztato­
wych, a mimo to nie waham
się powiedzieć, że reprezentu­
je jak najbardziej nowocze­
sne kino, które przyciąga wi­
dza humanistyczną problema­
tyką — opanowaną, gęstą nar­
racją i wartością przeżycia.
Has jest w naszej kinemato­
grafii jedynym bodaj twórcą
z własną, konsekwentną wyo­
braźnią. Obiektyw kamery w

jego filmach nie fotografuje
jedynie samych realnych fak­
tów i sytuacji, jest wieloioy-
miarowy, notuje specyficzną
atmosferę towarzyszącą wy­
darzeniom i ludziom, przenika,
przez powierzchnię zdarzeń i
skóry ludzkiej, wydobywając
treści wewnętrzne. To jakby
glosa odautorska, podobna do
tego, co czyni pisarz, gdy wni­
ka w dusze swych bohaterów.
W „Szyfrach” — ten właśnie
szyfr Hasa podejmuje i odczy­
tuje widz. Nie będę streszczał
filmu. Nigdy się w to nie ba­
wię, gdyż nie chcę pozbawiać
czyteinika przyjemności śle­
dzenia akcji i własnych na

ten temat spostrzeżeń. Tym
bardziej, że film ten koniecz­
nie trzeba obejrzeć, jakofilm
roku — który, moim skrom­
nym zdaniem, nie tylko bę­
dzie się liczył w filmografii
Hasa, ale i w historii naszego
kina.

„Szyfry" reprezentują także
wybitne walory pod względem
aktorskim. Kreacje Jana
Kreczmara, Ireny Eichlerów­
ny i Zbigniewa Cybulskiego
stoją na najwyższym poz!omie.
Zwłaszcza rola Cybulskiego,
który od wielu lat szukał jak
gdyby roli dla siebie po wiel­
kiej zapowiedzi, jaka, była
kreacja w „Popiele i diamen­
cie". Ale i role mniejsze 1.
Gogolewskiego, W. Kowalskie­
go, B. Krafftówny, K. Opaliń­
skiego zadziwiają znakomitym
wręcz wykonaniem. Nie pa­
miętam filmu polskieao, W
którym by wszystkie role by­
ły tak doskonale obsadzone i
zagrane. To również należy
zapisać na konto Hasa.

Wierzę, że dzieło Hasa znai-
dzle należne mu uznanie.
Świat filmowy Hasa jest, bo­
wiem fascynujący, prawdziwy
i bardzo polski. I jest piękną
Sztuką!

30 stycznia
roku Hitler

władzę, w

15 lutego te-
roku Hans

mianowany
w maju 1933 roku prezyden­
tem Akademii Literatury w

hitlerowskich Niemczech, o-

głosił artykuł, w którym o-

rzekł, iż Tomasz Mann, Hen­
ryk Mann, Franz Werfel, Ber­
nard Kellermann, Alfred Dób-
lin i Fritz von Unruh nie mo­
gą jako liberałno-reakcyjni
pisarze wchodzić dłużej w

styczność z pojęciem niemiec­
kiej twórczości.

*

Friitz von Unruh, który ja­
ko reakcyjno-liberalny czy
liberalno-reakcyjny pisarz
nie miał prawa uważać siebie
za niemieckiego pisarza, zo­
stał w 1914 roku nagrodzony
nagrodą Kleista, w 1922 roku
nagrodą imienia Grillparzera,
nieco później nagrodą imie­
nia Schillera. Wszystk:e te

wyróżnienia zaliczane były do
najwyższych
szych
skiej.

W
dniu

s
dniu
goż
Johst,

i najważniej-
w republice weimar-

*

von Unruh urodził się
roku i wszedł w nurt

Fritz
W 1885
dramatu ekspresjonistycznego
sztukami wizjonerskimi, peł­
nymi patosu, usiłującymi u-

lgnacy Witz

Stanisław Wygodzki LITERATURA i ŚWIAT

Przerwane milczenie
dźwignąć ciężar okrucieństwa

pierwszej wojny światowej,
której był uczestnikiem jako
wysoki oficer armii kajzera. Z

tej rzezi autor dramatów an­
tywojennych: „Eln Ge-
schlecht”, ,Platz”, „Stilrme”
wyszedł omyty krwią i bło­
tem, podobnie jak Brecht,
Toller, Barbusse i Apollinai-
re. Unruh stał się wrogiem
rozlewu krwi, w proteście
swym był gwałtowny i ostry,
ponieważ pojął całą bezmyśl­
ność krwawych rozpraw mię­
dzy narodami, znienawidził —

było to konsekwentne —

wszelk:e formy soldateski o-

raz rzemiosło woj-nne, lubu­
jące się w okrucieństwie. Tą
swoją postawą godził w kastę
wojskową Niemiec, dla której
prowadzenie wojny stało
zajęcem podniesionym
najwyższej godności.

*

Hans Johst, hitlerowski
gnitarz od spraw literatury,
pamiętał o Fritzu von Unruh,

s:ę
do

dy-

pamiętało o nim również ge­
stapo, Goebbels, policja. Przez
długie lata Unruh przebywał
za granicą, w 1939 roku hitle­
rowcy pozbawili go obywatel­
stwa, w 1940 roku, kiedy
Niemcy wkroczyli do Francji,
Fritz von Unruh, niemłodj'
już, ciężko chory, ukrywał się
w 'jednej z piwnic francuskie­
go domu. Oczekując areszto­
wania, tropiony i ścigany, dba
przędę Wszystkim o to, aby ura­
tować rękopisy, przyjmuje je
od n'ego francuski kierowca
samochodu, który je przecho­
wywał do końca wojny. W
1945 roku wróciły do autora,
który w 1940 roku został przez
hitlerowców aresztowany, po
czym — po udanej ucieczce —

przedostał się do Stanów Zje­
dnoczonych, gdz:e przebywa
po dzień dzisiejszy.

*

Friitz von Unruh ma obecnie
81 lat, odzywa s'ę rzadko,
światu wojny i rozlewu krwi

powiedział wszystko: jego do­
świadczenie z okresu 1914—
1918 nie przylega do tych do­
świadczeń, jakie ludzkość wy­
niosła z wojny lat 1939—45,
której potwornym końcowym
akordem był przejmujący
świst wybuchających bomb a-

tomowych.
Różnie

milczenie
tego może
zniechęcenie,
rozczarowanie do słowa, które
miało zapobiegać złu, a oka­
zało się wartością mało zna­
czącą, skoro po pierwszym do­
świadczeniu, o którym Unruh
mówił z patosem, nastąpiło
drug'e, jeszcze potworniejsze.
Stwierdzenie, iż ludzkość
znajduje się w stanie wojny
permanentnej, że na kuli
ziemskiej zawsze się toczy ja­
kaś Wojna, nie należy do mi­
łych, ale psychologii pisarza
nie sposób odkrywać czy od­
czytywać poza jego dz'ełem.
Milczenie pisarza może być

wieloznaczne, mylące, mamią­
ce i ponadto — tragiczne.

I oto rozległ się głos Fritza
von Unruh. Przemówił, czło­
wiek, który dużo widział i du­
żo przemyślał, przemówił czło­
wiek, który uciekł z Niemiec
przed siepaczami Hitlera i
który milczał przez długie la­
ta. Bowiem nastąpiło ostatnio
coś, co nie pozwala kryć się
ani za milczeniem, aniza do­
mysłami o przyczynach tego
milczenia. Zwycięstwa wybor­
cze neohitlerowców w NRF,
którzy wkroczyli już do par­
lamentów krajowych, zmusiły
starego pisarza do zabrania
głosu.

a ogół recenzenci piszący o spektaklu, stosunkowo
mało miejsca poświęcają dokładnej analizie war­
sztatu aktorskiego wszystkich wykonawców sztu­
ki. Czasem nawet i główne osoby widowisk muszą
się zadowolić jednozdaniową charakterystyką ich
gry — co w żadnym

stopnia pracy artysty nad tzw.

Przyczyny tego, jakby macoszego
scenicznych przez recenzentów, są

pływają z lekceważącego stosunku do aktora, bez którego nie

obyłby się żaden teatr. Najważniejszym czynnikiem, jaki tu od­
grywa zasadniczą rolę — jest ograniczenie miejsca dla tego typu
publikacji w pismach nie przeznaczonych wyłącznie do fachowych
rozważań teatralnych. Stąd więc bardzo prozaiczna konieczność

zawęża możliwości rozpisywania się o warsztacie aktorskim w ta­
kim zakresie, na jaki Zasługuje konkretne osiągnięcie lub porażka
przy artystycznej interpretacji tekstu. Po drugie — mówiąc otwar­
cie — byłoby znacznym balastem dla czytelnika — drobiazgowe,
potrzebne jedynie aktorowi i zrozumiale w końcu tylko fachowco­
wi — rozbieranie na części każdej roli w sztuce.

Zresztą przeciętny widz — powiedzmy to sobie szczerze —

rzadko sięga po pisma czysto teatralne, aby tam (o ile trafi
na interesującą go i znaną ze sceny pozycję) prześledzić
uczone wywody na temat rzemiosła
końcowe efekty Widział osobiście i
miejsca na widowni.

Tak więc, na skutek stosowanych
krytyczno-recenzyjnych, ów zwykły
chleba — dowie się z nich w miarę czegoś konkretnego o

dziele dramatycznym, o autorze, o reżyserii, czy sceno­
grafii — znajdzie szkicowe oceny gry aktorskiej, ale nie
będzie miał dokładnego przeglądu wszystkich środków wy­
razu artystycznego, które zademonstrował (lub nie) odtwór­
ca postaci scenicznej. Ergo — nie zorientuje się, czy
aktor całkowicie wykorzystał w spektaklu swe możliwości:
talent oraz kwalifikacje warsztatowe, poparte mniejszą czy
większą rutyną.

Jakie
są Więc te możliwości artysty sceny? Ile

tu umiejętności mówienia cudzym językiem, jak włas­
nym — odtwarzania autentycznych przeżyć postaci li­
terackiej na zasadzie prawdopodobieństwa psychologicznego;

ile zatem wewnętrznej prawdy przekazuje aktor ze swojej
roli, zaś jaką część jego osobowości zakrywa sceniczna
maska? Co to jest skala aktorskiego działania — i jakich
w ogóle działań na scenie wymaga sztuka gry?

Rzucam tu pierwsze z brzegu, uproszczone pytania dotyczące
warsztatu aktorskiego — chcąc zaledwie pobieżnie zilustrować

ogromnie szeroki zakres wymaganych sprawności od twórczego
pracownika sceny. I rzecz jasna, nie ma mowy — aby zwykłe
omówienie teatralnego widowiska — mogło w pełni usatysfakcjo­
nować każdego artystę dramatycznego, który w nim występuje —

czy w sposób wyczerpujący przekazać odbiorcy cały mechanizm
budowania jakiejś postaci scenicznej, celem podkreślenia przy­
czyn sukcesów i klęsk sztuki od strony jej wykonawstwa.

Zwykło się lansować pogląd, że współczesna rzeczywi­
stość teatralna, zdominowana osobowościami reżyserów
oraz inscenizatorów, nie sprzyja rozległemu rozwojowi war­
sztatu aktorskiego; źe aktorzy nie muszą dziś wykorzysty-

N

Jerzy Bober

PLASTYKA

Niedawno obiegła naszą prasę wiadomość, iź we Fran­
cji odkryto kilkaset obrazów malarza, przyjaciela wiel­
kiego Moneta. Był to człowiek podobno bogaty, malujący
dla siebie i, co najważniejsze, nie sprzedający, nie ofiaro­
wujący też nikomu swych płócien. Miał również oświad­
czyć, że nigdy żaden kupiec obrazami nie przekroczy pro­
gu jego domu.

Obrazów tych nie widziałem,
aferą. Nasz sceptycyzm nie tak
akceptowanie takiego znaleziska
studiów i porównań.

Być może wszystko to razem

primaaprilisowego kawału. Mistyfikacją,
na fundusz Amerykanów, gdyż, jak pis^ no — pierwsza
wystawa właśnie w USA ma być urządzona. Może też

być — i to epilog byłby chyba najpiękniejszy — czymś
prawdziwym. Czymś prawdziwym, tó znaczy, że obrazy
te dadzą światu kawał dobrego malarstwa. Nie tylko
zresztą dobrego malarstwa, gdyż mogą one w jakiejś
mierze zmienić pogląd w ogóle na całą epokę impresjo-

Wszystko to może być
łatwo pozwala na za-

bez poważnych badań,

jest czymś w rodzaju
Nabieraniem

Sztuka
czytania wymaga od nas pe­

wnej reżyserii — nie wszystko nam

się podoba, nie każdy autor i nie

każdy temat. Im dalej w las, tym
więcej drzew. Rośnie kultura czy­
telnicza, ilość wydawanych książek,

czytelników. Dlatego też rosną wymagania
— i to, na co „rzucaliśmy się” przed 15—
20 laty, dzisiaj jest tylko wspomnieniem
o pierwszych, powojennych masowych na­
kładach. Gorączkowe zbieranie książek,
kompletowanie na nowo księgozbiorów
prywatnych — ustąpiło współcześnie miej­
sca zbiorom rozumowanym, gromadzącym
książki z określonej dziedziny. Dobrze
chyba się dzieje, jeśli ludzie zaczynaj?,
kręcić nosem, przebierać w książkach
Zmusza to i wydawców i księgarzy do
lepszej pracy, do czulszego wsłuchiwania
Się w nasze żądania.

Wśród Wielu spraw związanych bezpo­
średnio z ruchem wydawniczym, a w

szczególności z literaturą piękną na

pierwszy plan wysuwa się rola krytyki
literackiej, teorii literatury i... anonsu

reklamowo-sprawozdawczego. Od wielu

można tłumaczyć
p:sarza: przyczyną
być wyczerpanie,

rozgoryczenie,

*

Fritz von Unruh nie jest po­
litykiem, ale zna on milita-
ryzm niemiecki i hitleryzm,
zna ideologię podbojów i ide­
ologię faszyzmu, przyglądał się
swoim rodakom z bliska i
czujnie, i mówił im, co o nich
myśli. Dlatego go tępili, dla­
tego urządzali na niego polo­
wania. Przez kilka powojen­
nych lat rzecznicy nożowych
rozpraw stali w c:eniu, w o-

statnich tygodniach dwadzie­
ścia tysięcy mieszkańców Da­
chau oddało głos na NPD.

Fritz Von Unruh nie czuje
się zagrożony osobiście, ale
widzi zagrożenie godzące po­
nownie w Europę i świat.

wypadku nie odzwierciedla
postawieniem swej roli,
traktowania odtwórców postaci
różne — i bynajmniej nie wy

aktorskiego, którego
przeżywał ze swego

powszechnie praktyk
zjadacz teatralnego

TEATR

SPEKTAKL
BEZ RAMPY

nlstów, a jeżeli nie zmienić, to przynajmniej w innym
świetle i w innych proporcjach ukazać tę, zdawałoby
się, na tyle doskonale przebadaną epokę i kierunek.

Ale jak powiedziałem, w takich wypadkach scepty­
cyzm, wstrzemięźliwość są konieczne. Dzieje sztuki bo­
wiem znają bardzo wiele różnego typu prowokacji, prze­
ważnie stwarzanych po to, by sobie, swojemu kierunko­
wi dodać splendoru, lub by kogoś innego, lub inny kie­
runek skompromitować i obrzydzić. Albo dla zarobku po
prostu. Ale wówczas nazywamy rzecz raczej innym imie­
niem, na przykład — falsyfikatem.

Prowokacje! Młody Michał Anioł, hie posiadający za­
mówień, rzeźbi figurę fauna, potem ją zakopuje w zie­
mi, następnie odkopuje jako antyk, sprzedaje, przyznaje
się do fałszerstwa. Ma dzieło to zaświadczyć, że młody
artysta jjest niezwykle sprawny. Młody Mieczysław
Szczuka w kilkaset lat później — będąc awangardzistą
i abstrakcjonistą —- urządzi w Warszawie pod pseudo­
nimem wystawę naturalistycznych obrazów. Chodzi mu

o to, by potwierdzić nią, iż to, co robi jako artysta no­
woczesny, wynika nie z nieumiejętności czy niezdolności
do opanowania akademickiej formy, lecz jest wytworem
jego głęboko przemyślanych przekonań, a także dezyde­
ratem czasu.

A więc sprawa przyjaciela Moneta może być Wszyst­
kim: oszustwem i odkryciem nowych horyzontów, czymś
bardzo przeciętnym, albo czymś bardzo wielkim. I tego
ostatniego chcielibyśmy wszyscy, gdyż będzie to wielka
przygoda. Żyjemy w świecić mitu niekiedy znajdują--
cego potwierdzenie w faktach — iź istnieją nieznani
szerszemu ogółowi artyści, których obrazy, zazwyczaj
jednego dnia, robią niezwykłą karierę. Myśli się tu, rzecz

oczywista, o Cezahnie i Van Góghu i jest w tym ziarenko
prawdy. Jest to mit, ale mit, którego nie dopowiadamy
do końca. Nie w tym bowiem rzecz, źe Obrazami Cezan-
ne’a zakrywano beczki, że inne poniewierały się po
piwnicach i strychach, lecz rzecz W tym, źe twórczość
tych artystów była w tak wielkim stopniu niezależna,
tak mocno, tak — znowu użyję tego słowa — prowoka­
cyjnie zwrócona przeciwko obiegowym gustom. Pierw­
szą zatem obroną musiało być uważanie ich za najbar­
dziej obrzydliwe i niezdarne, pozbawione wszelkiej war­
tości płody maniaków i wszystko, co nastąpiło później,
to tylko konsekwencja.

Bywają również wydarzenia inne. Bywają artyści do­
świadczający nieprzezwyciężonego lęku przed wystawia­
niem. Malują dużo, lecz boją się konfrontacji z odbiorcą
i krytykiem. Nie wystawiają. Ale później, po ich śmier­
ci — obrazy te budzą podziw w muzeach. Tkwi w tym
również coś z tej prowokacji, którą nam nieustannie

płata życie.

Andrzej Wozniesieński

Jak wszędzie, i przed tą drogą
pogaduje się nie o tym.
Żartujemy sobie z trwogi,
nie ma już o to kłopotu.

...W ciemności już twarz
i spodnie,

tylko tenisówka biała,
rękąś mi niepostrzeżenie
do samolotu powiała.

Krzyczy w górę
twe bolerko zebleczone
świetliście i tak uważnie
jak katedra

paryskiej
Madonny!

Przełożył
JAN BOLESŁAW OZÓG

wać maksimum swoich umiejętności — bo wyręcza ich w

tym zespół komend reżyserskich, niemal jak w teatrze

marionetek; źe nawet niedouczony aktor może zabłysnąć
w przedstawieniu, jeśli ustawi go odpowiednio reżyser; że
wobec tego — przeżywamy zmierzch warsztatu aktorskiego
w teatrze — więc po cóż pisać o sprawach warsztatowych,
gdy wystarczy wyłożyć zasady samej koncepcji spektaklu,

na jej tle dopiero — mówić o zgodności wykonawstwa
narzuconą wizją roli.

dopiero przy najrozmaitszych okazjach, coraz częściej
. ; z wieloosobowymi widowiskami sceni-

— bystry obserwator może odkryć poszczególne
wartości aktorskiego warsztatu, nie dostrzegane u wielu
artystów w ich teatrze.

. Przecież stąd biorą się owe małe formy sceniczne — ku
którym wzdychają już nie pojedynczy aktorzy, ale całe
szeregi występujące pod szyldem Teatru Jednego czy
Dwóch Aktorów — stąd pochodzą mnożące się recitale i kon­
certy aktorskie, uboczna produkcja na estradach oraz scen­
kach, w kabaretach etc.

Tu właśnie, jak na dłoni widać — ile atrybutów aktor­
stwa mieści się w każdej z wymienionych form.

Te uwagi narzucają mi się po przejściu fali jednostkowych wy­
stępów aktorskich na terenie Krakowa. Niedawno słuchałem Da­
nuty Michałowskiej w jej Teatrze Pana Sienkiewicza, przedtem
Mirosława Dubrawska z Tadeuszem Malakiem demonstrowali Listy
Majakowskiego do Liii Brlk, a jeszcze wcześniej para: Halina

Kwiatkowska i Marek Walczewski, prezentowała „Niebezpieczne
związki" Laclosa, a także spektakl Mannowskl pt. Nie ma pojedna­
nia. Zaś Marta Stebnicka wystąpiła z „Tabakierą Króla Jegomości”
jako oryginalnym teatrem piosenki.

Ostatni
z podobnego typu koncertów teatralnych —

należał do Haliny Kwiatkowskiej. Był to zręcznie po­
myślany montaż kilku ról scenicznych, częściowo w

oparciu o partnerów — i próbki interpretacji piosenek (w
tym z kabaretu Jamy Michalikowej) oraz pokaz recytacji
poetyckiej. Powiązanie tych dość różnorodnych elementów
warsztatu aktorskiego — było dodatkową próbą ujawnie­
nia tu możliwości Kwiatkowskiej w roli — konferansjera,
z własnym tekstem. Rozpiętość zatem niemała.

W ten sposób mniej zorientowany widz teatralny mógł
w trakcie bogatego programu Kwiatkowskiej poznać niemal

wszystkie (bez tańca) składniki aktorskiego działania. Klam­
rę owej kompozycji teatralnej — stanowiły dwie role Ra­
cheli: z Wesela i z kabaretowej interpretacji A to ci wesele
razem z W. Sądeckim. Fragmenty Niebezpiecznych związ­
ków (dialog Z M. Walczewskim) przeplatały się z bardzo
ekspresyjnym, aktorskim wykonaniem piosenki A. Kit-
schman Ruda Mańka przy akompaniamencie Lesława Lica —

by znów przejść do scenek pomiędzy Putyfarą i Józefem
z Józefa i jego braci T. Manna (Kwiatkowska Walczew­
ski). Wreszcie recytacja III księgi Króla Ducha — niemal
wzór scenicznego mówienia wiersza, rzadka okazja do
usłyszenia utworu poetyckiego — przy użyciu nowoczesnej
techniki deklamatorskiej, bez nieznośnej już maniery rap­
sodycznej ostatniego chowu. Jeśli sobie uzmysłowimy, że
i Kwiatkowska, i Michałowska (nie mówiąc o Kowalczyku,
Voicie, Ostaszewskiej — czy później Malaku) tworzyli trzon

dawnego Teatru Rapsodycznego, to nic dziwnego — iż wte­
dy kultura przekazywania słowa poetyckiego mogła fascy­
nować bywalców teatralnych. Jak również w chwili obecnej
przywodzić na myśl niewesołe dla Rapsodyków porównania,

arto więc przyklaśnąć inicjatywom tak Wielostronnych re­
citali aktorskich, które są przeglądem bogactwa warsztatu

scenicznego w ogóle i nie pozwalają zapomnieć — że podstawą
każdego teatru jest osobowość aktora, której nie zastąpi najwy­
myślniejszy układ inscenizacji, jako obowiązujący schemat.

a

z

(dopiero
przy n

nie związanych
cznymi — byst
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Olgierd Jędrzejczyk

Sztuka czytania
lat księgarze obserwują ciekawe zjawisko:
dopóki książka nie otrzyma jakiegoś spra­
wozdania, recenzji, dopóty idzie dość wol­
no. Czasem wystarczy tylko zaznaczenie
w rubryce „Książki nadesłane" jakiegoś
dziennika czy tygodnika — by po ksiąŻKi
takie ustawiał się ogonek. Minęły czasy,
gdy ludzie nie czytali sprawozdań i recen­
zji. Właśnie bibliotekarze i sprzedawcy
Domu Książki mówią o tym, jak ich klien­
ci... mówią językiem recenzenta, krytyka.
Używają często dosłownych sformułowań,
które 2, 3 dni temu zostały wydrukowane
w prasie lub wygłoszone w radiu i TV.

Ale są pewne książki, które owych za­
biegów nie potrzebują. Jakie? Czyż mam

przypominać w tym miejscu popularność

opracowań Kosidowskiego? Albo fakt, że
nawet najdrożej skalkulowane wydanie
Trylogii idzie jak woda?

Czytelnik zdany jest obecnie nie tylko
na osiągnięcia, ale i na błędy wydawców.
Wiadomo bowiem, że niektóre książki ku­
pujemy „zastępczo”. Ponieważ nie ma np.
popularnie ujętej historii filozofii, wyku­
pujemy najbardziej naukowe i mimo
wszystko niezrozumiałe dla przeciętnego
czytelnika — wydawnictwa. W zasadzie
do tej pory nie ma popularnego zarysu
historii Poiski, napisanego zgodnie z za­
sadami materializmu dialektycznego i

historycznego. Opracowania, które się­
gają tylko po wiek XVIII niczego nie za­
łatwią. Podobnie rzecz ma się z historią

literatury, chociaż wydawane ostatnio
przez IBL wybory utworów i komentarze
do nich ■— może zostaną doprowadzone do
końca.

Czy w takim razie w dziedzinie twór­
czości oryginalnej mamy już tyle książek,
ile po prostu potrzebujemy? W ciągu mi­
jającego właśnie roku, w naszej rubryce
książkowej omówiliśmy ponad 50 pozycji.
Niestety, tylko jedna czwarta owych edy­
cji, to proza współczesna. Mimo wielkie
osiągnięcia naszych luminarzy literatury
— nie ma jeszcze wyczekiwanej, współ­
czesnej powieści masowej, która dotrze
równie szybko do robotnika i chłopa, co

do profesora uniwersytetu. To nie jest
prawda, iż literatura musi sobie zakreślić
krąg odbiorców. Jej smak, jej największe
osiągnięcia zawsze zasadzały się na auten­
tycznej masowości, na popularności. Jed­
nakże takie oczekiwanie, takie społeczne
zamówienie na dobrą, ciekawą prozę —

stwarza w chwili obecnej odpowiednią
atmosferę, „naciska” na twórców. Nie
chcemy się bawić w proroków, ale może

się to przyczynić do przyspieszenia wyko-

żądań. Literatura podleganania owych
również prawom popytu — z pewnością
doczekamy się takiej książki, która opo­
wie o nas samych w sposób tak interesu­
jący, jak egzotyczna, pełna romantycz­
nych wzlotów jest nasza współczesność.
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Jak
podała „Die Welt" — ostatni z Habsburgów

dr Otto Habsburg, stale mieszkający w swojej . j-
zydencji w Pótsching w Bawarii, skąd podejmuje
wojaże z odczytami po świecie, udał się do Austrii,
aby w wiedeńskiej telewizji, w 50 rocznicę śmierci
cesarza Franciszka Józefa, przypomnieć złote czasy

austriackiej c. k. monarchii. Wizy wjazdowej do Austrii
udzielił dr Otto Habsburgowi 1 czerwca 1966 r. rząd
Austriackiej Partii Ludowej, która od 6 marca br. spra­
wuje władzę. Ten na pozór drobny fakt nie jest jednak
tylko wewnętrzną sprawą austriackiej administracji. Od
1919 r. obowiązuje bowiem tzw. ustawa o Habsburgach,
stanowiąca wykonanie zobowiązań nałożonych na Austrię
w traktacie pokojowym w St. Germain i która nakazuje
wydalenie z kraju wszystkich członków dawnej dynastii
habsburskiej, którzy nie zrzekli się wszelkich roszczeń
do tronu austriackiego.

A deklaracje dr Otto Habsburga nie były tak jedno­
znaczne, skoro przed trzema laty austriacki Trybunał
Konstytucyjny orzekł, że banicja Habsburga pozostaje
w mocy, ponieważ jego polityczna działalność jest sprze-
ezna z _ustawą o Habsburgach.

Wydfiie pełnoprawnego paszportu austriackiego Habs-
burgowi stanowi więc naruszenie konstytucji — gdyż
dr Otto Habsburg nadal uważa się za pretendenta do
tronu nie istniejącej c. k. monarchii. Np. w wywiadzie
udzielonym „Paris Match” w grudniu 1958 r. powie­
dział:

Jeżeli powrócę do Austrii, to kto mi przeszkodzi wal­
czyć o swoje idee polityczne i jaka ustawa może zabronić
obywatelom w wybraniu mnie na cesarza?"

DŁUGOWIECZNY

Pewna rodzina japońska z

dziada pradziada ma w swym po­
siadaniu akwarium, w którym
pływa ciągle ten sam karp. Ryba
wg domowych obliczeń ma 215

lat, waży 7,5 kg.

Karp przetrzymał już 7 poko­
leń swych właścicieli, w stosun­
ku do ostatniego odnosi się z

wyjątkową serdecznością — je­
dząc z ręki.

DO CZEGO MOZĘ SŁU2YC oszczędnego plantatora ma

MAŁPA? podobno fakt, że małpy nie
t żądają podwyżki i nie trzeba

ubezpieczać ich na życie...
j „IDEALISTA”

Wśród wielu „celnych” wypo­
wiedzi, jakimi częstują ostatnio
szczodrze swych rodaków działa­
cze neohitleiowskiej NPD, znaj­
duje się i takie zdanie Wernera
Webera z Hamburga: „...dzieła

! sztuki, które powstały w czasach

Zbiór orzechów kokosowych
wymaga małpiej zręczności.
W sensie dosłownym podszedł
do tej sprawy pewien plan­
tator w Singapurze, który ro

botników zastąpił autentycz­
nymi, tresowanymi przedsta­
wicielami małpiego rodu.

Decydujące znaczenie dla

Hitlera w pełni odpowiadają mo­
jemu ideałowi piękna...”

POMYSŁOWI

kongresie amerykań-
etnologów omawiano

Na
skich
publiczne kłopoty, na które
narażeni są tamtejsi naukow­
cy dzięki CIA wplątującej ich
w afery szpiegowskie.

Mechanizm działania polega
na łapaniu uczonego na ha-

czyk hojnych stypendiów,
które kończą się żądaniem in­
formacji politycznych —albo
nasyłaniem do ekip swoich
ludzi... udających uczonych.

POSTĘP DZIAŁA CUDA

Hiszpański wieśniak Peilro Or-

gatlos ze zdumieniem odkrył, te

jego kury zaczęły nieść jaja
dziwnego, kanciastego kształtu.

Ciężkie życie zawdzięczają —

jak się okazało — nieszczęsne

Cotam w

PO
LI
TY

CE?

kokoszki

napięcia,
wano w

siedztwie

Prąd idzie do Madrytu,
a jaja wychodzą graniaste
— ot i cała tajemnica ku­
rzej tragedii.

linii wysokiego
którą zainstalo-

bezpośrednim są-

gospodarstwa.
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I
AUSTRIA

SIOLICA

w czasie

PRZYSZŁYM

Ryszard Wojna

Zamiast

Wprawdzie ten „władca powołany do sprawowania
władzy na mocy urodzenia” ogłosił 19 lipca 1964 r. de­
klarację o lojalności wobec państwa austriackiego, ale
równocześnie zaproponował swoje usługi Austrii w roli
„kanclerza-sędziego” (Justizkanzler), co można by po­
traktować jako wytwór fantazji — gdyby idea takiego
kanclerza-arbitra nie pasowała do koncepcji „państwa
sędziowskiego” („Richterstaat”), jaką gorliwie rozwija
obecnie minister sprawiedliwości w rządzie Klausa dr
Klecatszky.

Reakcja austriackiej opinii publicznej jest-jednoznacz­
na: wszystkie postępowe organizacje polityczne i społecz­
ne zapowiedziały zdecydowaną walkę przeciwko powro­
towi Habsburga.

KC Komunistycznej Partii Austrii w oświadczeniu z

2 lipca br. jednoznacznie ocenił to posunięcie rządu
Klausa i jego polityczne konsekwencje:

„Powrót Otto Habsburga stanowi zapowiedź walki przeciwko
Republice i demokracji, gdyż Habsburg chce usunąć zarówno

republikę, jak i demokrację, i neutralność. W czasach, w których
Europa szuka dróg do odprężenia, przygotowanie powrotu Habs­
burga stwarza źródło niepokoju w Europie środkowej, gdyż
plany Habsburga są wymierzone przeciwko wszystkim' pań­
stwom, które powstały po upadku monarchii habsburskiej.
Krok rządu Austriackiej Partii Ludowej jest sprzeczny z trak­
tatem państwowym, który potwierdzając wyraźnie, że ustawy
o Habsburgach muszą być utrzymane w mocy, żąda zakazu

powrotu Habsburgów (H. M.)do kraju”.

Z uporem wmawia się nam od lat, że

konsumpcja, dochodzi u nas do apokalip­
tycznych- wymiarów i jesteśmy bodaj je­
dynymi obżartuchami świata, straszy się
nas sklerozą, przedwczesną starością i tysią­
cem chorób spowodowanych nadwagą. W re­
zultacie część zastraszonych próbuje sobie od­
mawiać gastronomicznych uciech walcząc z nad­
wagą wszystkimi możliwymi do osiągnięcia spo­
sobami. W naszej sytuacji chodzi zresztą nie
tylko o względy zdrowotne. Życie grubasów
w PRL w ogóle nie jest łatwe. Cały przemysł
odzieżowy — dziewiarstwo, bieliżniarstwo itd.
nastawione są wyłącznie na przyodziewek ludzi
chudych.

Okazuje się jednak, że to, co z oporami prze­
dziera się przez nasze współczesne życie, rozkwi­
ta całą swą pełnią w sąsiednim kraju — na Ukrainie.

Przeciętny kijowianin jada co najmniej 3 razy tyle,
co dbający o linię mieszkaniec Krakowa. Zaczyna się
tam od obfitego śniadania, na które składa się flasz­
ka kefiru lub po prostu szklanka śmietany, jakaś pi­
kantna przystaweczka, przeważnie talerz zupy, po­
tem jakieś solidne danie mięsne, a na koniec kawa

ciasto, względnie popularne tam bardzo — naleśniki.

Przychodzi pora obiadowa i znów stoliki za­
pełniają się gośćmi. Kijowianie jedzą powoli,

delektując się tą czynnością i traktując porę po­
siłku bardzo serio. Nawet obiady w stołówkach
robotniczych nie są spożywane, jak to się u nas

mówi „na kolanie”, lecz stanowią posiłki zasad­
nicze, smaczne i wartościowe pod względem ka­
lorycznym. Zjedzenie samej tylko zupy, takiej
jak np. barszcz ukraiński, gdzie wśród stosu

jarzyn podaje się całe kawałki mięsa, kilka ły­
żek dobrej śmietany, a do tego tzw. pampuszki,
czyli drożdżowe bułeczki, na gorąco, polewane
tłuszczem, szczypiorkiem i czosnkiem — to już
tyle co u nas cały obiad. A przecież taki barszcz
to w Kijowie dopiero preludium. Spróbujcie
zjeść potem kotlet ukraiński, polegający na tym,
że dobrze-wybity plaster schabu zwija się w ru­
lon i nadziewa fantastycznym farszem (którego
tajemnic nie byłam w stanie zgłębić) — do tego
stos jarzyn, frytek itp.

Zanim przyjdzie do kolacji, która najczęściej
bywa obiadem do kwadratu, warto Wyjść na

ulice miasta i zobaczyć jak się do niej kijowia-
nie przygotowują. W obficie zaopatrzonych skle­
pach garmażeryjnych można dostać w zasadzie
wszystko. Różne rodzaje mięs z wyraźną prefe­
rencją wieprzowiny, potrawy gotowe i półgoto-
we. Te ostatnie stanowią ogromne ułatwienie
życiowe dla pań domu. W wielkich, oszklonych

chłodniach leżą stosy przeróżnych kotletów, aż
do „de volailles” włącznie. Wybite, przyprószone
bułeczką tartą wyglądają apetycznie i oczekują
na klientów. Kolejek nie ma. Każdy przychodzi,
wybiera, nawet grymasi — i odchodzi z wybra­
nym przez siebie towarem. Podobnie jest w

dziale wędlin.
Rodzaj osobliwości stanowią w Kijowie de­

sery. Owszem, idą „jak woda” ciastka i różne
leguminy, ale to są tylko produkty towarzyszą­
ce jednemu zasadniczemu przysmakowi jakim
jest — kijowski tort. F-ka im. K. Marksa, wy­
twórca cukierków, czekolady i tortów jest do­
stawcą tego produktu — codziennie świeżego
i w wielu różnorodnych gatunkach. Są więc
torty biszkoptowe, czekoladowe, oraz bakalio-
we — kijowska specjalność.

Pięknie opakowane, w okrągłych, wielkich pudłach
wędrują ze sklepów na stoły — tysiącami. W Kijowie
tort wcale nie oznacza świąt, imienin ani innego, na

jakąś okazję zwoływanego przyjęcia. Najskromniejsza
kijowska rodzina potrafi kupić sobie tort parę razy
w tygodniu, aby go spożyć na jedno posiedzenie jako
deser. Widok człowieka niosącego 3 lub 4 torty w siat­
ce, wcale nie wzbudza na ulicach zainteresowania.

Mówi się: widocznie ma większą rodzinę...
I na przekór wszystkim teoriom otyli kijo-

wianie są bardzo zdrowi, przeciętna wieku jest
tu nawet nieco większa niż u nas. Do rzadkości
należą choroby woreczka żółciowego, kamice
itp. A ważący 100 kg człowiek idzie normalnie
do domu towarowego i żąda ubrania nr 58
lub 60. Żaden probierni W przemyśle odzieżo­
wym też przecież pracują ludzie i posługują się
żywymi modelami, a nie jak u nas — maneki­
nami. Jak twierdzą — zresztą — sam manekin
nie stanowi jeszcze problemu, gdy się go mo­
deluje według żywych ludzi. Gorzej, gdy tak
jak u nas, żywych ludzi chce się'wymodelować
na obraz i podobieństwo... manekinu.

MIASTO Islamabad poją- PAKISTAN
wiło się na mapach stosun­
kowo niedawno, zaledwie
przed 6 laty, od razu jednak
z podkreśleniem, jakim za­
znacza się zwykle stolicę pań­
stwa. Od tego czasu figuro­
wało już w oficjalnych doku­
mentach i na łamach prasy.
Tylko w tym miejscu, gdzie
winno było pojawić się w

rzeczywistości, po dawnemu
królowała pustynia.

Sprawa nowej stolicy Pa­
kistanu ma już dwudziesto­
letnią historię. Z chwilą ogło­
szenia niepodległości, na głó­
wne miasto z musu zaawanso­
wało Karaczi. Spore to cen­
trum portowe i handlowe nie

posiadało jednak odpowied­
nich warunków na utrzyma­
nie się w tej roli.

Zapadła więc decyzja prze­
nosin z równoczesnym stwier­
dzeniem, że żadne miasto Pa­
kistanu nie może pretendo­
wać do stołecznego miana.

Specjalna komisja rozpatrzy­
ła kilka propozycji. Zdecydo­
wano się wreszcie na okolicę
Rawalpindi, usytuowaną na

płaskowzgórzu. Ma ona

jątkowo zdrowy klimat,
gate zasoby materiałów
dowlanych, źródła wody
nej, dogodne położenie w

bliżu głównego szlaku kole-

wy-
bo-
bu-

pit-
po-

jowego. Generalny plan był
gotowy w 1960 roku. Z tą
chwilą roboty ruszyły.

Ze szczytu Szakaparian roz­
tacza się już dziś cudowny
widok na rodzący się Islama­
bad. Na tle ciemnozielonych
lasów rysują się gmachy no­
wej stolicy. Stoi już kompleks
ministerialny i główne sie­
dziby administracji publicz­
nej. Powierzchnia tej dzielni­
cy przekracza wszystko, co

wybudowano dotąd z tego za­
kresu w Azji.

Hotel rządowy zewnętrznie
zaprojektowany został w o-

parciu o wzory pałaców Wiel­
kich Mogołów w średniowie­
czu, w istocie jednak jest
gmachem na wskroś nowo­
czesnym. Na razie niestety
stoi przeważnie pustkami, za­
pełnia się tylko w dniach zja­
zdów i sesji międzynarodo­
wych lub o zasięgu ogólnokra-

jowym. Zbudowany został z

konieczności nieco na wy­
rost.

Obok ciągną się szeregi do­
mów mieszkalnych dla ro­
dzin wyższych urzędników
ministerialnych. W zasadzie
są to raczej wille, otoczone —

obowiązkowo — ogrodami.
Budynki piętrowe przezna­
czono tylko dla samotnych.
Każdy rejon zamieszkały
przez ponad 10 tys. ludzi dys­
ponuje odpowiednią ilością
placówek handlowych, szkołą,
zawsze meczetem, kinem itp.
Zabudowa obejmuje na razie
niewielką część planowanego
miasta. Zarysy następnych
dzielnic znaczą tylko gotowe
już szerokie drogi wylotowe.

Przyszły Islamabad mieć
będzie również swoje zakła­
dy przemysłowe, w skali do­
stępnej dla tego typu ośrodka,
pod tą szerokością geografi­
czną. Będzie to przede wszys­
tkim przemysł przetwórczy i
spożywczy oraz warsztaty rę­
kodzielnicze. Za rogatkami
zlokalizowano przedsiębior­
stwa wydobywcze materiałów
budowlanych.

Na razie 25-tysięczna lud­
ność Islamabadu mówi o tych
wszystkich planach w czasie
przyszłym. Najmłodsza stoli­
ca świata nie zaczęła jeszcze
zapisywać kart swojej historii.

KON! O

felietonu

świątecznego
W

gospodzie „Pod świńską nóżką" pach- Reszek Kołodziejczyk
nie przypiekanym indorem, cebulową ;--------------------------- ■

zupą i słonym zapachem idącym od o- a — aa H«

stryg, muli i jeżów morskich, ułożo- T'
nych w kwiecisty bukiet owoców mo- T5'' jpŁ
rza. Za stołami rozsiedli się tragarze z

' Mi *11 J
hal w brudnych fartuchach, szoferzy ciężarówek' .' ' TM

w kombinezonach, kupcy, hurtownicy. Nad ranem

ściągnie tu liczne towarzystwo z paryskich knajp,
by cebulową zupą zaleczyć kaca, bądź wybić go
klinem z calvadosa. Międzynarodówka turystów w 1
kilkunastu językach świata wyrazi zachwyt nad 1
malowniczością dzielnicy. -

.

Nad ranem zgrzyt podnoszonych żaluzji niczym mieszkańców dzielnicy, zaniepokojonych jej losem,
uporczywy budzik spłoszy to towarzystwo, a organy a wtóruje imsentymentparyżan, odpokoleń zwią-
od św. Eustachego zabrzmią na pobudkę. Oberżyści zanych z tym miejscem. Kronikarze dowodzą, że

podliczą kasę. Zgasną neony w gospodzie „Pod od 1100 roku było ono nieustannie pod znakiem
świńską nóżką”, w restauracji „Pod psem, który wagi, łokcia i przekupki, że od 100 lat stoją tu

pali papierosa”, w oberży „Pod pięknym czarnu- metalowe klatki pawilonów hal, zbudowane w cza-

chem” i u „Spokojnego ojca”. Jednakże wbrew po- sach II Cesarstwa i wtopione w folklor Paryża, w

zorom „Spokojny ojciec” wcale nie jest spokojny, jego tradycje, w przyzwyczajenia mieszkańców,
podobnie jak „Piękny czarnuch”, jak „Pies, co Tak, ale brzuch Paryża przystosowany jeszcze
pali”, jak „Świńska nóżka”, jak wielu innych ober- 100 lat temu do wykarmienia 1,5 miliona mieszkan-

źystów w knajpach okalających halę w ulubionych ców, nie jest dziś w stanie nagromadzić dość zapa-
miejscach spędzania nocy wigilijnych i sylwestro- sów na obecne osiem i przyszłe kilkanaście milio-
wych. W chwilach otrzeźwień powraca bowiem nów ludzi. Już dziś co najmniej dziesięć tysięcy
świadomość tego, że może to już przedostatnia wi- ciężarówek z akrobatyczną zręcznością żongluje po
gilia pod halami. Za dwa lata skalpel urbanistów wąskich jelitach starych uliczek, korkując je sku-
dobierze się do słynnego brzucha Paryża, transplan-

' tecznie i dławiąc cyrkulację w całym centrum mia-
tując jedną jego cześć na północne peryferie mia- sta. Zbyt ciasne magazyny szukają sobie składo-
sta, drugą na południowe. Znikną hale. Ostatecz- ’’

.
_

'
~

ny termin operacji wyznaczono bowiem nieodwo- więc wśród piramid opakowań, rynsztoki zatykają
łalnie na połowę lipca 1968.

Nostalgia oberżystów idzie w parze z nostalgią

FRANCJA

oŚWIŃSKIEJ NÓŻKI«

wisk po prostu na trotuarach. Przechodnie błądzą

się od odpadów, br?uch Paryża przeobraził się
w kałdun.

Więc padła decyzja operacji. Tym bardziej uza­
sadniona, że hale rozparły się w samym środku,
między historycznymi jego dzielnicami, między
Luwrem a zabytkowym Le Marais, niegdyś, w

XVII wieku, dzielnicą królewską, dziś zapuszczoną
bardzo, ale od niedawna przywróconą do dawnej
urody.

Uczuciowe związki paryżan z tą częścią miasta,
z obecnością w niej hal, a wokół nich właśnie —

„Świńskich nóżek” z cebulową zupą — toczą więc
dialog z racjonalnymi przesłankami i tym ostatnim
muszą oddać słuszność.

Tak, ale... Co postawić na miejscu hal? Jaki cha­
rakter nadać tej przyszłej dzielnicy? Oto niekoń­
czące się dyskusje, od kilku lat przeobrażające po­
siedzenia rady miejskiej Paryża po troszę w Clo-
chemerle, po trosze w areopag urbanistyczny. Burza
wybuchła zwłaszcza w momencie, gdy władze miej­
skie chciały zaskoczyć szacownych rajców proje­
ktem architekta Lopeza, proponującym wyburzenie
części dzielnicy, okalającej hale, i wybudowanie
tu wielkiego nowoczesnego city administracyjnego,
z wieżowcami strzelającymi na 100 metrów w górę.
Nie chcemy tu Manhattanu, rozległy się rozsierdzo­
ne okrzyki. Nie chcemy tu dzielnicy, w której życie
wymierałoby po szóstej wieczorem.

Plan został odrzucony. Wypowiedziano się na

rzecz takich rozwiązań urbanistycznych, które by,
nawiązując do tradycyjnego charakteru dzielnicy,
uwzględniły jednak pilne potrzeby miasta. Więc,
żeby na miejscu hal powstał kompleks zabudowań
mieszkaniowych, handlowych oraz turystycznych
1 kulturalno-sportowych.

PŁD. WIETNAM

Sajgon w nocy

(WZ)

chroniarzy, zatem stawiał dzielny opór patrolowi amerykań­
skiemu, kierując przeciwko niemu swą1 broń. Ujęty w końcu
poczynał sobie tak energicznie podczas rewizji, że musiano'
mu założyć kajdanki.

Wysoka godność, jaką sprawuje p. Cua, ujawniona zo­
stała dopiero w czasie sprawdzania personaliów na poste­
runku. Ojciec miasta został oczywiście natychmiast zwol­
niony. Poczuł się jednak wyraźnie dotknięty na honorze,
gdyż odmówił zgody, aby zdjęto mu kajdanki, chyba iż
aktu tego dokona osobiście bądź sajgoński premier Ky,
bądź ambasador USA Cabot Lodge. Nie wiadomo, pod
wpływem jakiego argumentu p. Cua zgodził się, aby kajdan­
ki zdjął mu niższy rangą funkcjonariusz ambasady USA.
Może okazało się, że premier Ky również narozrabiał i Ca­
bot Lodge właśnie go uwalnia?

Warto dodać, że wersja wydarzeń, na jaką według relacji
„Le Monde" powołuje się p. Cua, również nie najlepiej
świadczy o ojcu miasta i mieście w ogóle. Zgodnie z tą
wersją w barze-restauracji doszło do sprzeczki między me­
rem a jakimś Amerykaninem. Ten ostatni nie miał podobno
pieniędzy na zapłacenie rachunku. Gdy p. Cua zaoferował
m.u swą pomoc, spotkał się ze strony Amerykanina z po­
dejrzeniem, że ukradł mu portfel. Wtedy właśnie doszło do
strzelaniny zlikwidowanej przez patrol policyjny.

W każdym razie władze amerykańskie zręcznie wybrnęły
z sytuacji. Mamy na myśli ogólnie sformułowany kofriuni-

__

... kat, tó ostatnio gwałtownie wzrosła liczba Wietnamczyków
Osobnikiem tym okazał się ojciec miasta, mer .ŚąjgOTiu * ujętych przez wojska amerykańskie..

Van Van Cua. Że jest on jednocześnie pułkownikiem spado-

Jeśli w doniesieniach agencyjnych czytamy o nocnej strze­
laninie w Sajgonie, to skłonni jesteśmy przypuszczać, że
miała miejsce kolejna potyczka między powstańcami a od­
działami rządowymi bądź wojskami USA. Jak wynika jednak
z informacji paryskiego „Le Monde" relacjonującego jedną
z barwniejszych scen, których terenem stała się ostatnio
stolica Wietnamu Południowego, rzecz nie jest wcale taka,
oczywista.

Około trzeciej nad ranem warta przed ambasadą USA
usłyszała odgłosy gwałtownej strzelaniny. Zaalarmowane
natychmiast amerykańskie posterunki policyjne zaczęły z

zachowaniem wszelkich środków ostrożności zbliżać się w

kierunku obiektu, skąd dochodziły owe odgłosy. Rychło oka­
zało się, że obiektem tym jest pływająca restauracja Mu
Canh zbudowana na rzece, u brzegów której leży Sajgon.
Tuż w pobliżu restauracji przechwycono osobnika, który
znajdując się wyraźnie pod wpływem alkoholu, jak okre­
śliłby to protokół policyjny, strzelał przed siebie na oślep
z karabinu maszynowego, , . .. ■

Mój kierownik działu w redakcji naciska od dawna, abym
napisał, na co starcza, a na co nie starcza zachodnim Niem­
com pieniędzy. On oczywiście wołałby, aby im nie starczało
w ogóle (wcale tego nie chcę! — kier, działu). Ja zaś, pa­
trząc tu z bliska na boński interes, obawiam się, że im
w końcu na wszystko zabraknie, tylko nie na armaty...

Ale na razie sądziłem, że starcza im również na masło.
Sądziłem tak, dopóki nie zabrała głosu pani Luiza Erhardo-
wa. Na przyniesioną jej przez dziennikarzy wiadomość, że

partia postanowiła wysunąć kandydaturę Kiesingera na

kanclerza i że w związku z tym Erhardowie będą musieli
wyprowadzić się z rządowej rezydencji, przysiadła zdruzgo­
tana na kanapie (w takiej pozie ją sfotografowano) i rze-

kła: „Mój Boże, gdzie my się teraz na zimę podziejemy..."
To był pierwszy autoryzowany komentarz do kryzysu

bońskiego. Rozczuliłem się. Co tu ukrywać, oczami duszy
ujrzałem obraz: zamieć gwiżdże na ulicach Bonn, wartow­
nik Grenzschutzu przed kanclerskim urzędem zamarzł na

pomnik, z jaskrawo oświetlonego bungalowu oddala się
para starych ludzi, ciągnąc na wózku starą kanapę. Oto
niewdzięczność narodu.

Potem wróciłem do siebie. W NRF było wszystko po sta­
remu. Jeden z jubilerów na dusseldorfskiej Koenigstrąsse
wystawił choinkę za milion marek. Cała ze srebra, obwie­
szona szmaragdami i diamentami. A więc — pomyślałem —

znaczy, że starcza im. Dopóki znowu nie przeczytałem w

gazecie, że państwo Erhardowie rzeczywiście nie mają się
gdzie wynieść. Że wprawdzie mają wspaniałą rezydencję
nad Tegernsee w Alpach, ale to przecież było pomyślane
tylko na urlop. Tutaj zaś w rządowym bungalowie mieli
mieszkać do końca życia. I właśnie teraz w zimie się wy­
prowadzać...

Potem było parę dni normalnego życia. Termometr giełdy,
uradowanej przystąpieniem socjaldemokratów do rządu,
podskoczył po raz pierwszy od wielu miesięcy do góry. Aż
znowu wybuchła bomba...

Niedawno widziałem w dzienniku telewizyjnym uroczy­
stość poświęcenia figury św. Barbary, ufundowanej przez
górników na Barburkę. Rzecz działa się w Zagłębiu Ruhry,
niedaleko Gelsenkirchen, w górniczym kościele. Ksiądz po­
święcił, potem miał kazanie. Mówił, a właściwie modlił się
tylko o jedno: aby święta Barbara wstawiła się za górnikami
u Pana Boga, aby zachował im ich pracę i zapewnił im
możność utrzymania ich rodzin.

Kamera najeżdżała na twarze słuchających górników. By­
ły ostre jak napięty luk protestu.

Na przyszły rok zapowiada się zwolnienie dalszych 70

tysięcy.
„Ford” i „Opel” ogłaszają przymusowe wakacje po świę­

tach. — .Jeśli i my będziemy musieli zmniejszyć nasz.e za­
mówienia u naszych 6 tysięcy dostawców — mówi szef
zakładów „Volkswagena”, prof. Nordhoff — wówczas lawina

ruszy. *

W dniu, w którym kanclerz Kiesinger składał przysięgę,
federalny urząd zatrudnienia przyznał się do pomyłki w

swych przewidywaniach. Sądził, że utrzyma się dotychcza­
sowy stosunek: na 1 bezrobotnego przypadało jeszcze latem
tego reku 3 wolne miejsca. Dziś stosunek niemal się wy­
równał. Na 220 tysięcy bezrobotnych przypada niewiele
więcej wolnych miejsc, mimo zwolnienia już w tym roku
z pracy 116 tys. robotników — cudzoziemców 1 odesłania
ich do ojczyzn. Zaś miejsca wolne są wolne tylko dla ro­
botników młodych i wyspecjalizowanych.

Wedle prognozy związków zawodowych, liczba bezrobot­
nych w przyszłym roku może sięgnąć pół miliona.

Rok
rocznie prasa róż­

nych krajów przynosi
wiadomości o sukce­
sach Polaków w

w dziedzinie nauki i sztuki.
Oto plon ostatnich miesię­
cy. Jednym z najbardziej
znanych badaczy izotopów
w USA jest pochodzącu z

Polski prof. Kazimierz Fa­
jans, obecnie profesor che­
mii na uniwersytecie w

Michigan. Odkrył on wraz

z O. Gehringiem w roku
1913 pierwiastek chemiczny
o liczbie atomowej 91, na­
zwany Brouium, a później
protoactinium. Rick F.
Przywitowski z Droxel
Hill spędził cały rok na

Antarktydzie jako członek
Amerykańskiej Ekspedycji
Badań Antarktycznych. Za­
jął się on badaniem mikro-
pulsacji ziemskiego pola
magnetycznego i analizą
radiacji kosmicznych z at­
mosfery.

Instytut Studiów Huma­
nistycznych w stolicy Peru
— Limie, wyróżnił prof. dr
S. Urbańskiego „Złotym
Medalerń” za zasługi na po­
lu naukowym.

Wielkim sukcesem astro­
noma polskiego, dr Anto­
niego Przybylskiego, mie­
szkającego w Kanberze, by-

ło odkrycie gwiazdy, której
atmosfera składa się wyłą­
cznie z wodoru, baru oraz

ziem rzadkich. Gwiazda
została nazwana jego imie­
niem. Dr Przybylski ukoń­
czył studia przed drugą
wojną światową na Uni­
wersytecie Poznańskim, u-

zyskując tytuł magistra fi­
lozofii z zakresu astrono­
mii. W r. 1949 uzyskał do­
ktorat chemii w Zurychu.

Dr Szczepan J. Łukasik
został mianowany dyrekto­
rem ARPA (Aduenad Rese­
arch. Project Agency), in­
stytutu zajmującego się u-

doskonalaniem środków re­
jestrujących eksplozje a-

tomowe i radioaktywność
urządzeń. Dotychczas był
dyrektorem ośrodków kom­
puterów oraz asystentem
profesora fizyki w Steuens
Institute of Technology w

Hobocken.
Młody inżynier polskiego

pochodzenia Lubomir X,
Ficiński Dunin wybił się
na czoło architektów peru­
wiańskich. Dzięki swym do­
skonałym projektom archi­
tektonicznym otrzymał
wraz z trzema kolegami II

nagrodę na międzynarodo­
wym konkursie w Hiszpa­
nii. Również nagrodzone
zostały projekty na budo­
wę 20-piętrowego gmachu
„Telepar” w Paranie oraz
na budowę domów miesz­
kalnych w Kurytybie. Fi­
ciński otrzymał ponadto
nagrodę pieniężną za wy­
konanie projektu na Teatr
Municypalny w Camplsan-
Sao-Paulo.
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Zapytajcie o człowieka, który wynalazł święta, a nikt się nie
przyzna i będzie miał ku temu praktyczne powody.

Niektórzy badacze niewygodę świąt łączą z Sylwestrem i in­
nymi wydatkami noworocznymi. Dalecy jesteśmy od tego, aby
święta przezywać bachanaliaml, gdyż Bachus jest bożkiem za­
pomnianym, a J. S. Bach nie ma z tym nic wspólnego.

Jest faktem sprawdzonym, że wiele kobiet napada świąteczny
amok na pamiątkę tych strasznych czasów, kiedy neolitycznych
łowców dzikie kobiety wypędzały z jaskini, aby upolowali ofia­
rę dla świątecznego bożka, którego nazwisko znikło w otchła­
niach prehistorii. Surowy okres lodowcowy wcale nie rozpiesz­
czał pierwotnego człowieka, mamucie futro było równie trudne
do zdobycia jak dzisiaj futro z nurków. Być może, co nie jest
całkowicie udowodnione, że samo zdobycie mamuta było do­
statecznym świętem.

Skoro już wytłumaczyliśmy rytuał świątecznych porządków,
zastanowić się musimy nad atawistyczną potrzebą zakupów.
Racjonalnie myślącemu człowiekowi nie potrzeba udowadniać,
że dwie szynki, pęta kiełbasy, schaby i inne mięsa, ciasta, sło­
dycze i łakocie nigdy się w lodówce nie mieszczą, aby więc
wiktuały się nie zmarnowały, trzeba zaprosić gości. Jest zasta­
nawiające, czy dlatego kupujemy, aby zapraszać gości, czy dla­
tego zapraszamy gości, aby zrobić przedtem stosowne zakupy.
Zalet szynek i kiełbas nie potrzebujemy udowadniać, należy
tylko udowodnić zalety gościa jako takiego. Musimy to uczynić
w sposób oględny, bo nie jest powiedziane, czy my sami nie
wystąpimy w tej roli, i byłoby nam przykro, gdybyśmy w świą­
tecznej gazecie przeczytali o sobie niemiłe słowa. Powiemy te­
dy, że gość jest zjawiskiem przejściowym, pojawiającym się
licznie w okolicy świąt, ale potem odzyskujący wszystkie racje
humanizmu.

Wiesław Rustecki

KTO TO
WYMYŚLIŁ?
Najlepiej tedy oswoić gościa za pomocą treściwego prezentu.

Nieprawdą jest, że prezent jest rodzajem łapówki, ale prawdą,
że wiele łapówek okazało się, przy bliższym poznaniu, prezen­
tami. Prezenty są zjawiskiem świątecznym i w innych termi­
nach najczęściej nie występują. Prezentem może być wszystko,
cokolwiek jest niepraktyczne bądź nie do natychmiastowego
użycia. Elegant, który kupuje damie kwiaty, aby je zaraz, wy-
wąchać, używając do tego wazonu damy, czy inny człowiek,
który przychodzi w goście z otwartą na schodach butelką ko­
niaku, nie może być dla nas wzorcem towarzyskim. Elegancki
prezent powinien świadczyć o szacunku dla intelektu gospo­
darza i wytwornym smaku gościa. Może to być elegancko opra­
wiony słownik sanskrytu, poradnik mechanika samochodowego,
a dla kobiet — cokolwiek Z biżuterii. Nie należy jednak prze­
sadzać, bo męża może intrygować, za co żona dostała od przy­
jaciela naszyjnik z siedmioma topazami, ale w krótkiej towa­
rzyskiej rozmowie można wszelkie nieporozumienia wyjaśnić.
To samo da się powiedzieć o prezentach pod choinkę, z tym,
żeby je zabrać przed wyrzuceniem choinki na śmietnik.

Istnieje wiele szkół na temat dnia, kiedy należy przyjmo­
wać gości, i w jaki sposób. O ile gości nie możemy w każdym
wypadku uniknąć i o ile mamy sami zamiar wystąpić w cha­
rakterze gościa, ustalamy, kiedy to się stanie — pierwszego czy
drugiego dnia świąt. Ludzie praktyczni przekładają drugi dzień
świąt, kiedy spostrzegamy, że jadła do nagłej krwi i że lepiej
je zjeść, niż by się zmarnowało. Pierwszy dzień natomiast obja­
wia się większym apetytem, więc grozi dewastacją skromniej
zaopatrzonej spiżarni. Rewanż, jaki możemy dokonać na naj­
bliższej rodzinie czy znajomych nie zaspokaja wszystkich po­
niesionych strat. Gość, który nie zjedzony schab każę zapako­
wać, aby przekonać żonę do kucharskich zdolności gospodyni,
wart jest połamania nóg w windzie i więcej o nim wspominać
nie będziemy. Natomiast taki gość, który czyni wszystko, aby
zniechęcić innych gości do uprzątnięcia nóżek w galarecie, wart

jest orderu. Tacy goście są rozrywani 1 niektórym sukcesy
towarzyskie uderzają do głowy. Wydaje im się, że coś znaczą,
a są tylko dodatkiem do świąt i bez nich nie są warci złamanego
szeląga. Najlepszy jest jednak taki gość, który przepoczwarza
się od razu w gospodarza.

Pomimo iż święta są zjawiskiem zaraźliwym, od nas zależy,
czy złapiemy lekki katar czy ciężkie zapalenie pluć. Porównanie
medyczne o tyle ma do rzeczy, o ile skutecznie zdewastujemy
wątrobę. Mądry człowiek powinien zachowywać umiar, a wtedy
w zdrowiu i pomyślności westchnie, że już po świętach.

Zuzanna

Kosiek

ULICE

KRAKOWA

Daniel
CHODO

WIECKI
ur. 16 października 1726 r.

w Gdańsku — zm. 7 lutego
1801 r. w Berlinie.

Syn zamożnego mieszczani­
na gdańskiego i Francuzki,
wychowywał się w dostatku i
atmosferze artystycznej. Pier­
wszym jego nauczycielem był
ojciec zajmujący się dla wła­
snej przyjemności rysunkiem
i ciotka malująca miniatury
do wyrobów jubilerskich.
Przez szereg lat łączył ama­
torską twórczość artystyczną
z zajęciami kupca i dopiero
około 1755 r. porzucił handel
doskonaląc się w rytownic-
twie, malarstwie olejnym i e-

malierskim. Powołany do A-
kademii Sztuk Pięknych w

Berlinie, zamieszkał tam na

stałe. Zdobył wielkie uznanie
na dworze królewskim, mia­
nowano go najpierw sekreta­
rzem,-w 1790 r. wicedyrekto­
rem, a w 1797 r. dyrektorem
Akademii.

Ściślejszych związków z

Polską nie utrzymywał, cho­
ciaż w pamiętniku obok opisu
podróży do Gdańska wspomi­
nał „swoją drogą Ojczyznę”.
Trudno go jednak uważać za

Polaka, ponieważ język ro­
dzinny stał się mu z czasem

obcy i oprócz nazwiska, jedy­
nie tematyka niektórych jego
prac przypominała kraj oj­
czysty.

Jak wielką popularnością
cieszył się w Prusach, dowo­
dzi fakt, że pewnym okre­
sie jego twórczości każda nie­
mal wydana tam książka ilu­
strowana zawierała jego pra­
ce. Przez piec lat pracował
nad ilustracjami do kilkuto-
mowego dzieła pedagoga J.
Basedowa „Elementarwerk”,
zawierającego całokształt
wiedzy ówczesnej o świecie.
Słynne są jego „głowy cha­
rakterystyczne" tworzone do
dzieła Lauatera „O fizjogno-
mi" oraz obrazy olejne ma­
lowane pod wpływem Wat-
teau.

Wśród rysunków, których
pozostawił ok. 4.000, znajduje
się wiele portretów i szkiców
obyczajowych noszących pięt­
no wielkiego talentu. Posiadał
wyjątkowy dar obserwacji,
zaś pogodne, często humorys­
tyczne lub z lenka karykatu-
rowane typy ludzi, uchwycone
na szkicach — podobały się
licznym odbiorcom dzieł arty­
sty.

czasie po-

najwcześ-
twórczości
w Krako-

Jedną z najsłynniejszych je­
go prac jest miniatura portre­
towa prymasa Podoskiego po­
wstała w 1773 r. w

bytu w Polsce. Z

niejszego okresu

pochodzi „Odpust
wie’” przechowywany w Wei­
marze, a wykonani w naszym
mieście wówczas, gdy młody
artysta odwiedzał jarmarki
jako kupiec. Istnieje również

jego rysunek „Odprowadzenie
Augusta III z izby senator­
skiej”. Historii Polski doty­
czą także niektóre ilustracje:
„Kazimierz Wielki w pogoni
za jeleniem", „Stanisław Lesz­
czyński w Gdańsku” umiesz­
czone w kalendarzykach i al­
manachach wydawanych w

Berlinie pod koniec XVIII w.

KRZYŻÓWKA

Kończy się stary, zmęczony rok. Aby odstraszyć złe du­
chy, a przywołać dobre, w Hiszpanii wali się w bębny,
w Ghanie wybucha tajfun okrzyków i salwy petard,
w Meksyku idą wśród śpiewów długie procesje towa­

rzyszące świętemu Mikołajowi, który jedzie na osiołku. Or­
gią świateł czci święta Nowy Jork; wygląda, jakby stada
gwiazd zeszły na ulicę, a elektryczna tęcza zrobiła bramę
nad domami. W krajach północnych atmosfera bardziej
umiarkowana, ale wszędzie wielkie wspaniałe święto. A cały
ten doroczny szał rozpętali Grecy i Rzymianie. Urządzali
w noworocznym cyklu świąt barwne korowody, uczty, ob­
darowywali się woskowymi świecami, do podarków dołą­
czając dowcipny wierszyk. Niewolnicy tego dnia zostawali
panami, a panowie usługiwali im, gdyż był to wielki dzień
równości.

Zwyczaje świąteczne zmieniały się w ciągu wieków, na­
bierały nowych barw pod innym niebem, na zwyczaje po­
gańskie nakładały się chrześcijańskie, ale trzori tradycji
pozostawał ten sam: uroczyste żegnanie 1 witanie roku.

Pierwsza
uroczystość w tym świątecznym cyklu, to wigilia.

W Polsce święta pachną choinką i „ową przystoyną i świętą
swobodą”: rzewność, skupienie, domowy nastrój.

We Francji i we Włoszech wigilijny wieczór spędza się w

restauracji. W Hiszpanii na wigilię jest kura, gdyż Hiszpanie „ku­
pili sobie post” z XVI w. W Meksyku choinki nie ma; na wigilij­
nym stole ustawia się szereg figurek, rodzaj szopki. W Ghanie

przemieszały się dawne wierzenia z religią chrześcijańską: przed
rozpoczęciem uczty wylewają kielich wina na cześć zmarłych —

potem podają „fu-fu” — zupę z orzeszków. W Anglii święta
przechodzą bez śpiewu i okrzyków, trochę w nudzie; zjada się
na wieczerzę indyka i pudding ze śliwkami. W Grenlandii oświetla

w 25 rocznicę rozgromienia wojsk
hitlerowskich pod Moskwą.

Znaczek ZSRR wydany

Erazma®

OD GWIAZDKI DO NOWEGO ROKU
się każdy kąt mieszkania — zrozumiała tęsknota do światła w kra­
jach polarnych — a na wieczerzę zjada pieczeń z rena, rybę i jajka.
Przykładem przenikania tradycji z kraju do kraju może

być jemioła. Angielski zwyczaj zawieszania jemioły,
pod którą można się całować, adoptowało wiele krajów.
Od niedawna zwyczaj ten przyjął się także w niektórych

rejonach Polski. Podobnie sprawa prezentów. W Austrii,
Niemczech, w krajach anglosaskich i w Polsce prezenty
kładzie się pod choinkę. We Francji dzieci wystawiają bu­
ciki za drzwi, a rano znajdują w nich podarki; ten zwyczaj
panuje również na Śląsku. W wielu krajach podarki świą­
teczne rozdaje św. Mikołaj. W Serbii nie r»*a tradycji po­
darków, natomiast pierwszy gość, który przyjdzie w pierw­
szy dzień świąt, rozpala ogień pod kuchnią i dostaje po­
darek.

rugim świętem z tego cyklu jest Nowy Rok, którego ważnym
elementem jest światło. W Indii przed każdym domem zapala
się światło, gdyż bogini bogactwa i radości uminęiaby dom

nieoświetlony. W Wietnamie składa się w ofierze bogom ży­
wego karpia, którego potem trzeba wrzucić do wody. W Japonii
Nowy Rok jest dniem urodzin wszystkich, a dla zapev-nienia sobie

długiego życia podaje się długi makaron. W Polsce tradycja na­
kazuje, aby dom był pełen jadła. A Gwa są kardynalne przesądy
na całym świecie: trzeba mieć coś a o w ego na sobie i nie spędzać
tego dnia samotnie.

D

(EMCZE)

• OSTATNIE EMISJE POCZ­
TY POLSKIEJ w b. roku. Są ni­
mi seria „Archeologia", złożona
z 3 znaczków wartości 60 gr każ­
dy (nakład po ok. 5 min szt.).
Poszczególne znaczki przedsta­
wiają: glinianą, kultową figurkę
barana sprzed 4000 lat, narzę­
dzia i ozdoby z brązu sprzed 3500
lat oraz Biskupin — osiedle
wspólnot rodowych sprzed 2500
lat. Technika druku — staloryt-
nłcża. Projektowała ■— Krysty­
na Tarkowska.

8 ZNACZKÓW obejmuje seria
z cyklu „Badanie kosmosu".
Znaczek wart. 20 gr (nakład 6
min szt.) przedstawia . Wostok,
pierwszy statek załogowy (ZSRR),
40 gr (6 min) — Gemini, ame-

rykański statek załogotoy, 60 gr
(6 min) — Ariel-2, brytyjskiego
satelitę badawczego, 1.35 zł (3,6
min) — Proton-1, radziecka, sta­
cję kosmiczną, 1.50 zł (2 min) —

FR-1, pierwszego satelitę fran­
cuskiego, 3.40 zł (2 min) —

Alouette, kanadyjskiego satelitę
jonosferycznego, 6.50 zł (1,2 min)
— San Marco-1, włoskiego sate­
litę badawczego, 7.10 zł (1.2 min)
— Łunę-9, pierwsze łagodne lą­
dowanie na Księżycu (ZSRR).
Technika druku — wielobarwny
offset. Projektował — Tadeusz-
Michaluk.

Wreszcie ostatnie, tegoroczne
emisje wyczerpują 2 znaczki se­
rii „Tysiąclecie Państwa Pol­
skiego". (zg)

Dziwne

i-ciekawe
Feralna 13

są zabo-
chmur w

Kanadyjczycy
bonni. Drapacze
Toronto najczęściej nie ma­
ją trzynastego piętra, tyl­
ko pod dwunastym — na­
stępne oznaczone jest
czternastką, co gwarantuje
sprzedaż wszystkich miesz­
kań. W domach, gdzie u-

trzymano piętro trzynaste,
wobec braku chętnych na­
bywców lokali na tym pię­
trze — instaluje się tam

wszystkie wspólne urządze­
nia domowe, jak np. o-

ogrzewnicze, dźwigowe itp.
NA MORSKICHPrzemysław pobyt w Sudanie. „Nowa Huta" żeglo­

wać będzie po wodach Morza Śród­
ziemnego, zaś M/S „Krynica" zmierza
do Miami. Ze statków należących do
Polskich Linii Oceanicznych najdalej
przebywać będą załogi M/S „Legnica"
i M/S „Brodnica", które przemierzają
morskie

W opinii przeciętnego oby­
watela naszego kraju u-

tarło się przekonanie, że
nie ma to jak być mary­
narzem! Zawód ciekawy,
a jego atrakcję podnosi

możliwość zwiedzania dalekich krajów,
czego są pozbawieni ludzie pracują­
cy na lądzie. Uzupełnieniem tego jest
przeświadczenie, że marynarz — jait
mówi popularna piosenka — bawi się
przez cały dzień, a noce spędza w

wygodnym hamaku... Opinie jak naj­
bardziej błędne!

Nadarza się szczególna okazja, by
skonfrontować je z rzeczywistością,
lwięta. Zasiadamy przy zastawionym
stole w gronie rodziny, a tymczasem
marynarz spędza te same święta da­
leko poza krajem.

Łączymy się ze Szczecinem. Przy te­
lefonie Zdzisław Waśkiewicz z działu
eksploatacji Polskiej Żeglugi Morskiej.

— Jak przebiegać będą święta u

marynarzy?
— Najbardziej interesujące będą za­

pewne sprawy związane z waszym
miastem i województwem. A więc
statek „Kraków” tym razem został
wysłany z linii zachodnioafrykańskiej

Marcisz SZLAKACH

Z DALA
szlaki Morza Czerwonego.

Dziesięcioro przykazań
Specjalnym samolotem na­

desłano do Nowego Yorku
750 kg granitu, wydobytego z

góry Synaj w Izraelu. Z gra­
nitu tego sporządzone będą
plyty-tablice, na których wy­
ryty zostanie „Dekalog” dla

nowojorskiej Synagogi.
KRAJU

Antwerpii. Jego załoga w tym wła-

w pierw-
gdzie po-

Duża motoryzacja
małego kraju

od

Nauka

Rys. Zbigniew JUJKA

PRACOWNICY POSZUKIWANI

CUKIERNICY,
PIEKARZE,
RZEZNICY,
MASARZE!

Kurs na tytuł czeladnika
(robotnika wykwalifiko­

wanego) i mistrza
(nauka w niedzielę)

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie, Dietla 38 —

telefon 653-12
dnia 8 I 1967, godz. 10.30.

do
śnie porcie przebywać będzie przez
okres świąt. Najdalej od kraju znaj­
dą się załogi polskich trampów. Np.
„Ziemia Szczecińska" zawita
szy dzień świąt do Sydney,
zostanie do 28 grudnia.

Kolejnym rozmówcą jest_
mator — Polskie
Statki do niego
miej większości

drugi ar-

Linie Oceaniczne.
należące w olbrzy-
przebywać będą w

okresie świąt poza krajem.
Najbardziej oddali się od kraju (z

krakowskich jednostek) — „Ojców",
który na czas świąt ma zaplanowany

ZBIGNIEW JUJKA, grafik — którego rysunki zamieszcza­
my ostatnio w sobotnich numerach „Gazety” — mieszka
stale na Wybrzeżu, w Oliwie. Zaczął rysować w z. 1953
i opublikował swoje prace m. in. w „Szpilkach”, „Świecie”,
„Ekspresie Wieczornym” i nieistniejącym Już poznań­
skim „Kaktusie”. Utrzymuje stałe kontakty z ,,1'Hti-
manite Dimanche” (Francja), „Freie Welt” (NRD), z „Kro­
kodylem” i „Ogoniokiem” (ZSRR), a także z brazylijską
„Caricaturą”. Na III Międzynarodowym Salonie Rysunko­
wym w Montrealu (Kanada) zdobył w tym roku VI nagrodę
wśród wystawiających rysowników z kilkudziesięciu państw
na 5 kontynentach.

POZIOMO: 6. do mówienia lub rozbierania, 7. ma złote
pióra (w piosence), 9. specjalność Bychowsklego, 11. im
więcej jaj tym lepszy, 13. wizytówka statku, 14. kanikuła,
16. z nim szczupak najlepszy, 18. partner przysłowiowego
wiatraka, 19. dopłacasz tam po złotówce do okrycia, 21. ka­
czy matecznik, 25. tylko dla siebie, 26. pszenica, mak, miód
1 orzechy, 27. Mekka dla artystów, 28. od niego naz va

plag, 29. w ładunku lub urnie, 30. jamochłon dla chirurga,
33. kiełbasa, którą niegdyś robili tylko górale, 36. żądło
pługa, 38. najważniejszy sprawunek świąteczny, 39. pies
1 ozdoba choinkowa, 40. rodzaj bata, 42. początek nowego
organizmu, 43. 36 albo 90 na robra, 44. najważniejsze do
szanowania, 45. poobiednia drzemka, 46. nie radzimy prze-
ciągać.

PIONOWO: 1. groch z kapustą, 2. nieprawidłowość, 3. po­
dobno pod nią najciemniej, 4. jedna z trzech miłości Pro­
kofiewa, 5. niewązki balkonik, 8. kłopot w szczęce, 9. wy­
kazanie umiejętności, 10. po przegranej bitwie, 12. ciastko
w waflu, 15. nosi na plecach muzykę, 17. nie ma żadnych
naszywek, 20. jedna z 64 w pudełku, 22. ochrzczony pociąg,
23. niebieski baranek, 24. z futra na prezent gwiazdkowy,
29. sposób na pijaków, 31. do ręki i do tronu, 32. na

choinkę, 33. jeden z siedmiu cudów świata, 34. dawna
nazwa jednego z przemysłowych miast NRD, 35. pracuje
na linie, 37. w tytule jest na kraterze, 39. ma pana, 41. nie­
odzowny w życiu, niepożądany w miłości.

ROZWIĄZANIA należy nadsyłać do dnia 3 stycznia
1967 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 305”. Za prawidłowe odpo­
wiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci:

1 ZEGARKA NA RĘKĘ I 10 KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 293
POZIOMO: 4. korowaj, 7. veto, 8. ałun, 10. Narew, 14. jubilat,

15. Kaltpso, 16. podwika, 18. petarda, 20. Osman, 22. gnom, 23. efeb,
24. krzywda.

PIONOWO: 1. korona, J. topór, 3. zabawa, 5. delikwent, 8. pugi­
lares, 9. bufor, 11. Atlas, 12. ekipa, 13. osada, 17. komora, 19. Enelda,
21. metys.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 293, z dnia 17/13.

XII. 1966 r. nagrody książkowe otrzymują: Stanisław Krau­
se, Łódź, Abramowskiego 16/28, Z. Książkowa, Zakopane,
Tatary 14, M. Skinderowicz, Jaworzno, Urzędnicza 2, J. Roth,
Kraków, Puszkina 37, J. Bystrzycki, Tarnów, Narutowicza
10/8, I. Łasoń, Oświęcim, Chrobrego 7/19, Zb. Busko, War­
szawa 17, Uniwersytecka 5, J. Mazurkiewicz, Siersza 3, os.

Awaryjne, Gaj 38/2, Zb. Pabisz, Krosno, Rynek 13, .1. Nie­
miec, Kraków, Wielopole 13/11.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Wielkie księstwo Lu­
ksemburg jest najbardziej
zmotoryzowanym krajem w

Europie: posiada 96 tysięcy
aut na 330 tysięcy miesz­
kańców’.

Najdłuższa autostrada

Najdłuższa autostrada świa­
ta budowana jest w Południo­
wej Ameryce. Wynosić będzie.
4.100 km i prowadzi z wy­
brzeża atlantyckiego w Brazy­
lii do Peru.

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w Oświęci­
miu, ul. Sobieskiego 9—15, tel. 579 — zatrudni na­
tychmiast

INŻYNIERA BUDOWLANEGO na stanowisko

kierownika zakładu remontowego, EKONOMISTĘ
z wyższym wykształceniem lub średnim i długo­
letnią praktyką w planowaniu, ZAOPATRZENIOW­
CA ze średnim wykształceniem 1 długoletnią prak^
tyką w branży ogólno-budowlanej. — Warunki do

omówienia na miejscu. — Zgłoszenia pisemne na­
leży kierować pod adresem: Miejski Zarząd Bu­
dynków Mieszkalnych — Oświęcim, ul. Sobieskiego
9—15. K-11566

Dyrekcja Miejskiego Zarządu Budynków Mieszkal­
nych w żywcu, os XX-lecia PRL, bl. 13, tel. 838 —

zatrudni natychmiast INŻYNIERA lub TECHNIKA
BUDOWLANEGO z uprawnieniami — na stanowisko

inspektora nadzoru, KIEROWNIKA DZIAŁU, 2 TE­
CHNIKÓW MECHANIKÓW lub BUDOWLANYCH,
z praktyką — na stanowiska kierownicze. — Warun­
ki płacy oraz mieszkanie do uzgodnienia w dyrekcji,
codziennie od godziny 7 do 15.

Ośrodek Konsultacyjny
przy Towarzystwie Ogrodniczym

w Krakowie

organizuje

KURSY OGRODNICZE
na tytuł robotnika wykwalifikowanego

i mistrza ogrodnictwa
z zakresu warzywnictwa i kwiaciarstwa.

Zgłoszenia kierować do Ośrodka Kon­
sultacyjnego, Kraków, ul. Garbarska 13,
tel. 576-40, w terminie do dnia 5 stycznia

1967 r., w godzinach od 11 do 14.

Nieruchomości

PARCELĘ budowlaną
(8 a) — sprzedam. Karol
Naziemlec, Miechów, ul.

Projektowana 9.

Ł

i

WPISY na kursy kreśleń

technicznych: budowla­
nych, instalacyjnych —

konstrukcyjnych, maszy­
nowych — przyjmuje Za­
kład Doskonalenia. Za­
wodowego, Kraków, Die­
tla 38.

KURSY
RADIOWO-

TELEWIZYJNE

rozpoczyna
skonalenia

Wpisy: Kraków,
ul. Dietla 38, tel. 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

NOWOSĄDECKIE
ZAKŁADY GASTRONOMICZNE

Zakład Do-
Zawodowego.

zyczymy
przyjemnej zabawy

Cena 7 zl, na

receptę 2.10 zl.

zapobiegają
niepożądanej

ciąży.
Do nabycia we

wszystkich ap­
tekach, drege-
liach, kioskach
„Ruch”

KURS maszynopisma dla
studentów i referentów
biur — organizuje Sto­
warzyszenie Stenografów
1 Maszynistek w Polsce,
Kraków, ul. Mikołajska 2.

KURSY
SPAWANIA

ELEKTRYCZNEGO
i GAZOWEGO

na książkę spawacza
rozooczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego,

Wpisy: Kraków,
ul. Dietla 38, tel. 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

zapraszają NA ZABAWY
SYLWESTROWE

Krynicy w restauracjach:
„GÓRA PARKOWA”

„ZDROJOWA"
„ROMA”

Żegiestowie w barze „POPRAD"

Nowym Sączu w restauracjach:
IMPERIAL”
PRZYSTAŃ”
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Właściwie to święta pod koniec roku bardzo się przy­
dają. Załatwiają one szereg spraw i to dla znacznej czę­
ści naszego społeczeństwa. Weżmy choćby tylko dąże­
nie do „wysokiego połysku". W kraju, w którym zużycie
mydła na głowę i inne części ciała jest przerażająco
niskie, a zagracenie mieszkań niemal powszechne — ro­
bienie świątecznych porządków ma swoją pozytywną
wymowę.

Nie uwierzycie moi mili, ale to fakt, że nawet w mie­
ście Krakowie, nawet w mieszkaniach, które .posiadają
urządzenia sanitarne, część ludzi korzysta z kąpieli 2 ra­
zy do roku. Podobnie jak 2 razy do roku panuje tłok
w- miejskich łaźniach, a zużycie wody i środków piorą-
cych wzrasta w tym czasie kilkakrotnie. Zastanawiam
się, co btj było — gdyby nie święta? Jak wyglądałyby
wówczas klamki u drzwi i futryny okienne w niektó­
rych domach, jak wyglądałyby — przepraszam — „desu-
sy” i inne części przyodziewku u ich mieszkańców? Kto
wie zresztą, gdyby tak zacząć kampanię walki o czy­
stość — obejmując nią. generację najmłodszą — „od
przedszkolaczka do żaczka", gdyby zastosować system
premiowania i nagradzania za „czyste zęby i uszy”, gdy­
by ustanowić „dzień czystości” itp., to kto wie, jakie by­
łyby efekty. Bez tego jednak dniami wielkiej mobi­
lizacji pozostaną nadal święta...

Wielka mobilizacja dotyczy nie tylko wysokiego po­
łysku szyb, podłóg i czystości osobistej. Chciałam nie­
dawno zwęzić spódniczkę u krawcowej. Była zdumiona,
że z takim drobiazgiem wybrałam się właśnie teraz, przed
świętami, gdy każda przyzwoita krawcowa jest, zawalo­
na furą najwspanialszych kreacji, nie żadnych tam prze­
róbek. „Niech pani wpadnie po Nowym Roku” — powie­
działa. Innego dnia weszłam do sklepu komisowego z za­
pytaniem, czy mogę przynieść garsonkę do sprzedania.
Tu dla odmiany czekała mnie odpowiedź biegunowo róż­
na. „Teraz się pani namyśliła? Proszę natychmiast przy­
nosić, to się opchnie przed świętami, bo potem już nie
ma szans na sprzedanie”. W rezultacie poszłam d.o... den­
tysty. Załatwię sobie dawno odkładane plombowanie —

pomyślałam. Dentysta jednak na mój widok bezradnie
rozłożył ręce. „Jeśli to panią bardzo nie boli, to może się
wstrzymamy z plombowaniem. Mam. zawalenie pracy —

powiedział — kilkanaście sztucznych szczęk do wykoń­
czenia na święta”. A więc i to jeszcze — szczęki na wy­
soki połysk!

Kiedy tak myślę o świątecznych nastrojach, o wy­
sprzątanych mieszkaniach, w których woń pasty do po­
dłóg miesza się z zapachami domowych wypieków —

i w których wszystkie niepotrzebne graty oraz skrzynie
wypchane starzyzną, przykryte są czystymi, wykroch.rn.a-
lonymi. serwetkami — gdy myślę o ludziach wypucowa­
nych raz na pół roku, z ondulacjami na głowie, którzy
ubrani w nowe koszule i kiecki, nowymi szczękami będą
wcinać mozolnie przez tydzień gromadzone jadło — to

z prawdziwym zadowoleniem wertuję dane z „Orbisu”,
..Gromady” i innych biur turystycznych, ze Związków
Zawodowych, zrzeszeń sportowych i in. Okazuje się bo­
wiem, że tysiące krakowian, wyrusza — mimo niesprzy­
jającej aury — w góry, że wszystkie domy wczasowe
i pensjonaty są przepełnione, że wszelkie rodzaje zorga­
nizowanego, świątecznego wypoczynku cieszą się coraz

większym powodzeniem, że w konsekwencji przynaj­
mniej czwarta część mieszkańców naszego grądu znako­
micie wypocenie, by bez żołądkowych zaburzeń i kocio-
kwiku powrócić w najbliższy wtorek do pracy — czego
wszystkich czytelnikom „Naszego miasta” szczerze życzy

Jota
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W Klubie „Pod Jaszczurami”

Spotkania z ludźmi wybitnymi
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rys. T. Kubarski

„Zima

w Nowej Hucie”...

... to tytuł konkursu fotogra-
gicznego organizowanego przez
DKD1M w Nowej Hucie (os.
Szkolne. 17, godz. 15—19). Obecnie

przyjmuje się tylko zgłoszenia
chętnych do udziału w konkursie

(posiadających własne aparaty),
bowiem sam konkurs pomyślany
jest jako zbiorowa wycieczka w

plener w dniu 6. I. 1267 r.

Teatr „Rozmaitości” zawiada­
mia, że wznawia działalność z

dniem 25 bm. sztuką pt. „Kiss me

Kate”. Równocześnie dyrekcja
teatru zawiadamia, że za zaku­

pione bilety na dni 14, 15, 16, 17,
18i19bm. — kasa teatru zwraca

pieniądze do dnia 23 bm.

Aktualności
świąteczne

SOBOTA:

• MDK, Krowoderska 8, godz.
11: najweselsze filmy dla dzieci.

NIEDZIELA:
• Klub SAiW czynny w godz.

od10do22.
G Dyrekcja Muzeum Narodowe­

go zawiadamia, że w niedzielę 25
bm. i we wtorek 27 bm. projekcje
filmowe nie odbędą się.

e Klub SAiW, Rynek 19, godz.
19: Kino Krótkicn Form.

PONIEDZIAŁEK
• Kawiarnia Literacka, godz.

20: „Gdzie jest szlagier?”
<9 Jama Michalikowa, godz.

22.30: kabaret z programem „A
to ci raj”.

W ciągu najbii szycn paru dni objadać się będziemy
przeróżnymi smakołykami. Świąteczne stoły ugną się
pod słodkim ciężarem mak owców, babek, tortów, pierni­
ków...

szcze dodać, że mimo gorące­
go okresu, spółdzielnia nie
zaniedbała produkcji ekspor­
towej, wysyłając za granicę
m. in. krajankę neapolitańską,
krążki alpejskie. W najbliż­
szym czasie do Anglii wysła­
na zostanie pierwsza partia
tzw. paluszków koncertowych
w czekoladzie. (ans)

W środowisku studenckim
Klub „Pod Jaszczurami” nie
potrzebuje reklamy. Więk­
szość imprez — a jest ich
przeciętnie każdego miesiąca
około 20 — ogląda z reguły
komplet słuchaczy. Zdarza się
często, że brak nawet miejsca
dla wszystkich chętnych. Ta­
ką szczególną popularnością
cieszyły się w minionym o-

kresie m. in. spotkania z Ma-
chejkiem, Lovellem, reżysera­
mi polskimi i ich najnowszy­
mi filmami, recital T. Chyły,
koncerty „Skaldów”.

A jakie są plany klubu na

najbliższe 2—3 miesiące?
Przede wszystkim utrzymana
zostanie cykliczność imprez.
W poniedziałki (dni teatru)
planuje się spotkania z .T.
Broszkiewiczem, A. Hanusz­
kiewiczem, Korzeniewskim,
K. Puzyną, recitale aktorskie:
N. Andrycz, J. Woszczerowi-
cza, T. Fijewskiego, W. Sem­
polińskiego. Ciekawie zapo­
wiada się dyskusja z udziałem
dyrektorów scen krakowskich
nad , repertuarem naszych
teatrów oraz ogólnopolskie
sympozjum w sprawie reper­
tuaru teatrów studenckich.

W ramach wtorkowych spotkań
muzycznych klub gościć będzie
trio Łukowicza, Żmudzińskiego,
zespół Miliana, trio jazzowe Bed­
narka z Lublina. Z udziałem K.

Korda, H. Czyża, Krzemińskiego-
go przewidziana jest dyskusja

Sukces

młodzieży muzycznej
Krakowa

Niedawno powrócił z Ausrtii

kameralny zespół wokalny kra.

kowskiej Państwowej Szkoły Mu­
zycznej II stopnia, gdzie występo­
wał pod batutą L. Laprusa z kon­
certami muzyki dawnej — polskiej
i obcej. Występy młodzieży mu­
zycznej z Krakowa cieszyły się
dużym powodzeniem, a recenzje
w austriackiej prasie były b. przy­
chylne. Zespół otrzymał również

zaproszenie na występy w przysz­
łym roku, (j)

,.Muzyka wczoraj i dziś”. W sty­
czniu klub rozpisuje ogólnopolski
konkurs na najlepszą grafikę
miesiąca. Na dyskusje o polityce
zaproszono m. in. K. Małcużyń-
skiego, H. Korotyńskiego, redak­
torów „Polityki”. W styczniu
zorganizowany zostanie tradycyj­
ny „maraton filmowy” (8 naj­
lepszych filmów archiwalnych i

współczesnych). Swoje krótkome-
trażowe filmy prezentować będą
także wytwórnie filmów doku­
mentalnych z całej Polski. Tra­
dycyjne niedzielne poranki prze­
niesiono na godziny popołudnio­
we, zapraszając na nie m. in. J.

Iwaszkiewicza, S. Grochowiaka,
B. Czeszkę, Z. Herberta.

Jednym słowem — klub posta­
wił na nazwiska. Można by dys­
kutować, czy słusznie — czy nie

należałoby także organizować
większej ilości środowiskowych
imprez, angażujących w sposób
bardziej twórczy młodzież akade­
micką, nie tylko poprzez ogląda,
nie i ewentualną, zresztą w wą­
skim gronie prowadzoną dyskusję.

(ans)

Gastronomia i handel

w czasie świqt
W sobotę 24 grudnia sklepy bę­

dą otwarte już o godzinę wcześ­
niej i pracować będą bez przer­
wy obiadowej do ,godz. 16. Od

godz. 16 do 18 czynne będą tylko
sklepy dyżurne ogólno-spożywcze,
piekarnicze, mięsne i cukiernicze.
Natomiast zakłady gastronomiczne
mają być otwarte do 18, bary
mleczne do 17, a zakłady gastro­
nomiczne dyżurne do 20. W nie­
dzielę 25 grudnia cala sieć handlo­
wa będzie nieczynna, jedynie za­
kłady gastronomiczne dyżurne
czynne będą od 10 do 20. W dniu
26 grudnia czynne będą, jak w

każdą niedzielę, sklepy ze sprze­
dażą mleka, kwiaciarnie, kioski

„Ruchu” oraz zakłady gastrono­
miczne.

W dniu 24 grudnia tj. w sobotę
nie będą obowiązywać zakazy i o-

graniczenia w sprzedaży i poda­
waniu napojów alkoholowych.

W ubiegły czwartek repor­
ter „Gazety” odwiedził j'den
z zakładów K? akowskiej
Spółdzielni Cukierniczej przy
ul. Brodzińskiego, który zaj­
mował się w ostatnich dniach
produkcją wyłącznie świąte­
czną. Zakład opuszczają wła­
śnie kolejne partie przeróż­
nych łakoci. Na stołach —

dziesiątki tortów, babek — o-

czekujących tylko na końco­
wą „kosmetykę”. W nowocze­
snym piecu węglowym — do­
dajmy wysokiej klasy, impor­
towanym z Anglii — na ol­
brzymich 16 brytfannach pie­
cze się blisko 200 ba-
Dek. Jednorazowo do pieca
można włożyć około 160 kg
pieczywa! Czas wypieku —

przeciętnie od jednej do pół­
torej godziny.'

Na krakowskie stoły — i nie
tylko krakowskie, bo część
wyrobów cukierniczych zamó­
wiły także Delikatesy z... Rze­
szowa i Bielska — zakład
przy ul. Brodzińskiego wypro­
dukował około 4,5 ton babek
kakaowych, 1,5 tony babki
piaskowej, ponad 3 tys. tor­
tów czekoladowych, orzecho­
wych, migdałowych, biszkop­
towych, kawowych i około 2
tony cwibaku. Ilość rzeczywi­
ście — jak na tak nieduży za­
kład — imponująca! Jeszcze

bardziej zaskakują ilości mą­
ki, jajek, rodzynków, orze­
chów zużytych do pieczenia
świątecznych pyszności. Liczą
się one na tysiące kilogra­
mów.

Odwiedzony przez nas za­
kład, to jedna z pięciu placó­
wek Krakowskiej Spółdziel­
ni Cukierniczej, produkująca
świąteczne przysmaki. Ogó­
łem wyprodukowano ponad
25 ton pieczywa świątecznego,
a więc o 4—5 tony więcej, niż
w latach ubiegłych. Wąrto je-

Jak spędzimy
zimowe ferie?

Rozpoczęły się już zimowe
ferie. Przez pierwszych kilka
dni dzieci i młodzież zgodnie
z ulubionym zwyczajem zaj­
mować się będą przygotowa­
niem gwiazdki. Ale gdy mirtą
święta, a dla dorosłych roz-

pocznie się normalny dzień
pracy, czym wypełni się wol­
ny od nauki czas? Nie wszyst­
kie dzieci wyjadą przecież na

okres ferii poza Kraków.

Okazuje się jednak, że ktoś
pomyślał i o tym. Wydz. Kul­
tury RN m. Krakowa, Ko­
menda Chorągwi ZHP i Kura­
torium OS na wspólnym po­
siedzeniu z Radą Społeczne­
go Wychowania przy KKFJN
ułożyły cały program zajęć
dla dzieci i młodzieży na o-

kres ferii zimowych. Mieści
się w tym programie cały sze­
reg ciekawych, pożytecznych i
chyba miłych imprez, które
z pewnością zainteresują mło­
dzież i będą cieszyć się dużą
frekwencją. Będą się one od­
bywały w muzeach, bibliote­
kach oraz domach kultury pod
wspólną nazwą „Zimowe wa­
kacje'’. Począwszy od najbliż­
szej środy będziemy o tych
imprezach codziennie infor­
mować, zachęcając do jak
najliczniejszego w nich udzia­
łu. (j)

SOBOTA
NIECZYNNE.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty — 16.15, Sala Klubu

ZZK: Trudna miłość — 19.15,
STARY: Tango — 19.15, KA­
MERALNY: Sie kochamy —

19.15, ROZMAITOŚCI: Kiss
me Kate — 19.15, LUDOWY:

Igraszki z diabłem — 19.15,
GROTESKA: Od Krakowa ja-
dę—16.

PONIEDZIAŁEK
STARY: Derby w pałacu —

19.15, KAMERALNY: Mizan­
trop — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Kiss me Kate — 19.15, LUDO­
WY: Klonowi bracia — 11,
Skowronek — 19.15, RAPSODY­
CZNY: Pan Tadeusz — 19.15,
MUZYCZNY (Teatr Słowac­
kiego): Łucja z Lammermooru
— 19.15, GROTESKA: Kotek
Protek — 12, Od Krakowa ja-
dę — 19.15, KOLEJARZA: We­
soły wspólnik — 15 i 19.

Teatr im. SOLSKIEGO w

Tarnowie: Potop — 18.

WRZOS: Bajki — 11 i 12. Dwaj
z Teksasu (USA, 11 lat) —

15.30, 18 20.15. ZDROWIE: Za­
mach (poi., 14 lat) — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11 . Strzelby

Apaczów (USA, 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIT mała sala:

Święta wojna (poi., 11 lat) —

15, 17, 19.15. ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15. Bumerang (poi.,
14 lat) — 16, 18, 20. BALLADY­
NA: Bajki — 15. Pingwin (poi.,
14 lat) — 16 13. KOLOROWE:

Bajki — 17 . Milioner bez gro­
sza (ang., 12 1.) — 18. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12. 7 Narzeczo­
nych dla 7 braci (USA, 12 1.)
— 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Bajki — 12 . Syn kapitana Bloo­
da (wł., 12 lat) — 15, 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo.
wianka: Tylko we dwoje
(ang., 16 lat) — 16, 18.

PODLĘŻE — Orion: Chcemy
się bawić (ang., 12 lat) — 16,
18.

Pozostałe kina — jak w nie­
dzielę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Z kroniki sądowej

W świątecznym nastroju

I)¥«URV

Akcja informacyjna

ZSP

Wprawdzie do końca roku
szkolnego jeszcze daleko, kto
się jednak chce dostać na stu­
dia, już dziś interesuje się
perspektywami w tej dziedzi­
nie. Warto więc wiedzieć, że

Komisja Nauki Rady Uczel­
nianej ZSP przy UJ udziela
informacji i odpowiada na

wszelkie zapytania dotyczące
studiów na UJ. Komisja Nau­
ki informuje w szczególności
o obowiązkowych przedmio­
tach na egzaminach wstęp­
nych, o statystyce poprzed­
nich egzaminów wstępnych,
profilu nauki na poszczegól­
nych kierunkach, warunkach
i możliwości uzyskania pomo­
cy stypendialnej oraz o cha­
rakterze pracy po ukończeniu
studiów. A więc warto wie­
dzieć i skorzystać. (j)

Komunikat

Wczoraj w taksówce, która je­
chała z Małego Rynku do Dęb­
nik o godz 10.20 zostawiono ny­
lonowy woreczek z sukienką z

laminatu koloru srebrno-seledy-
nowego. Prosi się o zwrot zguby
za wynagrodzeniem do sklepu
warzywniczo-owocowego przy ul.

Madalińskiego.

Z sądem wiążą się raczej
rzeczy niewesołe. Ale nawet
w surowej świątyni Temidy
rodzi się humor. Nie znajdzie
go czytelnik w sprawozda­
niach z procesu. Ale reporter­
ską notes to co innego. Stąd
— od czasu do czasu — na

taką okazję, jak dziś — mo­
żna te humorystyczne mo­
menty wydobyć na światło
dzienne.

*

Przed sądem staje przestęp­
ca Aleksander Z., który w

śledztwie przyznał się do sze­
regu włamań. Sprawa wyda­
wała się prosta.

— Czy oskarżony przyznaje
się do winy? — pyta sędzia.

Mieczysław fogg, zwa-

ny „polskim Chevalierem” po
powrocie z zakończonego wiel­
kim sukcesem tournee po
USA, wystąpi w Krakowie.
Już za tydzień zobaczymy go
i usłyszymy na imprezach syl­
westrowych w kinie „Ucie­
cha” i „Warszawa” wraz z u-

roczym żeńskim zespołem
wokalno-muzycznym w reper­
tuarze piosenek starych i naj­
nowszych przebojów. Po im­
prezach zostaną wyświetlone
dwa świetne filmy „Koty”
prod. francuskiej w kinie

„Uciecha” i „Twarz zbiega”—
western prod. USA w „War­
szawie”. Przedsprzedaż bile­

tów w punktach Filmotechni-
ki przy ul. Poselskiej i Miko­
łajskiej.

— Nie — odpowiada wła­
mywacz.

— Jak to, przecież oskarżo­
ny szczegółowo mówił o tych
wszystkich przestępstwach w

śledztwie. Kto was namówił
do odwołania zeznań?

Zapadła cisza, którą przer­
wał znany krakowski obrońca.

— Ja proszę Wysokiego Są­
du, to ja go do tego namówi­
łem...

Konsternacja. Szmerek zdu­
mienia przechodzi przez salę,
zaś adwokat, stary lis — od­
czekał chwilę i peroruje dalej.

— Powiedziałem oskarżone­
mu: — możesz kłamać na mi­
licji, przed prokuratorem, ale
Wysokiemu Sądowi trzeba
powiedzieć prawdę, całą
prawdę!

*

Pewnego dnia toczył się
przed sądem proces przemyt­
ników. Przed trybunałem stac­
je jeden z oskarżonych.

— Czy oskarżony nabył ze­
garek marki zagranicznej —

„Longin”? — pyta sędzia.
— A czy Wysoki Sąd wi­

dział zegarek >,Longin” marki
polskiej? — odpowiada oskar­
żony.

— A czy oskarżony wiedział,
że zegarek pochodzi z przemy­
tu? — pyta dalej sędzia.

— A czy Wysoki Sąd, gdyby
mu się trafiła okazja nabycia
pięknego zegarka za pół ceny,
zastanawiałby się skąd on po­
chodzi? — odpowiada oskar­
żony.

Wyrok zapadł łagodny.
(ż)

SOBOTA

APOLLO: Markiza Angelika
(fr. -wł., 16 lat) — 10, 12.15.

Uwaga, uwaga nadchodzi (poi.,
14 lat) — 15.30. DOM ŻOŁNIE­
RZA, KULTURA, MASKOT­
KA, MELODIA, MINIATUR­
KA, MIKRO i ROTUNDA: nie­
czynne. MŁ . GWARDIA: We­
hikuł czasu (USA, 14 lat) —

15. SZTUKA: Kwaidan (jap.,
16 lat) — U) i 12.15. TĘCZA:
nieczynne. UCIECHA: nie­
czynne. WANDA: 200 mil do
domu (USA, 7 lat) — 12 .45.
WARSZAWA: Viva Maria (fr. -

wł. 16 lat) — 15.30. Wisła i
WOLNOŚĆ: nieczynne. —

WRZOS: Dwaj z Teksasu

(USA, 11 lat) — 15. ZDROWIE:

nieczynne. ZUCH: nieczynne.
ZWIĄZKOWIEC: Sposób na

kobiety (ang., 18 lat) — 17.

KINA w NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Nie przysyłaj mi

kwiatów (USA, }4 lat) — 14,
16.15. ŚWIT mała sala: nie­
czynne. ŚWIATOWID: Bume­
rang (poi., 14 lat) — 15.30. —

ŚWIATOWID mała sala: nie­
czynne.

PŁASZOW — Energetyk,
SWOSZOWICE — Swoszowian-
ka i PODLĘŻE — Orion: nie­
czynne.

SOBOTA
CHIRURGICZNY i INTERNI­

STYCZNY: Trynitarska ?1,
LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, UROLOGI­
CZNY: Grzegórzecka 18, PE­
DIATRYCZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Kobierzyn,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, PEDIATRYCZNY:
Strzelecka 2.

PONIEDZIAŁEK
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Nowa Huta, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, PEDIATRYCZNY: Pro­
kocim.

RATUNKOWE:

GRUDZIEŃ
Sobota
ADAMA

GRUDZIEŃ
Niedziela

BOŻE NAR.

GRUDZIEŃ
Poniedziałek

SZCZEPANA

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 5.00 Wiad., 5.06 Roz-
maitości roln., 5.26 Ubezpiecze­
nie o wsi., 5.36 Muz., 5.50 Gi­
mnastyka, 6.00 Dziennik, 6.10
Koncert Ork. Łódź. PR., 6.32

Program dnia, 6.42 Omów. aud.
dziec. i oświat., 6.45 Kalendarz

radiowy, 6.50 Muz., 7.00 Wiad.,
7.05 Muzyka i aktualności, 7.30
Piosenka dnia, 7.35 Muz., 7.45

„Błękitna sztafeta”, 8.00 Dzien­
nik, 8.15 Muz., 8.49 „Na tema­
ty prawne”, 9.00 Muz., — 9.20
Koncert Ork. PR ., 10.00 „Wizy­
ta w Bolciennikach” — frag.
książki L. Hieronima Morstina,
10.20 Muz. operowa, 11.00 Muz.,
11.30 Z. Noskowski — „Cztery
pory roku”, 11.55 Kom. o st.

wód, 12.05 Wiad., 12.10 Muz.,
12.25 Rolniczy kwadrans, 12.40

„Więcej, lepiej, taniej”, 13.00

Muz., 13.20 Koncert popołud­
niowy, 14.00 „Czy znasz tę
książkę?”, 14.30 Przekrój muz.

tygodnia, 15.00 Wiad., — 15.05

Muz., 15.20 Kultura pilnie po­
szukiwana, 15.50 Radio-rekla-

ma, 16.00 „Popołudnie z mło­
dością”, 17.55 Wiad., 18.00 Kwa-

drans z dedykacją, — 18.20

„Gwiazda, gwiazdeczka” — słu­
chowisko, 19.00 Kolędy, 19.30
Koncert chopinowski — gra B.

Hesse-Bukowska, 20.00 Dzien­
nik, 20.33 „Sto tysięcy skudów”
— żart renesansowy Piętro A-

retino, 21.07 Ork. Kameralna

PR, 21.35 E. T. A . Hoffman —

„Dziadek do orzechów — mon­
taż słowno-muz., 23.00 Dzien­
nik, 23.10 Zanim nadejdzie pół­
noc — koncert pod red. Haliny
Mikosy i Jerzego Chomickiesm,
24.00 Wiad., 0.05 — 3.00 Progr-m
nocny, z Warszawy.

PROGRAM II

Godz. 5.00 Wiad. 5.06 Muz. -

5.30 Wiad. 5.36 Wiejski tyg. 5 .46
Muz. 6 .10 Progn. pogody. — 6.20
Gimn. 6.30 Dziennik. 6.40 Ra-
dio-reklama. 7 .01 Tylko w so­
botę. 7.30 Dziennik. 7.45 Prze­
gląd czasopism krak. 7 .55 Muz.
8.05 Radio-reklama. 8 .15 Kurs

języka rosyjsk. 8.30 Wiad. —

8.35 Aud. dokument. 9.00 Arty­
ści dzieciom — „Dziecko i cza­
ry”. 9.50 „Dla każdego coś we­
sołego”. 10.00, Wiad. 10.05 Kon­
cert rozrywkowy. 10.50 „Szu­
kam domu” — opow. 11 .10 Pu-

Godz. 11 .20 Muz. 11 .55 Ko­
munikat o st. wód. 12.05 Stan

pogody. — 12.06 Z kraju i ze

świata. 12.25 „Jak w kinie”.

12.50 Mówi Technika. — 13.00
Przerwa dla Krakowa. 13.20 —•

Koncert życzeń. 13.55 Radió-
reklama. 14.00 Uniwersytet Ra­
diowy. 14 .45 Błękitna sztafe­
ta. 15.00 Muz. 15.30 Dla dzieci

„Zabawki choinkowe mają
głos” — słucń. 16.00 Wiad. 16.05

Publicystyka. — 16.15 Włoskie
canto. 16.40 Magazyn infor. —

17.00 „Czy Cicero ma następ­
ców” — rep. 17.10 Muz. baro­
kowa. 17 .30 „Pokój z wami” •—

fel. Jalu Kurka, 17.40 Koncert

popul. 18.00 Dziennik krak. 18.10
Gra orkiestra symfoniczna. —

18.25 Na krakowskim rynku. —

18.50 Fel. M . Jorsta. 19.00 Wiad.
19.05 Muzyka i aktualności. —

19.30 „Matysiakowie”. — 20.00
Koncert wiecz., 20.30 Kolędy. —

20.55 Z kraju i ze świata. 21.27
Muz. 22.00 „Wielki los” — słu­
chowisko. — 22.50 „Zimowe
dzwonki” — aud. 23.05 „W
grudniowy wieczór” — muz.

23.50 Wiad. 24 .00 Hymn. 0.05
—3.00 Program nocny z W r-

szawy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Godz. 5 .33 Muz. 6.00 Wiad. —

6.16 Muz. 6 .40 „Mistrzowie ży­
wego słowa”. 7 .00 Dziennik. —

7.10 Kalendarz radiowy. —7 .15
Gra Polska Kapela. 7 .45 Muz,

8.00 Dziennik. 8 .15 Koncert. —

9.00 Wiad. 9 .05 „Wesołe nutki”.
9.15 Magazyn Wojskowy. 10.00
Dla przedszkolaków słuch, pt.
„Ciocia jedzie na święta”. 10.20

„Terno —- znaczy szopka” aud.

rozrywkowa. 10.40 Koncert ży­
czeń. 12.05 Wiad. 12 .10 „Weso­
łym autobus”. 13.10 Mel. filmo­
we. 13.35 Felieton J. Iwaszkie­
wicza. 13.45 „Rozgłośnia har­
cerska”. — 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Kolędy polskie. —

15.30 Muzyka. 16.00 Wiad. 16.05

Tyg. przegląd wydarzeń. 16.20

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”. 17.50 Muz. 18.05 Koncert
Ork. PR . 18.40 J. Abratowski
— nowe piosenki. 19.00 Kaba­
recik reklamowy. 19.15 Z no­
wych nagrań L. Maazela. 20.00

„Siedem dni w kraju i na

świecie”. 20.33 „Matysiakowie”.
21.03 Trzy nastrojowe melodie.
21.23 „Mały rycerz w Warsza­
wie” — słuch. „Pan Wołody­
jowski”, 22.23 „Żartobliwe te­
maty” — muz. 23.00 Dziennik.
23.15 Nowości progr. III . 24 .00
Wiad. 0.05 — 3 .00 Program no­
cny z Lublina.

PROGRAM II

Godz. 6 .03 Muz. 6.30 Wiad. -

6.36 Prógn. pogody. 6.46 Muz.
7.30 Dziennik. 7 .45 Muz. 8 .00

„Moskwa z melodią 1 piosen­
ką”. 8.30 Wiad. — 8.35 Jan
Strauss: Cesarski walc. — 8.45
Koncert życzeń. 9 .15 Gawędy
Nalepioka. 9.35 Melodie operet­
kowe. 9.55 J. Wiktor — „Wspo­
mnienia i gody”. 10.10 Kolędy
polskie. 10.40 Muzyka rozrywk.
10.50 Opowieść wędrownlcza. —

11.10 Arie operowe. 11 .30 „Noc
czterytysięczna pierwsza”. 11 .45

Muzyka. 12 .05 Wiad., 12.10 War­
szawski tygodnik dźwiękowy.
12.35 Fr. Boieldieu — „Kalif

|zBagdadu” — operawIak­
cie. 13.42 piosenka, jazz. 14.00

Zespół Dziewiątka. — 14.30

„Wprost z Paryża”. 14.59 Wy­
niki Lajkonika . 15.00 Dla dzie­
ci „Ania z Zielonego Wzgórza”
— słuch. 16.00 Muz. 17 .00 Wiad.
17.05 Felieton aa tematy mię-
dzynar. 17.15 Artur Rubin­
stein, niezrównany wykonawca
muzyki hiszp. — 17.30 Zespół
„Mazowsze”. 18.00 „Autostop”
— słuch. 18.30 „Rodzynki mu­
zyczne”. 19.00 Rewia piosenek.
19.30 „Gdyby nie ona” wode­
wil poet. 20.10 Wyniki Lajko­
nika. 20.12 Koncer-t rozrywko­
wy. 20.50 Transm. z Rzeszowa.
21.00 Dziennik. 21 .25 Mel. roz­
rywkowe. 21.35 Chór i Ork. PR .

22.10 Rewia mel. 22.45 „Kłopoty
z miłością” — 2 nowele. 23.15
Mel. ton. 23.50 Wiad. — 24.00

Hymn. 0.05—3.00 Program noc­
ny z Lublina.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

Godz. 5.33 Muz. 6.00 Wiad.
6.30 „Bawimy się w naj­
lepszym klubie”. 7.00 Dziennik.
7.10 Kalendarz. 7 .20 Muz. 8.00
Wiad. 8 .05 Muz. dawna. 9.00
Wiad. 9 .05 Od bajki do bajki.
9.30 Kolędy polskie. 10.00 Dla

przedszkoli „List Koziołka
Rududu” — słuch. 10.20 Reci­
tal fort. Reginy Smendzianki.
10.40 Koncert życzeń. 11.40

„Technika i Problemy”. 12.05
Wiad. 12 .10 Taniec i piosen­
ka. 12.55 „Edukacja” i „Igna­
cy” — dwie humoreski. 13,10
Mel. lud. 13.35 Kwadrans z

Violettą Villas. 13.50 Gwiazdy
operowej sceny. 14.30 „Kłótnie
na Olimpie” — słuch. 15.00
Wieczór muz. rozrywk. 15.30

Zespół „Śląsk”. 16.00 Wiad.
16.05 „Popołudnie z młodoś­
cią”. 18.00 Koncert dnia. 18.55

Wyniki gier liczbowych. 19.00

Najlepszy śnieg krajowy. 19.30

Gra Big Band. 20.00 Dzien­
nik. 20.25 Wiad. sport. 20.30
Wieczór lit. muz. 20.32 A. Ja-

rzębski „Gościniec albo krót­
kie opisanie Warszawy” —

wyk. W . Siemion. 21.02 „Przy­
pomnimy sobie” — słuch. 21 .37
Recital skrzypc. Andrzeja
Kulki. 22.00 Radio-variete.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Koncert. 24 .00
Wiad. 0.05—3 .00 Program noc­
ny z Rozgłośni PR w Gdań­
sku.

PROGRAM II

Godz. 6 .03 Muz. 6 .30 Wiad.
6.36 Progn. pog. (Kr). 6.46
Muz. 7.30 Wiad. 7.35 Koncert

barokowy. 8 .00 „Moskwa z me­
lodią i piosenką”. 8.30 Wiad.
8.35 Koncert życzeń (Kr). 9.00

„W Jezioranach”. 9.30 „Z ko­
lędą na Orawie”. 9 .55 Gra ze­
spół organowy PR. 10.10

„Dziennik Gwiazdkowy” —

słuch. 10.42 „Melorytmy”.
10.50 „Ludzie i marzenia”.
11.00 „Werd Swingle” śpiewa
Mozarta. 11.30 „Gorlickie we­
sele”. 12.05 Wiad. 12.10 Z na­
grań Jana Kiepury. 12 .35 Mel.
znad Dunaju. 13.30 „Kumosz­
ki na Parnasie” — fragm. 14 .00

Kolędy polskie. 14 .30 Znajomi
z festiwalowych estrad. 15.00
Dla dzieci „Ania z Zielonego
Wzgórza” cz. II — słuch. 16.00
St. Moniuszko: „Bettly” — ko-

medioopera. 17 .00 Wiad. 17 .05

Publicystyka. 17.20 Piosenki J.
Brela. 17.30 „Zgaduj-zgadula”.
19.00 Koncert Chopinowski.
19.30 Teatr Sensacji — „Boże
Narodzenie Maigreta” — słuch.
20.10 Stare piosenki, 20.30 Fel.
J. Waldorffa. 21.00 Dziennik.
21.25 Koncert rozrywkowy.
21.50 Tr. z Rzeszowa. 22.00

Ogóln. wiad. 22 .10 Fr. Schubert
— Kwartet smyczk. G-dur op.
161. 22 .50 Muz. tan. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

NIEDZIELA

APOLLO: Szyfry (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: Jeden przeciw wszyst­
kim (USA, 14 lat) — 14 .45 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 13. Czarny Tulipan (fr.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA: Osiem i pół (wł., 16 lat)

— 15, 17.30, 20. MASKOTKA:

System (ang., 16 lat) — 17.45,
20. MELODIA: wyspa tajem­
nicza (ang., 11 lat) — 16, 18,
20.15. MINIATURKA: Bajki —

15, 16. Królowa Krystyna
(USA, 16 lat) — 17,
19. MIKRO: remont. MŁ.
GWARDIA: Wehikuł czasu

(USA, 14 lat) — 14.45, 17, 19.15.
ROTUNDA: remont. SZTUKA:
Tak długa nieobecność (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Mr. Hobbs na urlopie
(USA, 14 lat) — 17.30, 19.30 .

Dwa oblicza zemsty (USA, 14

lat) 15. UCIECHA: nieczynne.
WANDA: 200 mil do domu

(USA, 7 lat) — 15.45 18, 20.15.
WARSZAWA: Viva Maria (fr. -

wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.30 .

WISŁA: Złoto Alaski (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Radość o poranku
(USA, 16 lat) — 15.30, 18, 20.15.
WRZOS: Dwaj z Teksasu

(USA, 11 lat) — 15.30, 18 20.15.
ZDROWIE: nieczynne. ZUCH:

Przybycie Tytanów (wł., 12

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 . Sposób na

kobiety (ang., 18 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Strzelby Apaczów
(USA, 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT mała sala: Ape Regina
(wł., 18 lat) — 15, 17 19.15.
ŚWIATOWID: Bumerang (poi.,
14 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATO­
WID mała sala: Bandyci z Or-

gosolo (wł., 14 lat) — 15, 17,
19. BALLADYNA: Pingwin
(poi., 14 lat) — 16, 18. KOLO.
ROWE: Milioner bez grosza
(ang., 12 lat) — 18. SFINKS:
7 narzeczonych dla siedmiu
braci (USA,' 12 lat) — 15.45, 18

20.15.
#

PROKOCIM — ZZK: Cyrk
jedzie (USA, 9 lat) — 18.

PŁASZÓW — Energetyk:
Syn kapitana Blooda (wł., 12

lat) — 17, 19.
* :-:

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

PONIEDZIAŁEK
APOLLO: Markiza Angelika

(fr. -wl., 16 lat) — 10, 12.30.

Szyfry (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Czarny Tulipan (fr., 14 lat) —

15.45, 13, 20.15, MELODIA:
Kwiat na śniegu (radź., 7 lat)
— 10.30, 12.30. Wyspa tajem­
nicza (ang., 11 lat) —16, 18,
20.15. MASKOTKA: Bajki —

10.30 11.30. Szatan z VII klasy
(poi., 10 lat) — 15.30. System
(ang., 16 lat) — 17.45, 20. MI­
NIATURKA: Bajki — 11, 12,
13, 14. — Królowa Kry­
styna (USA, 16 lat) —

15, 17, 19. MŁ . GWARDIA: We­
hikuł czasu (USA, 14 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
Kwaidan (jap. 16 lat) — 10, 13.
Tak długa nieobecność (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Panienka z okienka (poi., 11

lat) — 15.30. Mr. Hobbs na

urlopie (USA, 14 lat) — 18.30.
WANDA: 200 mil do domu

(USA, 7 lat) — 10.30, 12.45, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: Viva
Maria (fr. -wł., 16 lat) — 12.15,
15.45 18, 20.30 . WISŁA: Kop­
ciuszek (radź., 7 lat) — 11, 13.
Złoto Alaski (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Ra­
dość o poranku (USA, 16 lat) —

10, 12.15, 15.30, ,18, 20.15. —

Siemiradzkiego — tel. 09 .

Podgórze — tel. 625-50. 657-57,
Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77.
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

SOBOTA

Szczepańska 1, Krakowska

19, Długa 83, Dzierżyńskiego
36b, pl. Matejki 2, Prokocim —

Kolejowa, N. Huta — os . Wan­
dy 23.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK

Mogilska 16, Grodzka 17,
Boh. Stalingradu 77 Brono­
wicka 38, Zwierzyniecka 7, Za­
kopiańska 69, N. Huta — os .

Teatralne 28.

SOBOTA
Godz. 10.00 „Zbuntowana

piętnastolatka” — film. USA.

11.30—14.50 Przerwa. 14.50 Pro­
gram dnia. 14.55 „Opowieść o

starym tramwaju” — film
CSRS. 16.15 Program tygodnia.
16.40 Wiad. 16.45 Krakowska
Kronika Dziewcząt i Chło­
pców (Kr). 17.00 Teatr Jedne­
go Aktora — „Cudowna płyta”.
17.20 „Na pólkach księgar­
skich”. 17 .30 „Meiina Merćouri

w Grecji” — film. 18.20 „Ga­
wędy wilków morskich”. 18.35
„Po szóstej” — Tel. Klub
Młodz. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.00 Wigilijny kon­
cert muzyki i poezji (Kr). 20.35
Dziennik. 21.00 „Od Ostrówi
świeci gwiazda” — Ernest

Bryll. 21 .55 „Romanzo d’amore”
— film. wł. 23.30 „Studio uno”
— wł. film rozr. 24.25 Program
na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 8.55 Program dnia.

9.00 „Wielka przygoda” — film
szwedz. 10.30 PKF. 10.40 „Śpie­
wają Filipinki”. 11.05 „W sta­
rym kinie”. 12.05 „Zimowe
cuda” — z cyklu: „Piórkiem
i węglem”. 12.25 „Kolędnicy" —

pr. muz. 13.15 „...w Turcji” —

rep. film. 13.35 Teatr Lalek

„Baśń o zaklętym rumaku”.
14.40 „Godzina Teatru” — film

poi. 15.40 Tele-Echo. 16.25 „We­
sele Fonsia” — komedia. 17.50

„Zagraniczny gość” z serii:

„Wojna domowa”. 18.45 „Ency­
klopedia baletu”. 19.05 „Czaso­
przestrzenie” — film poi. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Słownik wyrazów obcych. 20.20

„Człowiek z psem” z s.:

„Belphegor czyli upiór Lu­
wru”. 20.45 „Alarm w Table
Rock” — film USA. 22.15

„Iluzja” — film TV poi. 22.30

„Balet dla sceptyków” — pr.
film. 23.20 Program na jutro.

PONIEDZIAŁEK
Godz. 11 .00 Program dnia.

11.05 Wiad. 11.20 „Arcydzieło”
— koncert z zamku Altenburg.
12.20 Kino Przygoda: „Dzwo­
nią, otwórzcie drzwi”. 13.35
Teatr Mł. Widza: „Zamorski
gość”. 14.35 „Trafił swój na

swego” — z s. „Czarownice”.
15.00 „Szklana Niedziela” I.
15.15 „Telefonistki" — rep.
film. 15.30 Teatr TV: „Nocleg
w Apeninach” — kom. A.

Fredry. 16.35 „Szklana Nie­
dziela” II. 16.45 „Napoleon 1

jego epoka” — teleturniej.
17.45 Studio 63: A. Mickiewicz

„Pan Tadeusz”. 18.30 Franc.
mel. rozrywk. — film. 19.00

„Szklana Niedziela” III. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00

„Czarne na białym” — progr.
rozrywk. 21 .00 „Milioner bez

grosza” — film ang. 22 .30
Wiad. sport. 22.40 Program na

jutro.


